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Tygodnik polityczny, społeczny. oświatowy i gospodarczy 
poświęcony sprawom ludu polskiego. 
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Konto czekowe 
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Ceny ogłoszeń 
fa stronie ostatniej. 
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Wydawca: 


Ludowe 


Śląskie Zakłady (iraticzne + Wydawnicze „Połonia”. Sp. Akc. w Katowicach. 


Hasło „frontu ludowego" 


Zmierzch faszyzmu a Komintern 


Nadeszły czasy zmierzchu faszyz- 
mu. Społeczeństwa uginają się pod 
kiężarem podatków, wywołanych 
przerostem maszyny państwowej, nie- 
zadowolenie przybiera  niewidziane 
dotąd rozmiary. a zagrożone w pod- 


stawach dyktatury, obarczone brze- 
mieniem  odpowiedzialności, próbują 
znależć ujście dla energji społe- 


czeństw w awanturach woiennych. Nie 
jest tajemuicą, że we Włoszech wzra- 
Sta nczadowolenie, że dynastja po- 
ważnie jest zatroskana o tron, a wia- 
domo także, że nieświetne jest poło- 
żenie wewnętrzne litleryzmu, zaś 
dyktatura jugosłowiańska znajduje się 
w stadjum likwidacji. 

W całej Europie gromadzą się siły, 
Pute JrzyciWwka, dyktator- do 
magające się przywrócenia wolności 
Sporeczeństwom. 

A jak ustosunkowała się da tego 
stanu rzeczy czerwona dyktatura Mo- 
skwy, która ma na sumieniu niemniej 
krwi, przelanej od dyktatur fiaszy- 
stowskich, która taksamo jak tamte, 
stała się źródłem niewoli dła miljo- 
nów? Naczelna władzą komunizmu, 
tak zwany komintern wydała hasło 
sprzymierzenia się z walczącą o wol- 
ność demokracją pod hasłem „frontu 
Judowego*, jako ziednoczonej siły an- 
tyfaszystowskiej w poszczególnych 
społeczeństwach. Tak pojęty. „front 
ludowy“ został utworzony we Francji, 
a obecnie jesteśmy świadkami wysił- 
ków w kierunku utworzenia go także 
w innych krajach Europy zachodniej 
i środkowej. Dysputuie się nad tak 
ujętym frontem antisanacyjnym także 
w Polsce, którego rdzenięm miałby 
się stać ruch ludowy. 


RUCH LUDOWY A HASŁO FRON- 
TU LUDOWEGO. 


N. K. W. odnosił się do wszelkich 
tego rodzaju projektów z niedowie- 
rzaniem, negatywnie. Trudno też 
pomyśleć o innem ustostmkowaniu się 
do jakicikolwiek inicjatywy w tym 
względzie ze strony komunistów z 
dwuch zasadniczych powodów. Cho- 
dzi naprzód nietylko o wsiumięcie reżi- 
mu sanacyjnego, ale także o wytwo- 
rzenie warunków prawidłowego dla 
państwa rozwoju na gruncie rozumnie 
poiętej demokraci, poliiycznie i spo- 
łecznie uporządkowanej. Komuniści 
tymczasem dążą do diktatury próle- 
tarjatu, która, jak widzinyv ma przy- 
kladzie Rosii, jest dvktaturą jednostek. 
czerwońnvch carów. a opiera się ną sy- 
stemie jednopartyjności tak, jąk hitle- 
ryzm i faszyzm. 

Nie sądzmy. by dyktatura bolsze- 
wicka była rnnieiszcm nieszczęściem 


od faszystowskiej. Ale jest jeszcze 
drugi poważny powód, dlaczego lu- 
dowcy nie moga brać udziału w ja- 


kimś zespole pol tveznym razem z ko- 
munistami. Pomiędzy Kominternem. a 
zzadem rosyiskim jest tylko różnica 


formalna. W rzeczy samci dyktato- 
rzy Rosji rządzą także Kominternem i 
za pieniądze rosyjskie tworzy się w 
państwach poszczególnych ośrodki or- 
ganizacii komunistycznej. = Komintern, 
to Rosja, a placówki- komunistyczne 
poza Rosją. to świadome tub nieświa- 
dome agentury sowieckiej Rosii. 


STOIMY NA PODŁOŻU NARODO- 
WEM. 

My ludowcy wszystko Tzucamy 
na szalę, by wytworzyć tamy dla 
znienawidzonego przez naród systemu 
sanacyjnego, ale ani na chwilę nie my- 
ślimy pozostawiać kogokolwiek w 
wątpliwości, że moglibyśmy się 


Burza u wybrzeży Islandji. Zdjęcia robione w mieście Douglas, 


Rewizie u 


Przed kiikunastu dniami dwóch poste- 
runkowych P, P. z sołtysem  Bujakiem 
przeprowadzili rewizję w mieszkaniu wy- 
biinego działacza w Trzcianie, pow. Boch- 
nia, stkrełarza kola ludowego Jana Luksa. 
Przetrząśnięto w obydwóch izbach łóżka, 
szafy, skrzynie i stoły, skończyli na komo- 
rze, nic nie znajdując. Podobne rewizje 
przeprowadzono również i w Łąkcie Doln. 
W uzasadnieniu podano, że przeprowa- 
dzono rewizje „w domu Jana Luksa. gdyż 
tenże jest silnie podejrzany o posiadanie 
ulotek antyrządowych“! 


Wsyjeaśmiemie M. 8. W. 


Dochodzą nas z wielu stron wiadomo- 
ści, iż do działaczy naszych na prowincji 
zwracają sie przedstawiciele innych stron- 
nictw, proponując „wspó!działanie', „„two- 


rzenie wspólnego frontu" itp. Wobec za- | jest tylko N. K. W. i on tylko może zawie- 


sprzymierzyć nawet przeciwko Znie- 
nawidzonej w kraju sanacji z agentami 
sowieckiej dyktatury.  Naszem zda- 
niem jest raczej skupić około siebie 
wszystkie w stosunku do państwa po- 
zytywnie nastawione siły narodu. 
Zbliżają się wielkie dni, gdy siła 
ludu pracującego, chłopa j robotnika, 
sprzytnierzona z czynnikami, stojącc- 
mi niedwuznacznie na gruncie rozum- 
nej demokracji i idei narodowej. sięz- 
ną po władzę w państwie. Nie będzie 
to jednak „front ludowy“ w pojęciu 
komunistów, sugerowany Światu przez 
Komintern, względnie przez czerwo- 
nych carów Rosji. 
P. B. 
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ludowców 


REWIZJE U LUDOWCÓW W GRY- 
BOWSKIEM. 


W dniu 29 stycznia organa P. P. prze- 
prowadziły w Siółkowej rewizje u lu- 
dowców p. Jana Obrzuta, p. Jakóba 
Święsa i p. Jana Wojtarowicza w poszu- 
kiwaniu za ulotkaini. Żadnych ulotek nie 
znaleziono. P, Janowi Obrzutowi skon- 
iiskowano iego napisane uwagi pod tyt. 
„O czem myśli człowiek ujarzmiony* 0- 
raz protokół p. Władysława Michalika ze 
Stróż, w którym donosił. iż był pobity 
przez policję w czasie eskortowania go. 


pytań óo wskazówki, jak się należy odnieść 
do tych Jropozycyj, — oświadczamy: 

Polityka Stronnictwa Ludowego musi 
być jedna. Do kierowania nią powołany 


lowarz. Wydawnicze „Piast, Spółdz. z 'p. udz. w Krakowie. — Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Matysik. 


SZCZAWNICKA JÓZEFINA 


usuwa chrypkę I załiegmien e w głowie 
zna O. 


rać porozumienia z innemi stronnictwami, 
oczywiście w granicach wytkniętych przez 
uchwały Kongresu i Rady Naczelnej, Te 
też ostrzegamy naszych dzialaczy, by bez 
upoważnienia N. K. W. nie dawali się 
wciągać w pertraktacje z przedstawiciela= 
mi innych stronnictw, lecz radzili im zwró” 
cić się do władz naczelnych Stronnictwa 
Ludowego. 

Naczelny Komitet Wykonawczy. 


Posiedzenie Rady Naczelnej 
Stronnictwa Ludowego 


Niniejszem zwołuję na dzień 15 marca 
b. r. do Warszawy posiedzenia Rady Nas 
czelnej Stronnictwa Ludowego. Na pos 
rządku dziennym obrad będą: ukonstytuo= 
wanie . się Rady Naczelnej, sprawy polie 
tyczne. organizacyjne oraz wybór Naczejs 
nego Komitetu Wykonawczego. 

Stanislaw Thugutt, 
Przewodn. Rady Nacz. 
Str. Lud 


Z czego żyją poslowie? 
Ukazała się książeczna Scriptora o obecnym 
Sejmie i Senacie, Na podstawie tej książeczką 
p. Mackiewicz ze „Słowa* sporządził własną 
statystykę, dzieląc posłów na dwie grupy. 

„Grupa pierwsza: ludzie, których 
głównem. źródłem utrzymana przed u” 
zyskaniem mandatu byty poborx, otrzy* 
mywane bądź ze skarbu państwa, bądź 
od samorządu, bądź od instytucji So” 
cialnych, bądź wreszcie od związków 
zawodowych, czy organizacyj politycz. 
nych, innemi słowy ludzie, którzy głów- 
ne źródło swojego utrzymania mieli 
związane z funduszami publicznemi, 

Grupa druga: ludzie utrzymujący się 
z pracy prywatnej. 

Otóż w Sejmie na ISI posłów-Po" 
laków do grupy pierwszej (fundusze 
publiczne) należy 114 posłów do gru” 
py drugiej (praca prywatna) zaledwie 
63 posłów, 

W Senacie stosunek ten jest podob= 
ny, wynosi 52 do 32 senatorów." 

Czyż taki Sejm mógłby nie iść na rękę rzą» 
dowi? 


Zmieniony wniosek o zniesienie 
Berezy 


Przed kilkunastoma dmami ukraiński poseł 
Baran zgłosił w Sejmie wniosek o zniesienia 
miejsca odosobnienia w Berezie Kartuskiej, 
Marsz. Car odbył z wnioskodawcą rozmowę, 
zwracając uwagę, że istnieją rewne zastrzeżee 
nia prawne, wypływające z regulaminu sejmo- 
wego, które powodują, iż marsz, Cor wniosku 
nie przyjmuje. Chodziło o to, że wniosek posła 
Barana można było przeprowadzić jedynie w 
formie uchylenia dekretu Prezydenta, na pod: 
stawie którego „jak wiadome, obóz w Berezie 
był ustanowionym. 

Wobec tegn poseł Baran wycofał swój 
wniosek i złożył obecnie nowy, który domaga 
się zniesienia dekretu prezydenta z 24 czerwca 
1934 r., dotyczącego Ochrony bezpieczeństwa 
kraju. Na mocy rozporządzenia wykonawczego 
do tego dekretu powołany był właśnie przez 
ministra Spraw Wewnętrznych do życia obóz 
izolacyjny w Berezie, 


Zawieszenie wykładów 
na Uniwersytecie Poznańskim 


W sob 'ę przedpoł. doszło znowu na 
"miwersytecie Poznańskim do manifesta- 
cyj młodzieży na tle ostatnich wydarzeń 
w t » medyków i na wydziale le** skim. 
Rektor ' -iwersytetu, prof. dr. Runge za» 

'esił wykłady na wszystkich wydziałach 
Uniwersytetu aż do odwołanią 


Sin- 4 


Od dłuższego już czasu w różnych miej- 
scowościach kraju dochodzi do zajść prze- 
ciwżydowsyich. Zwykle w dni targowe 
tłum rzuca się na kramy i stragany żydow- 
skie, przewraca je i niszczy towary, a nig- 
rzadko się zdarza, że sa pobici i ranni. 
Później w iakich wypadkach interweniuje 
policja. Zajścia kończą się aresztowaniem 
kilkunastu czy kilkudziesięciu osóD, któ- 
rym ponauto grozi rozprawa sądowa. 

Jews: to, że tax powiemy, normalny 
przeb eg, zajść przeciwżydowskich. bywa 
bowi:m nieraz gorzej. Bezpośrednio po 
nich '5zgtywdją się niektedy poważniejsze 
wydar:enia, kiedy padają ranni i zabici. 
Miało to miejsce przed kilku tygodniami 
w pow. opoczyńskim, a niedawno w pow. 
konińskim w województwie łódzkiem. 

Wydaje się nam. że nie należy nad temi 
zajściami przechodzić do porządku dzien- 
nego. Powtarzaja się zbyt często i pocią- 
gają za sobą zbyt liczne ofiary. Trzeba 
więc, o ile to możliwe w naszych warun- 
kach, wglądnąć nieco w tę sprawę i pod- 
nieść — niema co tego ukrywać — głos 
ostrzegawczy. 

Czynniki urzędowe przypisują te zaj- 
ścia zwykle agitacji, jednej partji, która 
uważa, że w tej chwili nienia ważniejszej 
rzeczy ponad odżydzenie życia w Polsce. 
Możnaby posprzeczać się o to, czy tak jest 
w rzeczywistości. Są tacy, którzy twiur- 
dzą, że istnieją jeszcze sprawy ważnicjisze 
i że nie należałoby jednak z różnych wzglę- 
dów rozpraszać uwagi i energji społeczeń- 
stwa. 

Ale mniejsza o to. Chodzi nam w tej 
chwili o co innego. Czy akcji odżydzenia 
handlu i rzemiosł w Polsce koniecznie musi 
towarzyszyć przewracanie straganów i 
kramów na rynkach matomiasteczkowych, 
czy też może się bez tego obejść? Czy 
możną tę akcję prowadzić w tn sposob, 
żeby nie koniecznie powodowaia masowe 


„Kod A 


lasach w pow. częstochowskim daje nie- 
zmiernie dużo do myślenia. Nie znamy 
jeszcze motywów ohydnej tej zbrodni, aie 
nie można oprzeć się wrażeniu, że podio- 
żem jej była chęć sprowokowania ludic- 
Ści polskiej do zajść i wystąpień przeciw- 
żydowskich, kończących się dla niej bar- 
dzo tragicznie. Trzeba więc być ostroż- 
nym, nawet bardzo ostrożnym. 


5.42 


oliesne i niepotrzebne ofiary 


Ofiarami zajść w powiatach opoczyń- 
skim i konińskim padli mieszkańcy wsi. To 
jeszcze jeden więcej powód, dla którego 
zajęliśmy się tą sprawą. Nie- można mil- 
czeć, gdy się widzi, że lekkomyślnie nara- 
ża się na szwank zdrowie i życie ludzkie 
dia celu, który można osiągnać innemi 
drogami. Takie ofiary są nietylko boles- 
ne, ale i niepotrzebne. A. 


| Pisarz z 17 wieku 
- o męstwie chłopa polskiego 


Utarło się mniemanie, iż w dawnej Pol- 
sce tylko szlachta miała ducha rycerskie- 
go, a chlop tylko pracą swoją żywił kraj, 
ale w potrzebie — z nielicznemi wyjątka- 
mi — orężnie ojczyzny nie bronił. Mnie- 
maniu temu przeczą jednak częstokroć 
fakta, świadczące 0 dzielności chłopa 
w walce za Polsxę. Przytoczę tu zdanie 
o wartości bojowej chłopa polskiego 
w 17-ym wieku, które niedawno znalaztem 
w rzadkim dziś druku, wydanym w r. 1649 
w Krakowie, pod tytułem „Klar Męstwa'. 
Autorem tej książki był Jan Bialobocki, 
szlachcic z Białobok w powiecie przewor- 
skim., sckretarz królewski. Walczył on za 
miodu, w r. 1621 pod Chocirmem, przeciw- 
ko Turkom, brał następnie udział w woj- 
nach kozackich, później bronił kraju prze- 
ciwko najazdowi Szwedów i Rakoczego. 
Poemat, w którym opisuje bonaterską O- 
bronę Zbaraża przez szczupłą stosunkowo 
załogę polską przeciwko ogromnej prze- 
wadze Kozaków i Tatarów, tudzież bitwę 
pod Zborowem, w której sam brał udział, 
wydał drukiem w kiika tygodni po owych 
wydarzeniach. Wojsko polskie poniosio 


aresztowania i inne jeszcze poważniejsze | było w walkach z lat 1648 i 1649 ogromne 


następstwa? 

Zdaje się, że odpowiedż na te pytania 
nie nastręcza zbyt wielkich trudności i na- 
suwa się każdemu, kto umie trzeżwa pa- 
trzeć na rzeczy i nie zatracił poczucia od- 
powiedzialności za siowa i czyny. 

Akcja odżydzania polskich miast i mia- 
steczek nie powinna się wyrażać we 
wspomnianych już zajściach, ale winna się 
rozwijać, w ramach prawa, Wykraczanię 
poza te ramy ż jednej strony Startówi nie- 
pożądany czynńik z punktu widzenia mo- 


talno-społccznego, z drugicj — sprowadza. 


represje, które, jak wiemy z wydarzeń 
w powiatach opoczyńskim i konińskim, 
spowodowały przedwczesną śmierć kilku 
ludzi, być może, zupełnie przypadkowych 
ofiar. Jak tam było naprawdę, tego, oczy- 
wiście, nie dowiemy się nigdy. Sprawo- 
zdania urzędowe mówią tak niewiele... 
Jest jeszcze jeden wzgląd w calej tej 
sprawie, którego w żadnym razie lekce- 
ważyć nie można. Wiadomo jest, gdzie się 
zaczynają zajścia o charakterze przeciw- 
żydowskim, ale niezawsze przewidzieć 
można, gdzie się skończą i kto w nich 
weżmie udział. Wszystko przemawia za 
tem, że zajścia idą dalej i przybierają inny 
ob*ót, niż to spewnością przewidywano, 
i że na rozwój ich wywierają wpływ czyn- 
ni, które zupelnie nie brane były pod 
uwagę. Zajścia wywołują zamieszanie, nie 
watwiające orjentowanie się w położeniu. 
Nierzadko się zdarza, że kierownictwo 
wystąpień przeciwżydowskich przechodzi 
w rẹce bardzo nieodpowiednie. 
Świętokradztwo w kościele w Trusko- 
RENEE =]... „EEN "| 
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straty, to też Bialobocki czyni szlachcie 
ostre wyrzuty, że, gdy „umariymi trudno 
już wojować”, nie chce jednak powoiać 


chiopa polskiego w większej liczbie do 
obrony państwa. Wytyka jej: „A wszę- 
dzie nam ża! pożytku własnego. To raz, 
żebyśmy chłopów nie stracili. Któż będzie 
robił? Potem, by nie byli wojenniejszymi, 
trzeba się obawiać. Mówią, szkoda ich do 
wojny zaprawiaś”. Wskazuje on, że prze- 
cież z chłopów byty znakomite piechoty, 
„co przed ich męstwem drżeli Rusinowie. 
Mylili szyki i bitnym Janczarom *), da- 
wali się znać szalonym Tatarom“. Powo- 
łuje się na Świcży przykiad męstwa „ciu- 
rów“ obozowych i wożniców w bardzo 
ciężkiej chwili w czasie bitwy pod Zboro- 
wem, kiedy ci ludzie, niewyćwiczeni woj- 
skowo i licho uzbrojeni, uderzywszy z sza- 
lonym impetem na Tatarów i Kozaków, 
przyczynili się do odparcia wroga. Biało- 
bocki kończy swoje uwagi o wspó.udziale 
wiościan posskich w walkach z Kozakami 
zdaniem: „Nierazem widział, że nieporów= 
naną miewał chłop poiski z Rusinem wy- 
graną". Świadectwo to męstwa chiopa 
polskiego w obronie Ojczyzny w 17-ym 
wieku jest tem ważniejsze, że wystawia je 
doświadczony wojownik. 


ZYGMUNT LASOCKI. 


*) Wyborowe wojsko tureckie. 


Przemówienie premjera Kościalkowskicg0 


Ra posicdzen u SEJMU 


W pomedziałek przedpołudniem odbyło Się 
plenarze posiedzeme Sejmu. Na początku mar- 
Szałex Car zaw:adomił o" złożeniu mandatu po- 
selsktego przez prezesa banku Polskiego Kota 
| przedstawił plan debary budżetowej. Reterent 
generalny, wicemarszałek Miedziński, wsponimał 
o swojem drukowanem Sprawozdąmu + prosi 
izbę o przyjęcie ustawy skarbowej i preiimina- 
TŁa w myśl uchwały komisji. 

Fragmenty posiedzenia sejmowego były fil- 
mowane do tygodnika aktualności. 

Głownym punktem posiedzenia było prze- 
mówienie premjera Kościałkowskiego. 

Premjer Kosciałkowski nawiązał przede- 
wszystkiem do swego poprzedn ego przemówie- 
ma w Sejmie, kiedy to motywował potrzehę 
udzielenia rządowi nadzwyczajnych  pełno- 
mocnictw. Wówczas szet rządu przedstawiał 
swoje zamłary, obecnie chce złożyć krótkie 
sprawozdanie. 

Mówca przypomniał krótko zasadnicze 
punkty programu, złożonego przed otrzyman:em 
peinoemocnictw. Było to zniesenie deficytu 
budżetowego, odciążenie wsi i utrzymame sta- 
łości waluty. Rząd p. Kościałkowskiego chciał 
przeprowadzić do końca proces deflacji przez 
obniżenie cen i kosztów utrzymania. Spodzie- 
wane było zwiększenie obrotów, umożliwiające 
poprawę gospodarczą. 

Wspominając swoje wezwanie o zaufame do 
społeczeństwa, p. Kościałkowski stwierdzić, że 
apel jego nle pozostał bez echa. 


(Kursistom miejskim m Krakowie poświęcam). 


Jeszcze kurniawą, prosto ro ślipia 
dujawa — nam pofrząsa... 
jeszcze... 


Mróz twardo bierze... za kark siepie. 


przez zdarte szmaty kąsa. 
Ściska jak ro kleszcze. — 
Jeszcze, 

luty, 

zima. 


— ||| ||| | moe 


W chałupach — smąd rypełza z zgniłych pryczy, 


(dzieci pod resztą śpią kożucha) 


i pali zgaga. (Z jalowych grul z kroaśnicą 


tak mruczy m brzuchu). 


Hej, nie czas krzepić ducha. 


= æ e | | m. | „a mm 


Jeszcze 

luty, 

zima. 

kurniawą śnieżną dmie 
a mróz zacina — zęby 
jak kleszczew 


— 


Gdy tam ktoś wypadł roczas z chałupy. 
(nie wiem, czy młody był — czy staru? —' 
i na mieś calą krzyknął głośno — 


kielo pary: — 
Chłopy!!! 


Czy mas niema?.., 


Do roboty! — 


Wiosna! — 
idzie... 


—|| — — 


A my śpicie! 


—a 


m chałupach ćma... 


— — -— 


Komu się śmieje — 
Wiosna? — 

Omen, czy co? — 
Luty. 


4 głos wciąż dudnil: — 


Jaki taki, roystamił leb — kiz licho?... 
Kto się tak drze... śpasy, czy zapusty?... 
Śniegiem miatr dmie... niema śmiechu, 


a m dołku ściska. kiej brzuch pusty. 


Owocem prac rządu w okresie peinomoc- 
nictw bylo, wydarse ;..wprowadzęne „w Nfi 
44 dekrętów. P.opwszę dekfety iyane gayiy 
z myśłą zrównoważena budżetu przez zw.ęs- 
szęnie dochodów skarbowych. Wprowadzono 
specjalny podatek od uposażeń, zw.ększow0 
stawkę podatku dochodowego. Potem pomys- 
lano o zmniejszemu wydatkow 1 obmżono eme- 
ryiury panstwowe 1 wojskowe, oraz niektóre 
zaopatrzenia imwalidzkie, wreszcie skonwerto- 
wano pożyczki państwowe. 

Pozwolło to opracować  zrównoważody 
budżet. By odciążyc masy pracujące, na któ- 
rych barki włożono nowe ofary, wprowadzono 
obniżenie kosztów Utrzymama, jak np. zmżka 
komornego. Ażeby ciężaru me przerzucac ta 
barki właścicieli domów, przyżzseno im ulgi w 
spłacie zobowiązań hipotecznych 1 wyłączono 
nektóre iokale z pod ochrony lokatorów, po- 
nadto przyznano pewne ulgi w spłacie kredy- 
tów budowlanych. 

Jeżeli chodzi o roln:ctwo, to zniesiono opła- 
ty wjazdowe do miast, obniżono granice po- 
datku wyrównawczego ! przygotowano podsta- 
wę do obniżki podatku gruntowego, Wreszcie 
wprowadzomo pewne zarządzemia w kierunku 
oddłużenia rolnictwa. 

W zakres e polityki przemysłowej obmżono 
taryfy kolejowe, a w zakresie monopolów ob- 
mżono ceny soli 1 Spsrytusu nsekonsumpcyjnego. 
Następnie wydano szereg rozporządzeń, rozwią. 
zujących kartele, by sprowadzić obniżkę cen ar- 


— 


< jak groch... 


a 


Chłopy rostamaćll 


Robotę przedsię pchnąć... 
Bo miosna nasza tuż, tuż... 


Ziemia Was czeka, napęczniała krwią. 


Kościelisko, dnia 


Nr. 8. 

= | | 
tykułów przemysłowych. P.  Kościafkowski 
wspominał następnie o zamówieniach mterwen= 
cyjnych 1 dorażnej obn żce skiadek ubezpieczeń 
społecznych, co stanowi ulge dla przemysłu. 

W zakresie polityki finansowej obniżono 
ustawowe odsetki:  Rekonstruowany jest sy- 
stem podatkowy przez wprowadzenie uprosz= 
czonej rachunkowości i zmniejszenie lusa por 
datków. 

Dalej p. prenjer mówił e projektach nie- 
których ustaw, o poiożemu wsi : rounctwa, o 
przerostach etatyzmu oraz o plamach gospudaT= 
czych rządu na przyszłość, Mowa trwała prze- 
szło półtorej godziny, 


Administracja dla obywateli 
— a Bic OGWTIINIE 


Ministerstwo Spraw - Wewnętrznycw 
wydało 12 bm. zarządzęnię w iormie os 
kólnika do wszystkich wojewodów, do= 
tyczące postępowania władz przy załate 
wianiu spraw administrecyjnych. Okól- 
nik przywiązuje dużą wagę do tego, aby 
wszyscy funkcjonariusze  adniaistracii 
przy załatwianu spraw zdawali sobie 
sprawę, że stosunek przeciętnego oby- 
watela do państwa kształtuje się prze- 
dewszystkiem pod wpływem jego stos 
sunku do administracii. "Minister Spraw 


| Wewnętrznych kładzie szczególny nacisk 
| na dobre kształtowanie sig 


stosunków 
między obywatelem a administracją, na 
stałe wyrabianie w obywatelu prze. 
świadczenia, że działalność administra. 
cii podyktowana jest iedynie i wyłącznie 
troską o interes publiczny, że interes 
zbiorowości społecznej póruczony jest 
jej pieczy. Działalność ta nie może być 
przepoljona bezdusznym formolf'zniem lub 
iakimikolwiek wpływami ubocznemi, 

W zakresie form postępowania władz 
okólnik poleca stosowanie dla obywateli 
wszelkich możliwych ulg, unikanie wszy* 
stkiego tego, co inogłoby być odczute 
jako uciażliwość nieuzasadniona  intere= 
semi publicznym, a spowodowana jedynie 
czy to wvsoda urzędu, czy też niedosta* 
tecznem liczeniem się urzędnika z trud 
nościami, które ma obywatel przy speł= 
nianiu stawianych mu żądań. W piere. 
wszym rzędzie dotyczy to kierowania 
podań wniesionych do władzy niewłaści= 
wej 

W wypadkach odmownego załatwie. 


nia sprawy zainteresowanym, którzy 


przybyli do urzędu, należy wyjaśnić pos 


wody odmowy w sposób dla nich zrazu» 
utfały aby pizez błędne tłumrączekie tvch 
powodów. nie powstało” przeświad<” "ie, 
że postąpiono niesłusznie, niespraw _Ili- 
wie, luh dowolnie. 


RA A 


Niemcy chcą wyrędzić resztę żydów 


W „Daily Herald“ ukazała się koresponden- 
cja z Berkna, która stwierdza, że władze "itle- 


'rowskie opracowały ustawę v całkowitem wy» 


siedlenia żydów z Niemiec i skontiskowaniu 
majątków żydowskich, 

Ustawa jest podobno całkowicie gotowa, a 
wprowadzenie jej w życie nzależnione jest od 
podpisania kancierza Hitlera. Bankierzy tondyń= 
scy sądzą, że Hitler będzie się obaweał podob- 
nego postąpienia, które porówńiać można jedy= 
ne z ustawowem wyrzuceniem żydów z Hisz- 
panji w wieku XV. "E 

Bezpośrednią przyczyną, która popchnęła 
przywódców hitlerowskich do opracowania fa- 
kiej ustawy jest podobno zamordowanie Gusts 
lofia, który został ostatnio zakity przez zyda 
Frankfurtena w Szwajcarji. Gustiotf był jed- 
nym z najwierniejszych 1 najbardziej oddanvch 
Hitlerowi ludzi, a jakkolwiek pochodził z Me- 
klemburgji, cd lat szeregu mieszkał w Szwaje 


carji, gdzie był kierownikiem parwi heerow= 
i- CTE P S H rw 
do roboty!... 4 
Nasz czas — nasz czas — 
zieleni się nam... 
Ludziom rosi. 


— 
— „— —  „— 


Czy wstaną? — mylecą na dwór 
gromadnie — z różnym sprzętem. 

Trardź bryły — rozbić —- mrozem scięic! 
odrzucić śniegi precz... 

Wiośnie zgotomać tor. 

Czy też bez ech? — 

Glos ten skona szalony, 

do wrót chalup rzucony, 


Koledzy Wasza Rzecz!i... 


gotomać siem... 


— "— — | | | „a 


Lemiesze trzeba otrzyć już. 


27 
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stycznia 1956 r. 


Nedza'Kubiniec Stanislara, , 


Nr. 8. 


Położenie rolnictwa polskiego 
w świetle badań naukowych 


Nakładem Państwowego Instytutu 
Nauk Gosp. Wiejskich w Puławach wy- 
szła broszura inż. Jana Curzyczka, cha- 
rakteryzująca niesłychanie ciężkie po- 
łożenie gospodarstw  wieiskich w roku 
gospodarczym 1934-35. 

Oto szereg cyfr, wymownie Swiad- 
czących o tem, w iakich warunkach żyje 
chłop polski. Zbadano 200 gospodarstw 
włościańskich od 2 do 50 ha. Przeciętne 
gospodarstwo miałoby obszar 12,6 ha. 

Obsiewy wykazują w r. 1934-35 nie- 
znaczne różnice w stosunku do lat ubie- 
głych. Położenie ekonomiczne jednak 
znacznie się pogorszyło. 

Kapitał czynny zmalał z 3.713 zł. w 
roku 1930 do 1.997 zł. w roku 1935. W 
stosunku do lat dobrej koniunktury 
(1926-30) kapitał ten zmalał o 1.496 zł., 
to jest do 42,8 proc. 

Niemniej ujemnie przedstawiają się 
ziawiska ekonomiczne w związku z ru- 


w r. 1926-30 

mięso 13.03 
- tłuszcze 12,03 
pieczywo 3,95 
mąka 4,20 
cukier 12,01 
ęzgiel 10,01 
Inny opał 10,60 
twiatło 4,37 


Roczne rozchody gotówkowe wyno- 
w latach 1926-30 


Ogółem 256.43 zł. 
odzież 20,5% ,. 
bielizna 17,04 ., 
obuwie GLOU, 
meble 13,66 F 
lekarze So p» 
kształcenie dzieci 24.80 „ 
tytoń 9,99 .. 
gazety, książki ARS 
alkohol AT 
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chem kapitału biernego. Pożyczki hipo- 
teczne wzrosły o 78 zł. na ha czyli o 130 
proc. 

Majątek czysty wykazuje zmniejsze- 
nie o 1.569 zł., t. j. o 48,4 proc. 

Przychód z ha-spadł 446,75 zł, w o- 
kresie najlepszej koniunktury (1926-30) 
do 137,41 zł. W stosunku do lat 1926-30 
spadł przychód do 30.8 proc., spadek wy- 
nosił zatem 69,2 proc. Obroty skurczyły 
się do t3, a z wierzycielami do 1/8. 

Rozchody w stosunku do lat 1926-30 
wyniosły w roku gosp. 1934-35 tylko 
28,5 proc. Spadły 
wydatki na nawozy sztuczne o 81,3 proc. 


na pasze treściwe 0 73,8 proc. 
na nasiona o 71,9 proc. 
na kupno ziemi o 91,5 proc. 


Wydatki osobiste spadły w r. 1934-35 
z 113,17 zł. na osobę w r. 1926-30 do 


42,11 zł. (o 62,8 proc.) 
Rodzinne wydatki wynosiły na osobę: 
1934-35 

4,69 zmniejszył się-o 69 % 
4.81 4 « «66 7 
1,42 5 ENa 
1.66 . » 65,4 7% 
ST mAn DZA 
2,99 3 6, Z05L % 
1,75 « „349 % 
205 z Sm 50,80% 


siły na osobę: 
w r. 1934-35 


8190 mniej o 176,52 (66,9%) 
41:80 PI 61 % 

1.26 bintik 57.4% 

11,60 m, ŚĆ" 6.3.37 

3,46 -3 74.7% 

4,20 z 68,376 

4.79 z 34,8% 

4,17 30 LA. 58,37% 

1,48 » , 63, 7o 

1,64 S 73,7% 


Przychód surowy zmalał z 559,10 zł. 
na ha w r. 1926-30 do 206,27 zł. na ha w r 
1934-35. 

Zmniejszenie dochodu surowego w r. 
1985 w stosunku do lat 1926-29 wynosi 
332,83 zł. czyli 63,1 proc. Przy trzodzie 
chlewnej spadek ten wynosił więce!, bo 
11,8 proc. 

Koszta produkcji spadły z 617,46 w la- 
tach 1026-29 do 308,90 (o 50 proc.) w r. 
1934-35, gdy tymczasem dochód surowy 
o 63,1 proc. 

Rzeczywisty nakład wynosił w latach 
1926-30 przeciętnie 210.05 zł. w r. 1934-35 
przeciętnie 75,73, mniej o 64 proc. 

Dochód rolny wynosił z przeciętnego 
gospodarstwa (13 ha) w ro. 1926-30 3,318 
zł. (700 dni pracy) z I ha 244,38 zł., w ro- 
ku 1934-35 990 zł. o 79,4 proc. mniej. 
79,14 zł. o 67,1 proc. mniej, — na dzień 
pracy człowieka 5,88 zł. — w roku 1934-35 
1,46 zł. o 75 proc. mniej. 

Dochód społeczny przeciętnego go- 
spodarstwa włościańskiego wynosił: 
w roku 1026-30 355,5 zł, — w r. 1934-35 
151,09 zł. 

Rozpiętość cen pomiędzy artykułami 
przemysłowemi a płodami rolnemi wy- 
nosiła w latach 1931 do 1935 od 31—36%, 
w porównaniu do przeciętnej w nailepszej 
koniunkturze w latach 1926-29. 

Nadwyżka nakładu gosp. nad docho- 
dem surowym wyniosła w r. 1934-35 — 
17,20 zł. w stosunku do 200,34 zł. w la- 
tach 1926-29 czyli o 66 proc. mniej. 

Oto sinutny bilans gospodarki 
cyjnej na odcinku rolnictwa. 


sana- 


149 zwęglonych trupów 
Wedle doniesień z Tientsinu. w baraku 
dla bezdomnych wvbuchł pożar. który do” 
szczętnie strawił całe zabudowanie. Past 


wa ognia padło 119 osób, «tóre nie zdołały 
eio yeyrafOw(ićĆ, 


$ąd uchylił wniosek siarosfy Łacha 


w sprawie rozwiązan 


Ostatni Nr. „Znicza“ donosi: 


„W sierpniu 1934 r. starosta pow. no- 
wosądecki p. Łach zawiesił działalność 
organ. 19-tu kół „Zniczowych* w powie- 
cie nowosądeckim na 58 kół istniejących 
pod pretekstem, iż jedne z nich rozwijały 
rzekomo działalność, skierowaną do 
przestępstwa, inne — zagrażały bezpie- 
czeństwu, spokojowi i porządkowi publ. 
Sprawę zawieszenia działalności kół skie- 
rowano do Sądu Okręg. w N. Sączu i tu, 
po przeleżeniu się uprzednio pod suknem 
p. prokuratora przez przeszło 15 miesię- 
cy, została ona wreszcie załatwioną. Oto 
Sąd Okręg, na posiedzeniu swem w dniu 
3. II. br. wydał następujące postanowie- 
nia: 

„Sąd Okręgowy w Nowym Sączu w 
Wydziale I. karnym w składzie: Prze- 
wodniczący: Wiceprezes S. O. Dr. K. 
Doellinger, Sędziowie: 5. O. Fr. Lesiak, 
Dr. Cięglewicz, protokólant Mgr. Bogul- 
ski, przy udziale Wiceprokuratora Dr. 
Denkiewicza, postanowił nie uwzględnić 
wniosku powiatowcj władzy administra- 
cyjnej, a to Starostwa Powiatowego No- 
wosądeckiego o rozwiązaniu Kół Zrze- 
szenia ..Związek Młodzieży wiejskiej 
Spółdzielnia Oświatowa w Krakowie i 
uchylić zawieszenie działalności poszcze- 
gólnych kół tego zrzeszenia na terenie 
powiatu nowosądeckiego, albowiem Sąd 
nie nabrał przekonania, jakoby zacho- 
dziły przyczyny z art. 17 prawa o Sto- 
warzyszeniach z dnia 27. 10. 1932 Dz. U. 
R. P. Nr. 94 poz. 805, a w szczególności 
jakoby Koło Związku Młodzieży Wiei- 
skiej Spółdz. Ośw. w Koniuszowej, Łąc- 
ku, Zagorzynie, Szczereżu.  Maszkowi- 
cach, Iasiennei. Popowicach. Wojnaro- 
wej, Bilsku, Korzennej. Vahaszowej, Za- 
wadce-Białowodzie,  Witowicach Gór- 
nych, Miłkowej, Janczowej. Woli Kosno- 
wej, Kiczni, Czarnytn Potoku, i Woli Pis- 
kulinie rozwijais działalnośc skierowaną 
do przestępstwa albo zagrażało bezpie- 
czeństwu, spokniowi lub porządkowi pu- 
blicznemu. — Wynik dochodzeń admini- 
stracyjnych nie potwierdził jakoby po- 


ia „Znicza“ w N. Sączu 


szczególne Koła miały za cel działalność 
przestępczą. Wprawdzie nieliczni człon- 
kowie byli już karani za przestępstwa 
skarbowe lub pospolite, a część była za 
takie przestępstwa donoszoną, jednak nie 
stwierdzono jakoby przestępstw tych do- 
puszczali się w związku ze swą działal- 
nością, jako członkowie Koła, a tem sa- 
mem brak jest dowodu, jakoby zacho- 
dził związek przyczynowy między dzia- 
łaniem poszczególnych członków, a Ko- 
łem jako takiem. Przewodniczący: Dr 
Kazimierz Doellinger, Wiceprezes S$. O.*. 
Na nie się więc zdały zarzuty prze- 
ciw zawieszonym kołom, .„fabrykowane 
dopiero na miesiąc przed  rozstrzyznię- 
ciem sądowem przez starostwo, a któ- 
rych ono nie posiadało wcale w chwili 
zawieszania działalności kół, o 


świadczy choćby poniższe pismo 


czem 
staro 
sty p. Łacha, skierowane do Sądu w od- 
powiedzi na wezwanie tegoż do przed- 
stawienia niezwłocznie zarzutów: 
N>=Sąacz, 62. 11955. 
„Starostwo Pow. Nowosądeckie. 
CABIN 2/35. 
Do 
Sądu Okręgowego, Wydz. Karnego 
w N. Sączu (II ko 246/34). 
Zawiadamiam uprzejmie, że materiały 
dotyczące działalności, na podstawie 
której Koła Zw. MŁ Wiejskiej Spółdz. 


przesłać koło połowy stycznia 1936 r.*. 
Starosta (—) Łach w. z.“ 
rojalistycznych 
Premjer Sarraut zwołał wseczorem nadzwy- 
sprawie zamachu na Leona Bluma. Rada mini- 
zacyj rojalisiycznvch z pod znaku Action Fran- 
br.. rada ministrów wydała odpowiednie rozpo- 
prezydentowi republ'ki do podpisu. We wszyst- 


Ośw. w tut. powiecie zostały zawieszone 
w r. 1934, będę mógł Sądowi Okręg. 
TEE OO O O O | 
Rozwiązanie organizacyj 
czajne posiedzenie rady ministrów, poświęcone 
strów uchwaliła rozwiązanie wszystkich organi- 
caise. Na podstawie ustawy z dnia 10 stycznia 
rządzenie, które premjer Sarraut przedłoży! 
kich lokałach ligi rojalistycznej przeprowadzo- 
no rewizje. 


z 
. 


Co piszą inni? 


„Góra” a personel urzędniczy 


Omawiając okółnik min. Raczkiewicza w 
sprawie stosunku urzędników do obywateli, 
„Czas“ podkreśla, że ludność styka się głównie 
z niższymi urzędnikami. Ale nie można zwalać 
na nich całej winy. 


Przedewszystkiem niższy urzędnik ma trudne 
warunki bytu. Na nim odbija się najboleśniej 
cię oszczędnościowa. Są jeszcze momenty 
nne. 


„Oto niższy urzędnik wzoruje się na 
swym zwierzchiuiku.  Maniery, które 
stosuje wobec interesantów, są naogół 
takie same, jakich jego zwierzchnicy 
w stosunku do niego używają. Poza- 
tem nikt od niego nie wymaga, by był 
uprzeimy, by ułatwiał a nie utrudniał 
ludziom załatwianie ich spraw. Wyma- 
ga się natomiast, by w dość swoiście 
pojęty sposób podtrzymywał autorytet 
urzędn." 

„Czas“ przypomina, że już w zeszłym roku 


ukazał się podobny okólnik i jakoś nic nie po- 
mógł, 


Biędy dypiomacji polskiej 
Omawiając sprawę sojuszu sowiecko-frau- 

cuskiego „Głos Narodu“ zauważa: 

„Nietylko, że Polska nie wystąpiła 
z własnym  proiektem zabezpieczenia 
Europy przed Niemcami, ale wtedy 
właśnie, gdy sprawa byla żywo dysku- 
łowana we Francji, Polska ostentacyj- 
nie podkreślala swe dobre stosunki z 
IM Rzeszą i zapewniała, że droga do 
pokoju prowadzi przez „dwustronne“, 
nie regjonalne, pakty bezpieczeństwa za. 
wierane z Niemcami. 

Takie fo były przyczyny narodze= 
nia się niebezpiecznego planu sojuszu 
francusko”rosyjskiego. I takie jego ku 
lisy. 

Podobno p. min, Beck, wybiera się 
do Londynu. I dobrze zrobi, jeśli tam 
pojedzie. Sądzimy jednak, że minister 
Spraw Zagranicznych Polski jechać 
powinien przedewszystkiem do Pary- 
ża.” 

P. Beck jednak częściej się spotyka z mini- 
strami niemieckimi, niż z francuskimi, 
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MAGGI** ZUPY 


Domows, Grochówko, 

Grochówke ze słoniną, Jorzynowa, , 
Kolafiorowe, Makoronowo gwiazdki, 
Mokoranowa nitki, Krupnik, 
Pomidorowa z ryżem, Szczowiowa 


4 kostka na 2 talerze 


= al 
* MAGGI ZUPY 
2 0 są 
W DNI ŚWIĄTECZNE: 
Angielska 
Grzybowa 


Ogonowa 


1 kostka 25 groszy 


Zniesienie uboju rytualnego 
w Poznaniu 
Prezydent m. Poznania, płk. Więckow* 


ski wyduł na podstawie starej „ustawy 
pruskiej o zarządzie ogólnym” zarządze= 
nie, zabraniające uboju bydła bez uprzed= 


niego ogłuszenia. Tem samem został za* 
kazany ubój rytualny. 

W związku ze zniesieniem uboju rye 
tualnego odbędzie się zebranie gminy ży 
dowskiej i rabinatu. Delegaci zwrócić się 
mają z petycią do min. W. R. 1 O. P. 


Min. Swiętosławski zwiedził 
rzeźnię rytuainą w Warszawie 


Do rzeźni miejskiej nu Pradze przybył 
n. minister W. R. i U. P. prof. Święto- 
sławski w towarzystwie wiceprezydenta 
miasta, p. Olpińskiezo. 

W obecności dyr. rzeźni, Iwańskiezo, 
wicedyr. Jurgielewiczowej i doc. dr. 
Mate-nowskiej odbył się wobec p. ministra 
pokakz stosowanego na terenie rzeźni u* 
boju rytualnego i pokaz uboju nierylual= 
nego przy pomocy specjalnego aparatu 
rewolwerowego. 

Do uboju rytualnego użyto 4 okazowe 
sztuki bydła. Dokonanie uboju żydzi po” 
wierzyli 75-letnienu rzezakowi, 
z najstarszych. 

Do uboju systemem rewolwerowytn u- 
Żyto również 4 sztuk. 


Uchwały żydowskie 


W dniu 20 bm. na apel rabinów pol- 
skich mają się odbywać we wszystkich 
bóźnicach na całym świecie modły na in“ 
tencję utrzymania rytualnego uboju bydła 
w Polsce. . 

Odbyty w Warszawie zjazd rabinów, 
oprócz modłów, wysunał projekt prokla- 
mowania postu wśród ludności żydowskiej. 

Odnośna uchwała brzmi: 

Zgromadzenie rabinów stwierdza, że 
według przepisów religji, gdy grozi nie” 
bezpieczeństwo wierze żydowskiej prokla” 
niować należy post, toteż zgromadzeni po- 
stanawiaią prokiamować post powszechny 
ogółu żydowskiego. Ponieważ jednak ze” 
brani sądzą, iż niepodobna uwierzyć, aby 
członkowie Sejmu Sejmu polskiego i Se- 
natu i rząd polski istotnie dopuścili do tak 
absurdalnego zakazu (?), który opiera się 
na błednych przesłankach zarówno ze sta- 
nowiska religijnego, gospodarczego, jak i 
humanitarnego (/), dlatego też chwilowo 
odracza się urzeczywistnienie postu. W 
tym celu wybiera sie kornisię, która wraz 
z kierownictwem Związku Rabinów czu- 
wać bedzie nad biegiem wypadków i usta” 
a dzień postu, jeśli zajdzie tego potsa* 
Dea 


jednemu 


Szukali Trockiego 
w... Warszawie 


Korespondenci pism francuskich zostałł 
zawiadoinieni telefonicznie z Paryża, że 
ukazała się wzmianka w dzienniku 
„Temps“, donoszaca, iż Lew Trocki, któ- 
ry wyjechał z Narwecii do Eeintu. cięż- 
ko zachorował i został umieszczony w 
jednym ze szpitali warszawskich. 


Dziennikarze rozpoczęli peszukiwania 
po wszystkich szpitalach i lecznicach 
warszawskich, a nie mogąc znależć cho- 
rego bolszewika, zaałarinowali nawet po- 
licję. 

_ Dopiero nad ranem do Polskiei Agen- 
cji Telegraficz"ej nadeszła depesza z 
Oslo, brziniąca: 

„Wobec pogłosek, jakie ukazały się za- 
granicą, jakoby Trocki wyjechał z Nore 
wegil, Norweska Agencja Teleerafirzna 


stwierdza. iż przebywa on nadal w Nore 
wegji.“ 
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Listy i koresbendencie 
Wiadomości z Małepełski Zachodnie; 


Szykany na Podhalu 


JAK TO JEST Z TEMI OPŁATAMI? 
Jordanowsxie. U nas opiaty wjazdowe 
do miasta płaciliśmy tylko w dnie targo- 
we, t. z. raz na dwa tygodnie pv 20 gr. 
od fury, Kiedy wyszia rozp. pana ministra 
o zniesieniu opłat wjazdowych, zawiado- 
miono nas przy tej okazji, że od tej chwili 
nie będziemy coprawda placić w dnie tar- 
gowe po 20 gr., ale że miasto ma prawo 
w każdy dzień odtąd brać od fury po 15 
gr. Ładne dobrodziejstwo! 
Obserwator. 


Dnia 2 lutego 1936 r. odbywało się w 
domu p. Walentego Szeligi zebranie koła 
Str. Lud. w Nowej Białej, któremu prze- 
wodniczył p. Kaiafut Walenty — prezes 
koła Str. Lud. i sołtys gromady. 

Na to zebranie przyszedł posterunko- 
wy Petralik z Łopusznej i rozwiązał ze- 
branie na tej podstawie, że nie wszyscy 
obecni mieli legitymacje członkowskie 
przy sobie, chociaż wszyscy są członka- 
mi koła Str. Lud. i znani byli osobiście 
przewodniczącemu zebrania. 

Po kilku dniach p. Kałafut otrzymał 
następujące wezwanie ze starostwa w N. 
Targu: 

Na podstawie art, 22 rozp. Prezydenta 

R. P. z dnia 22 marca 1928 o postępowa- 

miu administracyjnem (Dz. U. R. P. Nr, 36, 

poz. 341) wzywa się niniejszem p. Walen- 

tego Katafutą sołtysa zamieszkałego w 

Nowej Białej, aby, jako obwiniony w spra- 

wie wykroczenia służbowego l zwołania 

bez zezwolenia zgromadzenia stawił się 


Z RADŁOWSZCZYZNY. 


W Zdrochcu pow. Brzesko przy bar- 
dzo licznym udziale członków Str. Lud. 
odbył się w styczniu kurs oświatowy. Na 
zakończenie kursu urządzono zebranie 
polityczne pod przewodnictwem Lecho- 
wicza St. Referował Emil Kozioł. W dy- 
skusji zabierali głos: Lechowicz, Wilk 
Fr., Myśliński Wł., Szczepanik i inni. 


dnia 13 lutego 1936 r. o godz. 11 w Staro- | Najbardziej piekącą bolączką, na którą 
stwie w Nowym Targu. biuro Nr. 9, mb | Wszyscy chłopi tutejsi narzekają, są 


zamiast stawienia się nadesłał najpóźniej 
do dnia 12 lutego 1936 r. pisemne uspra- 
wiedli wienio. 

W razie miestawienia się wezwanego, 
łub nienadesłania usprawiedli wienia w ter- 
minie wyżej podanym. władza wzywają- 
ca, uprawniona jest zanządzić przyniuiso- 
we. jeno sprowadzenie, niezależnie od u- 
karania grzywną 100 zł. (art. 108, rozp. 
Prez. R. P, e dnia 22, III. 1928 r.. o po- 
stępowaniu administracyjnem, Dz. U, R. P. 
Nr. 36, poz. 341). 

Za staroste powiatowego: 
Cyrwus, 
Byłoby wskazanem, aby policja do- 
brze zaznajomiła się z przepisami usta- 
wy o zgromadzeniach, zanini przystąpi 
do rozwiązywania zebrań, 
z * 
Na Spiszu w Kacwinie odbywało się 
dnia 2 lutego 1936 r. zebranie koła Str. 
Lud., któremu przewodniczył p. Bak. 
Na zebraniu tem zjawił się posterun- 
kowy Talarek z Łapsz w  asystencii 
strażników granicznych i wezwał zebra- 
nych do rozejścia się a przewodniczące- 
go do rozwiązania zebrania. 
Uczestnik. 


gminy zbiorowe z ich obciążeniami. Na- 
sza grotnada Zdrochec, kiedy była gminą 
samodzielną budżetowała na 1934-35 rok 
1662 zł. na gospodarkę gininy i na re- 
mont szkoły. Dziś ten sam Zdrochec iako 
gromada ma budżet 1054 zł. na własną 


Dd 


UROCZYSTOŚĆ „OPŁATKA“ W GRYWAŁ: 
DZIE. 

Kolo Sir, Lud w  Grywałdzie, powiat 
Nowy Targ urządziło „opłatek“. Oprócz miej- 
soowych ludowców przybyli także goście z 
Tylmanowej i nasz ks. proboszoz. Uroczy- 
stość trwała do późnej nocy. Nastrój był bar- 
dzo podniosły. 

Prezes koła: Jan Hryc. S 
towskiego, prezesa 


TA 
| „OPŁATEK* W KOBYLCU. POWIAT 
BOCHNIA. 

Onoędaj urządzono staraniem koła ludo- 
wigo w Kobyłcu, gm, Łapanów uroczysty „O” 
płatek, w którym wzięli udział ludowcy z 
gminy Łapanów, na uroczystość te przybyli 
także goście z Limanowskiego. Piękne prze- 
mówienie wygłosił wiceprezes zarzadu pow. 
B. Twaróg z Łapanowa. Pod koniec uroczy- 
Stości przybyli do lokalu kolendmicy z „turo- 
niem“, rozpoczęły się tańce ludowe íi śpiewy. 

Culość wypadła bardzo ladnie. 
Zarząd Koła Lud w Kobylcu. 


gospodarkę, oprócz tego na izecz gminy 
zbiorowej musi Świadczyć 3.000 zł. a 
więc razem płacimy dzisiai przeszło 4.000 
złotych, a do tego dochodzą jeszcze 
świadczenia na remont szkoły. 


Inna bolączka to za wysokie jak na 
dziś Świadczenia na rzecz państwa i sa- 
morządu, które dochodzą u nas do 30 zł. 
podatku z morgu. Takich podatków chłop 
dziś absolutnie nie jest w możności pła- 

|cić ze względu na niskie ceny produk- 

tów rolnych. Upomnienia karne w tej 


WZMOGŁY SIĘ KRADZIEŻE. 

Z powistu Bochnia donoszą nam: Przed kil- 
*kunastu dn. włamali się bandyci do domu Karo- 
la Szewczyka w Podgrabiu, gdzie zrabowań 
całe okrycie pozostawiając domowników w tem, 
w czem spali. Zrabowano ubrania, kożuchy, bie- 
liznę i pieniądze. Szkodę szacują poszkodowani 
na około 700 zł. 

Następnie bandyci usiłowali włamać się do 
mieszkania Karola Szeląga w Podgrabiu — zo- 
stali jednak przez gospodarza spłoszeni. Odwie- 
dzili jednak wymienionego za kilka dni i skradli 
krowę, wartości ponad 200 zł. Jest to już druga 
kradzież u tego gospodarza, gdyż przedtem 
skradziono mu świnię. — Wogóle kradzieże te- 


142 na porządku dziennym. 
i r Korespondent. 


* „OPŁATEK W TARNOWSKIEM. 

Koło Str. Lud. w Dabrówce Szczepanow- 
skiej urządziło „opłatek“, na który przybyło 
kolo 200) osób. Przemówienie okclicznościo” 
we wyzłosił p. Reziec, Mlodzież odegrała 
przedstawienie „Jasełka”, potem odbyła się 
zabawa taneczna, 


sprawie, egzekutorzy o to straszna klę- 
ska dzisiejszej wsi. Pod koniec zebrania 
uchwalono cały szereg rezolucyj. S. L. 


ŻYDZI JEDZĄ CHLEB A CHŁOPI 
„BIEDUSIĘ". 


Parę lat temu hrabiowie  Potuliccy 
wydzierżawili żydowi, który jeszcze nie- 
dawno skupywał skórki i pierze, tartak 
w Żmigrodzie Nowym, pow. Jasło. Dziś 
cały wielki majątek tych hrabiów po- 
szedł w ręce żydowskie. Ów żyd posia- 
da jeszcze w Krakowie kamienicę i kilka 
tartaków na Podkarpaciu i rozwala się w 
dostatkach i dobrobycie, podczas gdy o- 
bok rozdrobnione do ostatka gospodar- 
stwa chłopskie cierpią biedę i niedosta- 
tek. Dlaczego tak jest? -— bo do Żyda 
istnieje „front oddawna do chłopa zwró- 
cono się frontem. kiedy ten chłop umiera 
iuż z biedy, Więcek. 


Tomanek St. 
* 

Tradycyjna uroczystość „onłatka” Święci- 
fo koto ludowe w Lichwinie, Uroczystość ta 
«gromadziła prawie całą wieś, dużo przybyło 
miodzieży, Lr GLK 


CZ ZZ ZZA CZAD ZZ AZ a A 0 o 


W dniach 9, 10 i 11 lutego br. odbył się w Nowym Targu kurs polityczno-społecz- 
ny, zorganizowany przez zatząd powiatowy Stronnictwa Ludowego. W trzechdnio- 
wym kursie wzięło udział 180 uczestników z całego Podhala. Na ilustracji widzimy 
(w pierwszym rzędzie) dr. Hoidę z jordanowa, p. Parzygnata, p. Wacława Krzep- 
zarządu pow. S. L., p. Jana Gawła z Krościenka, panią Goń- 
ciarczykową, inżyniera Polaka, mgr. Ścigalskiego, p. Józefa Curusia, p. Andrzeja Za- 
gatę. W drugim rzędzie widoczny Stanisiaw Nędza-Kubiniec, utalentowany poeta. 
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pobudować, Ale cóż. chłopi do wyborów 
nie poszli i dziś władze kazują wsi samej 

Na rzece Wielopolka w pów. ropczycć- | te mosty zbudować, Na wsi nikt nie ma 
kim leżą dwa mosty, które łączą wieś KO- | grosza, idzie przednowek. a tu i wiosną 
zodrzę z jej polami. Mosty te dziś są bar- | się zbliża, a z nią roboty w polach za rze= 
dzo zużyle. Przed wyborami p. starosta | ką Wielopolką... Fr. Topór. 
Siła-Nowicki obiecywał mosty te kolejno 


NIE BYŁO GŁOSÓW — NIE BĘDZIE 
MOSTU. 


E [ad w m 

Gdpowiecdź rozbijaTrzern? 

(Korespondencja z Mieleckiego). 

Na zapytanie nas przez zarząd powia- S. L. i prosii nas, bysmy mu pożyczył tych 
towy S. L. w Micicu — co my, jako koło | rezolucyj. które były u nas uchwalone — 
Stronnictwa Ludowego mamy wspólnego | że on będzie chciał zapoznać ludzi w swo- 
ze „Stronnictwem Chtopskiem*, jeśli tam | jej okolicy o pracy u nas. Myśmy mu po= 
przesylamy sprawozdania, uchwały i rezo- | życzyli, nie wiedząc o tem. że p. Maniew- 
lucie, uchwaiane na zebraniu naszego kotła f ski byt już w konszachcie z tą grupą 
w Wadowicach Dolnych -- odpowiadamy: | chtopską. Rezolucje te Maniewski przesłał 

— Nigdy nic wspólnego z nimi nie mie- | p. Olechawskiemu, a ten te rezolucje prze- 
liśmy, nie mamy i mieć nie chcemy. Żad- | drukował w piśmie tej grupy chłopskiej. 
nego innego stronnictwa nie uznajemy, My tu w Wadowicach Dolnych stoimy 
tylko jedno Stronnictwo Ludowe. A że | nieugięcie przy Stronnictwie Ludowem i 
grupa odszczepieńców chce tworzyć jakieś | stać będziemy zawsze — a rozbijacze 
tam stronnictwo chłopskie i batamuci lu-| niech nie szukają szczęścia ani u nas, ani 
dzi jakiemś „Chłopskiem Jutrem* i arty- | w powiecie mieleckim, bo tak naiwnych, 
kułami, jak ten z dnia 15 grudnia 1935 r., | by wam uwierzyli, to chyba tu nie znaj- 
zatytułowanym „Doły Stronnictwa Ludo- | dziecie. Było już dość rozbijania! 


wego zaczynają premori — to już Prosimy o ogłoszenie: tego wyjaśnienia 
sprawa osobisti tej grupki. w najbliższym numerze „Piasta“. 
Sprawa zaś korespondencji przedsta- 


Za Zarząd Koła Ludowego: 


prezes: Stanistaw Piskor, 
sekretarz: Stanisław Guła. 


wia się następująco: Swego czasu przy- 
był do nas Jan Maniewski z Dąbrówki Wi- 
slockiej —— nibvto jeszcze był członkiem 


Wiadomości z Nałepelski Wschodniej 


isateresusuiąacy oczyść 


Lwów. W ostatnich dniach prof. Stani- | była ta, że Polska, położona z jednej stro- 


staw Grabski wygłosił publiczny odczyt | ny między Rosją bolszewicką, wojującą 
p. tt „Ku państwu chrześcijańskiemu”. | z Bogiem, a z drugiej Niemcami, którzy 
Myśl przewodnia wywodów  prelegenta | wracaja do pogaństwa. — winna stać się 


prawdziwem państwem chrześcijanskiem, 
ażeby nie ulec zgubnym wpływom sąsia- 
dów. 

Cechą państwa chrześcijańskiego są to 
rządy jawne, oparte na zasadach sprawic- 
dliwości: jest to życie społeczne duchem 
chrześcijańskim przepojone, Polski nie 
stać na bogactwa materialne. ale mui 
stać na chłeb dla wszystkich, na pracę dła 
wszystkich. Nędza w świecie nie jest ko- 
niecznością przyrodzoną, ale wynikła ona 
z winy ludzi, niec umiejących rządzie, poz- 
bawionych prawdziwei myśli chrześcijań- 
skiej. 

Wywody proi, Grabskiego 
sihe" wrażenie na *bcenvch 


wywarlv 


Z powiatu przemyskiego 


— ŻURAWICA. W dniu 9 bm. odbyło s>? 
u nas wielkie zebranie orgawzacyjne P, S. L- 
zwołane przez miejscowych ludowców, Przeż 
wodmiczył na zebramu Partyka Wojciech, si 
kretarzoywał Władysław Bartnicki. 
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Refcruż oruamizacziny wyztosił p. Miche: 
Głowacz, tymczasowy pites ë powjaaweg? 
zärzadu S L- w Przemyślu, Po rcieracie | ob- 
szermej dyskusii uchwalono jednowłośnie zg- 
łożyć koio S. |. do którego wnisało się a 
nicejscu ©0 ezsouków i wybrawe nowy zarząd, 
w skłać którego weszli: fakð przewodniczą” 
cv. p. Mehat Głowacz, zastępca. p, Tomazs 
Gałuszka, sekretarz. p, Władysław Bartnicki, 
skarbnik. p, Wojciech Jasiński. 


Baczność plantatorzy buraków cukrowych w Przewprskiem 
i okolicy! 
W cukrowni przeworskiej toczą się Oz] 


becnie układy i rozmowy o zawarcie umo- 
wy z plantatorami na rok 1936. 


Cena buraków będzie o 52 groszy niż- 
Sza, zaś o ile chodzi o inne warunki, dano 
plantatorom do wyboru dwa rodzaje u- 
mów: jedną warszawską | drugą poznań: 
ską. 


Dla plantatorów bez względu na to,: 
czy z bliższych czy z dalszych okolic ko- 
rzystniejszą jest umowa t. zw. poznańska, 
dła cukrowni lepsza umowa warszawska. 
Nic więc dziwnego, że dyrekior cukrowni 
Rosiński i sam agituje i rozpuścił sforę na- 
ganiaczy, bv chłopów skłonić da zgody 
na umowę warszawską. 


Że prezes drobnych planiatorów, zna- 
ny eksposcł Jan Pieniążek, Bujniak i inni 
namawiają do przyjęcia umowy warszaw- 
skiej. to zupelnie zrozumiałe i naturalne. 
Pan prezes stale popierał cukrownię i do- 
brze na tem wychodzi. Skąd jednak w tem 
towarzystwie znalazł się Kojder, sekretarz 
Zarządu Pow. Str. Łud. na Przeworsk, to 
dziwne. Nie wiemy czy obałamucony, czy 
przekonany i zjednany? 

Plantatorzy-chłopi! Czas najwyższy za- 
stanowić się — dobrze rozważyć warunki 
obu umów, kierować się interesem ogólu 
dostawców, a nie jednostek. Wreszcie czas 
już skończyć ze śmieciem Sanacyjnem w 
organizacji plantatorów. Wymieść paskudz - 
two. Plantator, 


mam 


Wiadomości ze $tanisławonskieóo 


SILNA AKCJA ORGANIZACYJNA. — AKCJA ZA AMNESTJĄ WIĘŻNIÓW BRZE- 
SKICH. — NAPŁYW MŁODEGO ŻYWIO ŁU DO STRONNICTWA" LUDOWEGO. 


Po kongresie Stronnictwa Łudowego 
ruch organizacyjno-polityczny w powiecie 
rozszerza się coraz bardziej. Dowodem 
tego cały szereg zebrań i zgromadzeń przy 
licznej frekwencji uczestników. W siycz- 
niu odbyły się zebrania w następujących 
miejscowościach: w Byszowie, w Medu- 
sze, w Woronicy, w Lanach, w Tumierzu, 
w Wołczkowie, w  Marjampolu-mieście, 
w Marjampolu-wsi. 

Przybywa coraz więcej młodego żywio- 


łu, który rozwija dużą ruchliwość. Zebra- 
nia, zgromadzenia i zjazdy moga już im- 
ponować swoją liczbą uczestników. Na 
zjazd do Delejowa przybyło około 1.500 
ludowców w dniu 2 lutego br. Referowali 
tam ks. pułkownik Józef Panaś, oraz pre- 
zcs zarządu powiatu kaluśkiego p. Józet 
Moskal. Po referatach zabierali głos dzia- 
łacze z całego powiatu. 


We wszystkich kołach przybywałą no- 


wi członkowie, którzy opłacają c 
składkę. 

Sprawa amnestji dla więżniów brze- 
skich dotarła do wszystkich wsi. Nie trze- 


ba tłumaczyć jakie było rozgoryczenie 
wśród ludności wiejskiej spowodu za- 
wiedzionych nadziei. W sprawie amnestji 


wysiano do Pana Prezydenta zbiorową 
petycję, podpisaną przez następujące wsie: 
Wołczków 420 podpisów, Meducha 327 
podpisów, Woronlca 220, Byszów 86, Mi- 
chalówka 74, Marjampol-wieś 30, Kończa- 
ki Nowe 11, Jeziórko 24, Krymidów 44, 


„Po: 


ałoroczną | Delejów 359, Łany 130, Tumierz 82, Brze- 


zina 72, Kiepki 58, Ostoja 47, Zygmuntów- 
ka 47, Komarówka 23. 


Powiaty Małopolski wschodniej, kióre 
przez pewien czas nie wykazywały ruchli- 
wości organizacyjnej, dzisiaj pracują usil- 
nie nad tem, by odrobić stracony czas. 
Przyświeca nam w pracy idca praworząd- 
ności, i sprawiedliwości społecznej — a ta 
może się rozwinąć w Polsce ludowej. 


; Gadziński Józef, 
członek zarządu pow. S. L. 


Rozwój przemysłu i kupiectwa ukra'ńskiego 


Bardzo mało wie społeczeństwo pol- [należy do Związku 40. Sckał ma 105, na- 
skie o postępach gospodarczych Żywiolu ;leży 65, Sambor ma 200. Tarnopol 118. 


ukraińskiego w Polsce. A są one dość pc- 
ważne. Mniejszość ukraińska przechodzi 
podobną ewolucję, jak w ub. wieku Żywiół 
polski w Wielkopa'sce. Nie mogąc zna- 
Jeść odpowiedniej ilości wolnych miejsc w 
służbie państwowej, młodzież zgarnie się 
do handlu i przemysłu. Szczególnie zaś 
rozwija się spółdzielczość ukraińska. Bez 
przesady meżna twierdzić, że jest ona o” 
becnie podstawą rozwoju społeczeństwa U- 
kraińskiego w Polsce. 


Dowodem siły spółdzielczości iest plan 
wybudowania we Lwowie wielkiego gma- 
chu ukraińskica orgamizacyj spółdziel- 
czych. 

Kupcy ruscy zamierzają utworzyć 
Bank Handlowo-Przemysłowv. 2 lutego 
odbył się we Lwuwie zjazd Związku Kup- 
ców i Przemysłowców Ukraińskich we 
Lwowie. Złożone sprawozdanie bardzo 
wyraźnie ilustruje stan kupiectwa ukraiń- 
skiego. W roku 1934 Związek liczył 1648 
członków. w r. 1935 już 2419. a więc pra- 
wie o S90 więcej. Filii (oddziałów) po- 
wstało w roku ub. 4 — tak, że Związek 
liczy obscnie 14 oddziałów. Jak oblicza- 
ia. wszystkich kupców ukraińskich Jest a= 
koła 4000, z tego 750 na Wołyniu. Kupcy 
wołwviiscy nie mogą należeć do Związku. 

Nadwórna ma 148 kupców ukraińskich, 


Co do przemysłu ukraiń. kiego, to na” 
razie obejmuje on przeważnie maie fa- 
bryczki, ale ich liczba stale wzrasta. 

Istuieje fabryka papierów t tutek cy” 
g£arętowych „Kalina“, pasty do obuwia 
„Elegant“, kawy „Łuna, wyrobów che- 
micznych „Astra“ j „Fomorą”, kartono- 
wych wy.obów „Dekoro“, musztardy „Mi- 
ka“, świec „Keros”*, olejków do pieczywa 
„Aroza“, owocowych przetworów „Pro“ 
dukcjia*, dalej fabryka szczotek, elektrycz- 
na garbarnia w Stryju. We Lwowie po” 
wstała fabryka krochmalu i mączki „Bry” 
laut", dalej fabryka chemiczna „Aton“, 
która wypuszcza na rynek uniwersalny 
proszki do czyszczenia i do prama. Fa- 
bryka kołków szewskich „Dendra'* zosta” 
ła zmodernizowana i pracuje już na elek- 
tryczitym popędzie. Zbudowano nowe ma- 
sazyny i składy drzewa. Pracuje na trzy 
zmiany, dniem i nocą. Roznoczęła pracę 
we Lwowie fabryka octu „Tytan“. 

Przedsiębiorcy ruscy działaja też w 
przemyśle nałtowym. Gdy niedawno w 
pow. sanockim odkryto obfite złoża ropy, 
w Drohobyczu powsła'a ukraińska spó'ka 
naltowa, która wezwała chłopów ukraiń* 
skich. by bez porozumienia z nią nie wy” 
dziesżawiali pól naftowych. 

Jak z tego widać, na nolu gospodar= 
czem Ukraińscy idą naprzód. 


Z ziem b. Fiongtesówki 
Z życia organizacyinego w Wieluńskiem 


Praca organizacyjna w powiecie wie- 
luńskim rozwija się silnie. Dowodem te- 
go, to duża ilość zebrań, jak również licz- 
ny udział uczestników na tych zebra- 
niach. Przy końcu stycznia i w pierwszej 
połowie lutego br. odbyły się zebrania w 
następujących miejscowościach. Dnia 28 
stycznia na kolouji Raduczka, gdzie prze- 
wodniczy! p. Wejner. Dnia 29 stycznia 
we wsi Walków, przewodniczył p. Sabi- 
siak. Tegoż dnia wieczór we wsi Chory- 
na. Dnia 30 stycznia we wsi Skrzyntle, 
przewodniczył p. Krzywiana, we wsi 
Kurnia Lugoska, gdzie przewodniczył p. 
Bednarek, we wsi Baduszewice przewo- 


dniczył p. Barnicki. Dnia 31 stycznia we 
wsi Zmyślona, przewodniczył p. Kolęda. 
Dnia-ł lutego zebranie we. wsi Burtus, 
przewodniczył p. Laskowski, we wsi 
Dryzganek, przewodniczył p. Worawczyk. 
Dnia 2 lutego we wst Perzyny, gdzie 
przewodniczył p. Pędziwiatr, we wsi Gu- 
misko, przewodniczył p. Foldyński. Dnia 
3 lutego we wsi Siąkowice, przewodni- 
czył p. Kopiński. 

W zebraniach tych licznie  obesła- 
nych, niejednokrotnie brała udział maso- 
wy cała wieś. Rezolucie były iednomyśl- 
nie uchwalane. Na zebraniach domawano 
się powrotu prezesa Wincentego Witosa. 


Jydzień polityczny 


Z SEJMU I SENATU. 

Ataki pułkowników przeciwko 3 mini- 
strom, Puikownicy grzmią w dalszym cią- 
gu na terenie Sejmu i Senatu. Ataki skie- 
rowane są przeciwko min. Kwiatkowskie- 
mu, Poniatowskiemu i Świętosławskiemu. 
Bardzo silnie atakował ich b. premjer Koz- 
ławski. Przemówienie jego robiło chwila- 
mi wrażenie wybitnie opozycyjnego. 

Ataki na dyrektora Lasów Państw. Lo- 
reta byly tak silne, że podobno doszło na- 
wet lansowania nowych kandydatów. Ta- 
kim kandydatem ma być b. min. Floyar- 


Reichman. Jest to podobno wybitna po- 
stać pułkownikowska ze świata semic- 
kiego. 


Wymienieni powyżej ministrowie ucho- 
dzą za najbardziej związanych z Zamkiem. 
To też łatwo zrozumieć motywy pułkow- 
nikowskich manewrów. 

Nic im to nie pomoże. nadchodzi ko- 
niec ich sławy, trzeba będzie odejść. Zbli- 
ża się chwila, gdy będzie trzeba także po- 
nieść odpowiedzialność. 


SPRAWA UBOJU RYTUALNEGO. 

Antagonizm pomiędzy narodem pol- 
skim a żydami pogłębia się stale. Pilnują 
tego przedewszystkiem narodowi demo- 
kraci, dla których kwestja żydowska jest 
alfą i omegą w poliłyce, a pozatem nie 
drugorzędnym motywem tego narastania 
nienawiści do żydów jest widoczny dla 
wszystkich nadchodzący zmierzch sanacji. 
żydów i obszarników społeczeństwo słusz- 
mie uważa za najbliższych kombatantów 
ranacji, a ktoś przecież za „radosną twór- 
czość* będzie musiał pokryć rachunek. 
ł tak to fala antyżydowska urasta do roz- 


miarów dotąd na ziemiach polskich nle- 
widzianych. d 

I cóż na to sanacja? Wcale nie broni 
swoich kombatantów, przeciwnie, za po- 
średnictwem p. Prystorowej pułkownicy 
wystąpili w Sejmie z projektem zniesienia 
uboju rytualnego (koszernego). Pułkow- 
nikom chodzi o odebranie endekom mono- 
polu na politykę antyżydowską. I oto je- 
steśmy świadkami ciężkiej sytuacji żydów, 
gdy wszystko się przeciwko nim spichnę- 
ło, nawet sanacja. Ustawa o uboju rytual- 
nym stanie się obowiązującem prawem 
pomimo krzyków całego żŻydowstwa w 
państwie, a uchwali ją sanacyjny Sejm. 

Ubół rytualny jest, jak wiadomo, połą- 
czony z okropnemi mękami zwierząt, prze- 
znaczonych na rzeż, czemu ustawa ma za- 
radzić. Dla żydów sprawa ta ma jeszcze 
stronę finansową i socjalną obok religij- 
nej. Około 10 milj. zł. czerpały z lego 
zródła żydowskie gininy wyznaniowe i 
wiele tysięcy rzezaków żyło z takiego u- 
boju zwierząt. 


ROZPACZLIWY APEL ŻYDÓW W PRZY- 
TYKU. 


Prasa żydowska donosi, że sytuacja 
600 rodzin żydowskich w Przytyku, pozba- 
wionych od 12-tu tygodni wszelkich moż- 
liwości zarobkowych wskutek bojkotu o- 
kolicznych wsi, jest rozpaczliwa. 

Żydzi z Przytyku postanowili odesłać 
spowrotem do urzędu skarbowego wyku- 
pione świadectwa przemysłowe, i apelują 
do żydowstwa na całym świecie następu- 
jącemi słowy: 

„Z głębi zbolałych serc wołamy do na- 
szych braci w kraju i zagranicą o natych- 
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] 600 rodzin 
żydowskich głoduje i liczba nieszezęśli- 
wych wzrasta z dnia na dzień'. 


miasiową pomóc materjalną. 


ZJAZD NIEMIECKICH ROLNIKÓW 
POMORZA. 


W dniu 20 lutego odbędzie się w Gru- 
dziądzu walny zjazd Związku Rolników 
Niemieckich z Pomorza. Poza programem 
zawodowym, odbędą się jeszcze dwie pre- 
iekcje, obie wypowiedziane przez Niem- 
ców z zagranicy, Mówić będą dr. Blohm 
z Instytutu Rolniczego politechniki gdań- 
skiej, oraz **. Burkert z Berlina, Wieczo- 
rem po obradach teatr niemiecki daje ope- 
retkę, poczem odbędzie się zabawa tanecz- 
na. Jak widzimy, w tegorocznych zjaz- 
dach rolniczych na Pomorzu, podobnie jak 
iw Poznaniu, prelegentiami są Niemcy 
z Rzeszy. (PAĄ.) 


NAWET SANACYJNE KÓŁKA ROLNICZE 
ŻĄDAJĄ JUŻ SKREŚLENIA DŁUGÓW. 


Jak było do przewidzenia, akcja od- 
dłużeniowa, która przyszła późno, była za- 
stosowana na dwie raty (mimo bardzo 
kategorycznych zapowiedzi, że więcej żad- 
nych ulg czy zmian nię będzie), nie przy- 
niosła takich korzyści, nietylko dla wsi, ale 
i dla całego życia gospodarczego, jakich 
należało się spodziewać. 

Dowodem tego, prawie jednobrzmiące 
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uchwały na wszystkich zjazdach rolni- 
czych, jakie ostatnio mają miejsce. 

Z początkiem lulego odbyt się Walny 
Zjazd Małopolskiego Towarzystwa Rolni- 
czego we Lwowie, z terenu trzech woje= 
wództw: lwowskiego. stanisławowskiego 
oraz tarnopolskiego. Na zjeździe tym po- 
wzięto nast. rezolucję: 

„Walny Zjazd domaga się również ob- 
niżenia wszystkich długów rolniczych, tak 
kredytu zorganizowanego jak też prywat- 
nego. zaciągniętego po dzień 1 lipca 1931 
roku o 6 proc. z tem, że reszta długu spłae 
cona ma być w ciągu 10-ciu !e* w ratach 
półrocznych przy oprocentowawiu 3 proc. 
rocznie — stając "a tem stanowisku, że 
obecne ustawodawstwo oddłużeniowe nie 
przyniosto spodziewanych korzyści ani 
drużnikom, ani też wierzycielom w uwzglę= 
dnieniu cen produktów rolnych w okresje 
zaciągniętych zobowiązań, a cen obece 
nych.“ 

Dyskusja, która poprzedziła tę uchwa= 
ię, wykazała, o czem mieli możność prze= 
konać się olicjalni przedstawiciele władz, 
w jak katastrofalnem i nadal bardzo cięż- 
kiem położeniu znajduje się rolnictwo ma- 
łopolskie. 

W takicm samem położeniu jest rolni- 
ciwo w całem państwie i tylko zdecydo- 
wane cięcia mogą uchronić rolnictws 
przed ostateczną ruiną. 

Ej. sanącjo, oto zbierasz plony. 


Należy znieść ubój ryłualny 


Do Sejmu wpłynął projekt ustawy o u- 
boju zwierząt gospodarskich w rzeźniaci. 
Zasadniczą podstawą tego projektu jest 
przepis, że przy uboju w rzeżniach publicz- 
nych i prywatnych bydło powinno być o- 
głuszone przed wykrwawieniem, co ozna- 
cza zniesienie i zakaz uboju rytualnego, 
który dziś w Polsce jęst regułą. 

Żydzi, zachowujący przepisy wyznania 
mojżeszowego, spożywają jedynie mięso 
koszerne. Mięso to może pochodzić z 
dwuch źródeł: zarówno z uboju, przy któ- 
rym zastosowano rytuał i w takim wypad- 
ku przód zwierzęcia jest z  nielicznemi 
wyjątkami automatycznie koszerny, mięso 
zaś, pochodzące z uboju, przy którym ry- 
tuaiu nie zastosowano, musi być poddane 
zabiegowi, który nazywa się „trybowa- 
niem“. Zabieg ten polega na wyjęciu Żył 
przez osobę, upoważnioną da tego przez 
rabinat. W Polsce stosowany jęst z zasady 
system pierwszy. - 

Walka o zniesienłe uboju rytualnego 
toczy się w kulturalnych państwach od 
dziesiątków lat i w całym szeregu państw 
zniesienie to jest już faktem dokonanym. 
Bo ubój rytualny jest barbarzyństwem, nie- 
godnem kułturalnzgo społeczeństwa. Dla 
udowodnienia czytelnikom, jak bardzo u- 
zasadnione jest takie określenie, przyto- 
czyimy poniżej opis uboju rytualnego we- 
dlug broszury p. Maszewskiej-Knappe p.t. 
„Wałka z ubojem rytualnym w Europie". 
Jeśli wzdrygniecie się z przerażenia, czyta- 
jąc ten opis, pamiętajcie, że dzieje się to 
u nas codziennie w niezliczonych wypad- 
kach. 

Podczas gdy zwierzę, przeznaczone na 
rzeź, przy uboju humanitarnym ogluszone 
aparatem mechanicznyin lub prądem elek- 
trycznym, straciła świadomość, nic nie 
przeczuwa, nie potrzebuje być krępowane 
ani straszone, błyskawicznie powalone, 
wpada w głęboką bezprzytomność, z któ- 
rej już się więcej nie budzi, — przy uboju 
rytualnym, musi być ono naprzód, poprzez 
wszelki jego opór, krępowane, gwaltownie 
na ziemię caiym ciężarem powałone, pə- 
czem Skręca mu się i nadmiernie wyciąga 
szyję i wtedy, w śmiertelnej trwodze pə- 
grążonemu zwierzęciu, w pelni jego przy- 
tomności i poczucia zadawanej śmierci, 
precyzyjnie goli się szyję, poczem rze- 
zak długim nożem, dwoma pociągnięciami 
przecina tę szyję, a wraz z tem osiemna- 
ście wrażliwych narządów i pni nerwo- 
wych, nie ruszając kręgów. Strumień krwi, 
wytryskający początkowo z wielką siłą, 
po krótkim czasie słabnie į wykrwawienie 
staje się niedostateczne. Wtedy rzezak 
chwyta rozwartą ranę, wygrzebuje z niej 
ręką przeciętą tętnicę, która się wciągne- 
ła w mięśnie i wycina ją raz jeszcze wraz 
z kawałkiem mięśni. Ohydny ten, przebo- 
tesny rękoczyn, przy którym zwierzę drży 
z szalonego bólu aż do ostatniego kręgu 
ogonowego, musi być często niejednokrot- 
nie powtarzany. Przynajmniej do 20 minut 
po cięciu rytualnem, a często jeszcze i 
znacznie dłużej zwierzę zachowuje pelnię 
świadomości; cierpi nieopisane męki spo- 
wodu otwartej rany rytualnej, powolnego 
wykrwienia į lęku śmierci; szarpie noga- 
mi krępujące je sznury, lub łańcuchy, skrę- 
ca się, zatacza koła i stara się wyrwać 
głowę z przynżymujących ją kleszczy. By- 
wały przypadk., kiedy poderżnięte zwierzę- 
ta, którym udało się zerwać pęta, zatacza- 
jąc się poprzez dziedziniec rzeźni... bodły 
swolch oprawców. Wreszcie wskutek prze- 
cłągającego się krwawienia siły zwierzę- 
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cia siabną, przytomność stopniowo zanika, 
ruchy obronne przechodzą w drgawki I 
zwierzę zamlera poprostu spowodu wyto- 
czonej z niego krwi. 

Czem można sobie tłumaczyć to, że w 
rzeźniach chrześcijańskich i w naszych, 
polskich, odbywa się wciąż jeszcze taki 
ubój? Na to odpowiedż jest tylko jedna — 
brak odpowiedniej ustawy. W średniowie= 
czu majstrom rzeźniczym zabronione było 
wykonywać ubój sposobem żydowskim, 
pod grożbą utraty godności mistrza. Mię= 
so koszerne było ściśle oddzielane od mię” 
sa niekoszernego i było przeznaczone tyl- 
ko dla żydów. Dopiero wraz ze wzrostem 
miast wogóle rozwinął się hurtowy handel 
mięsny, który zaczął być skupiany w rę- 
kach żydowsxich, zarządził ubój rytualny 
zamiast innego i opanował nim stopniowo 
rzeźnie Świata. 

slusznie stwierdza wspomniana autor- 
ka: 

„Domaganie się ogłuszania wszystkich 
zwierząt rzeźnych bez wyjątku jest naka- 
zem kultury, konsekwencją wyczucia etycz- 
nego į sumienia współczesnej ludzkości. I 
nie może tu być żadnych wyjątków, nie 
może przeciwstawiać się temu żaden ar- 
chalstyczny zwyczaj, uświęcony  chośby 
tysiącami lat i zespolony z  obrządkaini, 
których nakaz religijny jesi mocno kwe- 
stjonowany”. 

Wobec wniesienia do Sejmu projektu 
o zniesieniu uboju rytualnego żydzi 
wszczęli zakrojoną na szeroką skalę ak- 
cję protestacyjną i sięgają do wszystkich 
dostępnych im ośrodków, żeby nie dapuscić 
do uchwalenia tej ustawy. Żydzi powołują 
się przedewszystkiem na to, że ubój ry- 
tualny jest rzekomo nakazem religii moj- 
żeszowej. Otóż to twierdzenie jest bardzo 
dowolne i opiera się wyłącznie na trady- 
cji, a nie posiada żadnego potwierdzenia 
w Biblji To też nawet niektórzy ortodok- 
si wśród żydów nie przeczą, że Ogłusza- 
nie zwierząt przed cięciem jest dozwolone, 
a zdanie to popierają wyrażne Orzeczenia 
znanych teologów żydowskich, jak np. ra- 
bina dr. Leopolda Steina z Frankfurtu n. M. 

Zaznaczyć przytem trzeba, że przecież 
ubój rytualny mie jest sprawą czysto ży= 
dowską. Zarówno chrześcijańscy rzeżnicy 
pomagają z konieczności przy rzezi, jak 
również i ludność chrześcijańska otrzymuje 
wszystkie tylne ćwiartki rzezanych zwierząt 
(żydzi bowiem biorą tylko przednie ćwiart- 
ki) oraz wszystkie te bite sztuki, które po- 
mimo, że były zdrowe, zostały uznane 
przez „oglądaczy mięsa“ za „trefne“, a 
więc za padlinę, co stanowi nieraz czwartą 
część wszystkich bitych sztuk, 

Wszystko przemawia zatem za zniesie- 
niem uboju rytualnego: zarówno względy 
humanitarne i gospodarcze jak i prostej 
sprawiedliwości, W całym szeregu państw 
kulturalnych ubój rytualny został już znie- 
siony. Nie chcemy wątpić, że dojdzie do 
tego wreszcie i w Polsce, i że mimo ży- 
dowskiej akcji protestacyjnej Sejm zdobę- 
dzie się na uchwalenie wniesionego już 
projektu ustawy. 

Projekt przewiduje, że ustawa wcha- 
dzi w życie na obszarze całej Rzplitej z dn. 
I stycznia 1937 z wyjątkiem województwa 
śląskiego. a na terenie tego województwa 
po ogłoszeniu zgody Sejmu śląskiego. 
W razie zatem uchwalenia tej ustawy 
przez Sejm R. P., a nawet może niezależ- 
nie od tego, powinien się tą sprawą za- 
jąć Sejm śląski, 
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Wiadomości ze świata 
Pakt francusko -sowiecki 


AV ubiegłym tygodniu sejm francuski 
przystąpił do razpatrzenia i zatwierdzenia 
t. zw. paktu francusko-sowieckiego, pod- 
pisanego eszcze w maju roku zeszłego 
przez francuskiego ministra Lavala i przed- 
stawiciela Rosji Sowieckiej w Paryżu, p. 
Patiomkina. Zanim biiżej omówimy zna- 
czenie tego paktu i jega możliwe następ- 
stwa, przypomnimy, na czem on polega, 
zaznaczając przedtem jeszcze, że pakr zna- 
czy to samo, co układ czy umowa. 

Otóż pakt ten składa się z pięciu arty- 
kułów, które przewidują co następuje: 1) 
Obowiązek wspólnego porozumienia się 
między Francją i Rosją w wypadku napa- 
ści lub niebezpieczeństwa napaści na jedno 
z tych państw ze strony państwa trzeciego. 
2) Obowiązek natychmiastowej pomocy 
w razie gdyby Francja albo Rosja padły 
ofiarą napaści ze strony jednego z państw 
europejskich. 3) Natychmiastowa wzajem- 
na pomoc odbyłaby się na warunkach, 
przewidzianych w art. 16-ym paktu Ligi 
Narodów. 4) Układ- francusko-sowiecki 
jest podporządkowany paktowi Ligi Naro- 
dów, 5) Układ jest zawarty na lat pięć, 
a w razie, jeżeli nie zostanie wymówiony 
w przewidzianym terminie, będzie przedłu- 
żony automatycznie, 

Takie są zasady paktu francusko-so- 
wieckiego. którego ratyfikacja czyli za- 
twierdzenie przez sejm francuski wzbudzi- 
ło tak wielkie zantercsowanie. 


ŻRÓDŁO I ZNACZENIE PAKTU. 

Ażeby zrozumieć znaczenie paktu fran- 
cusko-sowieckiego, a tem samem znależć 
wyjaśnienie, dlaczego narobił on tyle wrza- 
wy w polityce międzynarodowej, należy 
uprzytomnić sobie, skąd się wziął ow pakt, 
jakie to przyczyny skłoniły Francję i Rosję 
do zawarcia tega układu? 

Nie wdając się w bliższe dociekania, 
trzeba wyraźnie powiedzieć, że gdyby nie 
hitleryzm i jego olbrzymie zbrojenia, które 
wcześniej czy później muszą doprowadzić 
do nowej wojny, paktu francusko-sowiec- 
kiego nie byioby spewnością. Nie byłoby 
go również wiedy, gdyby zbiorowy pakt 
bezpieczeństwa. proponowany przez Fran- 
cję, doszedł był do skutku, Pakt irancu- 
sko-sowiecki podpisany został u dopiero 
wówczas, gdy projekt paktu, mającego na 
celu obronę wszystkich panstw, biorących 
w nim udział, spowodu oporu Niemiec i 
Polski, został ostatecznie pogrzebany. 

Gdy poznaliśmy zródło paktu, to nie 
trudno będzie nam teraz zrozumieć jego 
znaczenie w polityce międzynarodowej. 
Zawarty on został nie po to, żebv grozić 
innym państwom. ale ma na celu bezpie- 
czeństwo Francji i Rosji, które w pierw- 
szym rzędzie czują się zagrożone zbroje- 
niem Niemiec. Istnienie tego paktu uwa- 
żają nietylko bezpośrednio zainteresowane 
państwa, ale także wiele innych, za śro- 
dek, mogący zmusić Niemcv do zaniecha- 
nia zamiarów zaczepnych. Połączone siły 
Francji i Rosji, za któremi stoją również 
mne państwa, stanowią taka potęgę, że 
z nią nawet Niemcy hitlerowskie będą mu- 
szały się liczyć. 


KTO SPOWODOWAŁ ZAWARCIE 
PAKTU? 

Taki jest ce! paktu i dlatego, chociaż 
nie całe społeczeństwo francuskie jest 
z niego zadowolone. a | w sejmie spotkał 
się z poważnemi zastrzeżeniami, został za- 
twierdzony. Gdy wchodzi w grę bczpie- 
czeństwo państwa, wszystkie inne wzglę- 
dy muszą ustąpić na plan dalszy. Tę pra- 
wdę zrozumiano we Francji, jak nie trudno 
ją zrozumieć także poza jej granicami. Za 
pakt francusko-sowiecki, jeżcii nawet sta- 
nąć na stanowisku. że lepiej byłoby, gdy- 
by do niego nie doszło, są odpowiedzialne 
te panstwa i te czynniki, które nie zgo- 
dziły się na zawarcie paktu wielostronne- 
go, — z udziałem wielu państw — dają- 
cego największą pewność, że pokój nie bę- 
dzie naruszony. Kro nie chciał zbiorowe- 
go paktu i czynił wszystka, żeby go unic- 
możliwić. nie powinien się dziś oburzać 
i czynić zarzutów Francji, że wiąże się 
z Sowietami. 

Pakt francusko-sowiecki, aczkolwiek u- 
zależniony od paktu Ligi Narodów i jej 
dość ciężkiej procedurv. daje duże doraż- 
ne korzyści Francji i Rosji, Nawet to, że 
odnosi się on tylko do państw europej- 
skich. to znaczy, że odpada obowiązek nie- 
sienia wzajemnej pomocy w tym wypad- 
ku, gdyby napastnikiem było państwo nie 
europejskie, nie pomniejsza znaczenia pak- 
tu. Wyobrażmy Sobie, że Rosja będzie 
wciągnięta w wojnę z Japonją. Francja 
wprawdzie wówczas nie pośpieszy jej z po- 
mocą na Dalekim Wschodzie, ale przez 
mobilizację swych sił zbrojnych trzymać 
będzie w szachu Niemcy, gdyby chciały 
napaść na Rosję 


NIEZADOWOLENIE NIEMIEC. 


Niemcy są najbardziej zainteresowane 
paktem franeusko-sowieckim, więc nic 


dziwnego. że ogromnie się oburzają jego 
zatwierdzeniem. W pismach niemieckich, 
które piszą tylko to. co im rząd każe, aż 
wrze od napaści na Francję i Anglję, któ- 
rej przypisuje się, że ona właśnie skłoniła 
Francję do zatwierdzenia paktu. Grożą 
Niemcy wprowadzeniem wojska do Nadre- 
nji i zapowiadają wzniesienie tam fortyfi- 
kacji. co mają zabronione na podstawie 
Traktatu Wersalskiego i zgodnie z umową, 
zawartą w Lokarno. Pogróżki te zmusiły 
ministrów: angielskiego Edena i francu- 
skiego Flandina do złożenia oświadczenia, 
że Niemcy nie mogą samowolnie zmieniać 
tych układów i że, gdyby to uczyniły, to 
spotkają się zaraz ze stanowczym Sprze- 
ciwem Francji i Anglji. To oświadczenie 
powinno otrzeżwić Niemcy, kióre są coraz 
bardziej osamotnione w polityce między- 
narodowej. Gdyby nie Polska, a. ściśle 
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mówiąc, gdyby nie polityka ministra Becka, 
to osamotnienie byłoby zupełne. 


INNE PANSTWA. 

Na zatwierdzenie paktu francusko-so- 
wieckiego wpłynęło także zaawanturowa- 
nie się Włoch w Abisynii. W prawdzie 
Mussolini «ciągle zapewnia, że wojna 
z Abisvnją nie ostabiła znaczenia i wpły- 
wów Włoch w Europie. naprawdę iest je- 
dnak inaczej. I pod względem wojskowym 
i pod względem gospodarczym wojna ruj- 
nuje Włochy i rola ich w polityce między- 
narodowej staje się coraz mniejszą. Zdają 
sobie z tego sprawę Francja, Anglia i stąd 
pochodzą ich zabiegi o zastąpienie Włoch 
kim innvm. Z jednej strony rola ta przy- 
padnie Rosji. z drugiej — państwom Ma- 
łego Porozumienia: Czechosłowacji i Jugo- 
sławji, które mają wziąć na siebie gwa- 
rancję niepodległości Austrii, stale zagro- 
żonej przez Niemcy. Polska, jak zwykle, 
stoi na uboczu, aczkolwiek dzieją się rze- 
czy, które muszą nas najżywiej obchodzić. 
Nikt nas nie pyta o zdanie przy odbywa- 
jącej się gruntownej przebudowie stosun- 
ków międzynarodowych. W prawdzie pis- 
ma sanacyjne pocieszają się tem, że jestes- 
my przecież informowani o tem, CO SIĘ 
dzieje. Niewielka to pociecha! 

Polityk. 


Pewien inżynier amerykański skonstruował samolot-czołg, Czołg ten naturalnie nie stanowi 


integralnej części samolotu, lecz samolot go tylko transportuje, 


Po wylądowaniu, czołg 


odczepia się i rozpoczyna samodzielną akcję. 


Kieska Abi'syńczyków 


Wioskie ministerstwo propagandy «głosiło 
nastepujący biuletyn wojenny: 

„Merszałek Badoglio telegrafeje: Po wal- 
kach w prowincji Tembien, jakie miały miejsce 
w czasie od 24 do 26 stycznia, ras Kassa zmu- 
szony został do zrezygnowania z swoich pia- 
nów. Skłoniło to najwyzsze dowództwo armji 
włoskiej w Afryce wschodniej do podjęcia wy- 
padu ofensywnego na odcinku  End-erta. na 
południe od Makalle, gdzic ras Mulugeta, daw- 
ny abisyński minister wojny, na masywie gór- 
skim Amba Aradam rozbudował potężną po- 
zycję obronną. Zamierzał on w ten sposób za- 
bezp.eczyć swoją armję, ocenuną na SO tysię- 
ty ludzi, oraz zdobyć łączność z Makalle i pro- 
wincją Tembien. W'elka bitwa, która doprowa- 
dziła do zniszczenia armji rasa Mulugety, prze- 
prowadzona była w czasie od 10 do 15 lutego, 
W dniu 10 bm. pierwszy i trzeci korpus armi!, 
składający s.ę przeważnie z wojsk narodowych, 
osiągnął lewy brzeg rzeki Gabat, wykonując 
planowo wszystkie ruchy. bez zwrócenia na 
siebie uwag: nieprzyjacieli, W dniu 11 bm. 
trzeci korpus armji pozostał na  osiągnietych 
pozycjach, celzm zabezpieczenia prawej tanki 
naszej linji frontu oraz celem zmylenia nie- 
przyjaciela co do naszych zamiarów. Drugi kor- 
pus armj: dokonał tymczasem z lewej strony 
wypadu na wyżyny lewego brzegu reki Ga- 
bat, gdzie urządził pozycje obronne. 

Samolot włoski bomhbarduiące miasto, 
spad! w psblizżu Dessie i Spłonal. Zaloga zło- 


żoną z 5-ciu osób wieza zwęzleniu. o i 

Mussołl'ni wydał zarządzenie, aby z okazj! 
zwycęstwa pod Amba Aradam w dniu 18 bm. 
w całyra kraju wywieszono flagi na wszyst- 
kich domach państwowych i prywatnych. 


= au 

Palecy w AV'svnii 
Dzienn:ki donosza z frontu północnego, że 
po zajęciu Amba Aradam, w jednej z p:eczar 
znaleziono ukrytych dwóch Europejczyków, 
którzy oświadczyli, że są Polaxami. Jeden z 
nich jest lekarzem, drugi zaś dziennikarzem. 
Obaj zostali zatrzymani į meją. być odesłani do 

Włoch. Brźszych szczegółów narazie brak. 


Zaj de w $kupczynie 


Na posiedzeniu Skupczyny doszlo do po- 
ważnego zajścia, gdy w imieniu 4-ch grup opo- 
zycyjnych deputowany Bo:cz edzzytał deklara- 
cię, domagającą się natychmiastowego  ustą- 
pienia rządu. Żądanie to zostało spowodowane 
przemówieniem w Osieku ministra dóbr pań- 
stwuwych Jankowicza, który obraził parlament, 
porównując go z cyrkiem. Pu odczytaniu przez 
Bojcza deklaracji, opozycja zorganizowała ob- 
strukcję przy namocy różnych  instrunientów. 
jak grzechotek i klaksonów tak, że przewodm- 
czący zmuszony był przerwać posiedzenie. 


w Konstantynopolu, czyl Istambule, wskutek gwałtownych deszczów woda zalała niżej 
położone części miasta, tak, że ruch na ulicach odbywa się na łodziach. 
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Bitwa japońsko- mongolska 


Na granicy  mandżursko-mongolskieją 
na zachód od ieziora Buir, doszło do po” 
ważnej walki między woiskami japorń= 
skiemi a mongolskiemi. Zajście to wye 
wołało w japońskich  sierach  politycz= 
nych wielkie zaniepokojenie. Sprawa zaje 
ścia oficjalnie nie została jeszcze wyjaśe 
niona, znana jest jedynie z meldunków 
wojskowych, jakie nadeszły z Hsinkinu i 
Urgi. Wedle tych meldunków, w walce 
po obu stronach zastosowano nowoczes- 
ną broń. jak czołgi i samoloty. Walka 
rozegrała się miedzy batalionem woisk 
japońskich a silnym oddziarem wojsk 
mongolskich. Jak przypuszczają, wojska 
mongolskie były wspierane przez olice» 
rów sowieckich i lotnictwo sowieckie. 
Dalszy rozwój wypadków trudny jest do 
przewidzenia, ponieważ, zdaniem japoń= 
skich ster wojskowych == Mongołowie 
ściągają dalsze posiłki. 

Donosząc o tem zajściu, prasa japoń= 
ska mówi o „woinie bez wypowiedzenia 
wojny“. Wskazuje ona, że od czasu zer= 
wania rokowań w sprawie uregulowania 
granicy w roku ubiegłym, między Hsin= 
kinem a Urgą zerwane zostały wszelkie 
stosunki. Urga stoi rzekomo pod wpły» 
wami Rosji sowieckiej I otrzymuje por 
parcie z Moskwy. 


ENETEIA a OU 
Wojewoda stanisławowsx' 


Dotychczasowy wojewoda stanisławow- 
ski, p. Jagodziński. przeniesiony został do 
centrali Ministerstwa Spraw Wewnętrze 
nych. Pełniącym obowiązki wojewody star 
nisławowskiego mianowany został dotvch- 
czasowy wicewojewoda pomorski, p. Mie- 
czysław Starzyński. 


Powrót Polaków z Francji 

Coraz częściej przybywają do Polski trans- 
porty robotników polskich z Francji. P. Beck 
tą sprawą jakoś mało się interesuje. A jest 
faktem, że właśnie polityce p. Becka przypisać 
należy wzrastającą niechęć do naszych roda- 
ków we Francji, Czytaliśmy raz w sanacyj- 
nym dzienniku, jak to pewna Francuzka zwoł- 
niła Polaka, robotnika rolnika, choć była z jego 
pracy zadowolona. Oświadczyła mu jednak, ża 
Polska zawarła sojusz z Niemcami, a wobce 
tego ona nie może zatrudniać Polaka j to jesz- 
cze w strefie pogranicznej! 


Prawda, że przeciwko zatrudnianiu Pola» 
ków wytaczają Francuzi także argumenty g0- 
spodarcze. Ale te łatwiej odeprzeć. Sami Frane 
cuzi spostrzegają. że nie robotnicy cudzozieni- 
scy są przyczyną bezrobocia we Francji. „Na- 
rodowiec" zwraca uwagę na charakterystyczny 
głos francuskiego „Petit Democrate'': 

„Bardzo często słyszeliśmy opinię 
ludzi, i to nie pierwszych lepszych, któw 
rzy oświadcza: „Jeśli sią odešle do 
ich kraju robotników włoskich, polskich, 
belgijskich lub hiszpańskich, nasi ro” 
botnicy znajdą w naszych łabrykach ù 
warsztatach zatrudnienie, które im. o” 
dcbrali cudzoziemscy”, 

A oto liczby, ogłoszone w „Journal 
Otłiciel" (dziennik urzędowy -— dop. 
red. N.) w numerze z dn. 4 styczniu, 
które obalają tę zbyć uproszczoną tev* 
rię: 

W dn. 28 grudnia 1934 r. bvto 
410.129 zapisanych bezrobotnych. W 
dn. 29 grudnia 1935 r. było ich 439.782, 
czyli o 20.653 więcci. 

W jednym tylko tygodniu, od 23 do 28 
grudnia r. ub. wzrosła liczba bezro* 
botnxch o G514 w 52 departamentac!:. 

W tym samym tygodniu grudnia, 139 
robotników  cudzoziemskich przybyło 
do Francii, wyiechdio zas 1.29%, co 
znaczy, że znajdowało się we Francji 
o 1.157 robotników mniej, a liczba beż” 
robolnych wzrosła natomiast o 6544 
osoby. 

Wynika z tego, że pobyt robolni= 
ków cudzoziemskich nie iest jedynym 
ani nawet słównym powodem bezro 
bocia we Francji”. 


Tak, to można Francuzom wytłumaczyć, Ale 
jak ich przekonać, że nie powinni zatrudniać w 
prowincjach granicznych „sojuszników“ Nieme 
ców, tych Niemców, którzy zbroją się gorącz- 
kowo do nowej wojny? 

„Oto jeszcze jeden skutek polityki sanacy”- 
nej. 


Pożar w Zabiem 


W największej wsi Małopolski Wscho- 
dniej. w Żabiem pow. kosowskiego. woj. 
stanisławowskiego, liczącej około 8.000 
mieszkańców, wybuchł grożny pożar. O» 
gień powstał w domu noclegowym hr. 
Skarbka i przerzucił się na sąsiednie za- 
budowania. Straż ogniowa z Żabiego 1 
okolic wszezęła energiczną akcię ratun- 
tunkową, jednakże ogień udało się jedy- 
nie umiejscowić, zaś zapalone domy 
spłonęły doszczętnie. 
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Warszawska Szopka 


Karpińskiego i Janusza Mickiewicza. 
wzięła sztnrmem widzów i słuchaczów 
pierwszego przedstawienia, weżmie sto- 
licę, weźmie pewnie i inne miasta. Lawi- 
na dowcipu. Doskonały dobór i wyzy- 
skanie melodyj. Bardzo dobre kukiełki 
Zaruby, Tad. Frenkiel, E. Solarski i H. 
LŁadosz świetnie śpiewają i mówią, a Z. 
Godlewska umieiętnie akompaniuie. Cen- 
skreśliła, ale nie 
by 


zura podobno niciedno 
znęcała się, dbaiąc widocznie o to, 
dobry żart nie szedł kulawo w Świat. 

Pierwsze miejsca oddano grzecznie 
obok Eden'a i Lavala, 
oraz Mussoliniego z  Haile-Selassie'm, 
zjawia się też Litwinow, który, gdy się 
ku nam obróci lewą stroną. jest w czer- 
«onej rubaszce, wysokiej czapie i dłu- 
gich butach, a gdy prawą, jest we fraku 
i szapoklaku. śpiewając też odpowiednio: 

Lecz w zgniłej Europie noszę frak 

Ta zgniła moda elle est chic 

Więc wkładasz taki zgniły szapoklak, 

I jestes lordem zgniłym w mig... 

Naukowo badam Zachód zgniły 

W zgniłych knajpach, zgniły szampan piję 

Nurzam Się w zgniliźnie, co mam siły 

| nareszcie wiem, dlaczego żyję. 

Tak miło słać bukicty zgniłych róż 

Do stóp zachodnich zgniłych dam, 

I dlatego w zgniłych bankach już 


zagranicy. więc 


Brześć, Bereza, ni szykany, 
zawszę ja wierny poddany 
pracować będę dla Cara. 


CAR 
Poczekaj i powiedz mi, stary, 
jaka różnica jest między cary? 


ZIELIŃSKI 
Różnica? O niej mowią już tłumy 
w burzliwe zbierając się grupy, 
Car dawniej mial posłów do aumy, 
Car teraz ma posłów... do widzenia. 


(Wychodzi) 
Jest miedawnyv premier, Wsławek. 
bardzo zgorzkniały (spiewa: wszystko 


Rydz. a ja nic!) i nieco oburzony, że... 
dziś inaczej: 

Kiedy byłem wśród premjery 

To walory miał Walery. 

Dziś do smutku mam powody 

Widać brody wyszły z mody. 

Już nie pragnie moich porad 

Generalny Inspektorat. 

Mniej już rządzę, mniej dziś znaczę, 

Bo dziś już nie tak, bo dziś inaczej.., 

Ale jest i nowy, Kościałkowski, który 
będzie śpiewał: 

Ongi premjerzy zawsze bywali 

Ogromni wprost, 

Teraz, gdy pensje poobcinali, 

Zmniejsza się wzrost. 

Gdy p. Koc jeżdził i ieździł zagranicę, 
sam Śpiewał na nutę „Całuję twoją dłoń, 


MK 


polityczna 


Do nowych ciągle miast, wpadam, 
niejednych nawet stać, 

lecz fiasko kaźdy wyjazd, wpadam 
bo już się boją dać. 

Nie damy tobie nic, Adam. 

Niech tu przyjedzie Rydz. 
Gdziekolwiek zatem tak wpadam 
to wiem, że jużem wpadł, Adam 

i wszędzie słyszę, że „nie dam“ 
więc tylko martwię się, mes dames. 


Ale, gdv został prezesem Banku Pol- 
skiego, inni doń śpiewają: 

Całuję twoją dłoń Adam 

Twój podpis mi sie śni, 

Do prośby mej się skłoń, Adam 
I kredyt otwórz mi... 

Dziś wszyscy myślą, że ja dam, 
lecz ja im mówię: nie. 


Lrzędowy rzeźbiarz p. Wittig śpiewa 
krakowiaczka o zamówieniu pomnika p. 
Becka: 


Dzisiaj w nocy budzi 

Nagła mnie depesza —- 

Podpis mnie przeraził: 
Goering. Trzecia Rzesza. 
Wittig. Stop. Warszawa. 
Berlin cały czeka. 

Przysłać. Stop. Natychmiast. 


Wielki pomnik Becka, 

Zrobić proszę szybko 

i nie szczędzić pracy, 

Ma być pód tem napis: 

Beckowi — Rodacy — (z zagranicy), 
Czyim on rodakiem 


Str. F 


będzie spór o niego 
jak o Konemik 


A wkrótce i sam p. minister Beck za- 
śpiewa na melodię: „Bo to się zwykle 
tak zaczyna.“ 

Bo to się zwykle tak . 

Sam nawet nie wiesz, je» 1 gdzie, 

Poprostu — jedziesz do Bernina 

A potem krzyczą, że to żle. 

Spoczątku tylko wizytujesz, 

A potem chcesz tam częściej być. 

A wkońcu, trudno, ale czujesz, 

że już bez tego ciężko żyć. 

Bo to się z ,..e tak zaczyna, 

Sam nie wiesz, jak i gdzie, 

O reszcie świata zapominasz 

I rządzisz tak, jak Serce chce 


Są, pod koniec, dwaj zrośnięci bracia 
Siędrzejewicze, podupadli. zjawiający 
Się razem jako ów stały dziadek żebrzą= 
cy w szopce, a jest teź nocna, w cieme 
ności, rozmowa pułkowników, Becka, 
Koca i Cara, którzy boją się Rydza. 

o A o z Od 
Wybuch benzyny w Tarnowie 
W mieszkaniu rudzimy Nogów przy ulicy 

Grunwaldzkiej, od rozpalonego żelaznego pie 

cyka, zapalła się benzyna, nastapiła eksplozja 


i płomierie ogarnęły Wiktorję Nogową, oaz 
dwoje jej małych dzieci, 6-letniego Romana i 


ina, 


na niej całe odzienie, nie straciła przytomności 
umysłu, wybiła szyby w oknach i wyrzuciła 
dzieci przez okno na Śnieg. Stan matki, która 
ratowała przedewszysikiem dzieci, jest prawie 
beznadziejny. Pożar wkrótce ugaszono. Ofiary 


Ja zgniłe kapitały mam. 

Na nutę: „Tysiąc Walecznych * śpie- 
wa Sieroszewski, prezes Akademii Lite- 
ratury : 

Tysiąc złociszów Piasecki zapłacł 

za to, że w ruski mundur ubrał mnie. 

Ferdynand Goetel cały urok straci, 

gdy w Akademii rozleniwi się 

razem z Mirjamem, Berentem, Leśmtianem 

w kółku przyjemnem, lecz bardzo zaspanem. 


Madame“: 


I słówko jeszcze o pożarze w Akade- 
mji i o jej sekrełarzu Kadeńie: 

Pożar w Akademji, o którym pisali, 

że w bibljotece groził zbioróm ksiąg, 

to nie był pożar, to Kaden się palił, 

do jednej posady, co mu szła do rąk, 

Palił się palił, co miał tylko siły, 

aż go trzy oddziały straży ugasiły, 

Przez pomyłkę prof. Zieliński, które- 
go odzyskaliśmy z Rosji po wojnie, przy- 
wołał p. Cara, tego z Sejmu, Śpiewając 
“a nutę „Nie dbam jaka spadnie kara“: 

W dobrej Rapal była mara, 

Sybir, zsyłka i kajdany, 

lecz, ja nauce poddany 

Pracowałem wciąż dla cara, - - 


Nowa szopka politvczna 1935-36 dwu 
młodych mistrzów dowcipu. Światopełk- 


CAR 
Kto mnie wołał, czego chciał, 
od ustawodawczych ciał? 
Chciałeś cara — jestem Car, 
który posłów niańczy. 


ZIELIŃSKI 
W sercu moim budzisz Żar, 
żar wiernopoddańczy. 
Żadna mnie nie spotka kara 


TADEUSZ OP:OŁA 


MICHAŁ PYRZ. 


Kartka z dziejów wojaczki chłopskiej 


2 

„dy brak w tych opowiadaniach ciekawych szcze” 
gótików, jak np. o Jaśku, parobku ze dwora, który 
kiedy Tatarzy konie swe na łąkę w parowiec — za 
dzisiejszym starym cmentarzem — nocą rozpuścili, a 
sami pod wał kościelny hurmą podsuwali się cicha” 
czem, podszedł do tabunu i siadłszy znienacka na jed- 
nego konia z białą gwiazdą na czole — śŚwisnał przez 
palce i z kopyta cwałem ruszył, a za nim pognaly 
wszystkie kanie tatarskie 1 po nocy Przepadły w la- 
sach Bud Łańcuckich, zostawiając ogłupiałych jeżdź- 
ców tatarskich, którzy od tej nocy strasznie podupadli 
na duchu i stracili ochotę do wałki. Zapewne — Ja- 
siek — głupkiem po wsi niesłusznie wołany == był 
przedtem w jasyrze tatarskim i zwyczaje koniuchów 
tatarskich umiał podpatrzeć, skoro potrafił zażyć tak 
dowcipnego fortelu, który zwimnych jeźdźców w nie- 
doleżnych piechurów przerobił i wielce okazał się po- 
mocnym obrońcom kościoła. 

To znów wspomina się o czterech Tatarach, którzy 
potłuczeni w czasie walki na grobli i na wałach po o- 
dejściu Tatarów zostali w Nowosielcach — na pamiąt- 
ke, do służby dworskiej zostali przyjęci, a potem 
dwuch z nich z kowalstwa zasłynęło i od nich to rodzi- 
ny Zymów i Beleów wywodzą się. Z tych rodzina Bel- 
ców dotąd żyje i rzemiosło kowalskie z wielkim dla 
Nowosielec pożytkiem uprawia, talenty fachowe swych 
przodków okazuiąc — prócz pewnych śladów w tatar- 
skim układzie kości i oczu przy rosłej zresztą postaci 
chłopów nowosieleckich. 

O tem wszystkiem gwarzyło się w wieczór czerw” 
cowy, zyskuiąc przyświadczenie zwłaszcza starszych 
gospodarzy, którzy co chwilę przytakiwali, odświeża- 
jąc sobie dawne wspomnienia, od dziadków i oiców 
słyszane. a tylko rozprószone conieco w tarapatach 
biedy, jaka nęka dziś nietylko Nowosiełce, ale każdą 


| niejasno wynika, 


Włoska kolumna samochodowa w Abisynji, po suwająca się powoli po wąskiej drodze 


pod górę. 
wieś w Polsce. Nie było czasu w tej pogwarce wspom” 
nieć o innych poszukiwamiach przy odgrzebywaniu fak- 
tów, związanych z obroną Nowosielec. 

I tak proszony przeze mnie o podanie wiadomych 
sobie faktów z kronik kościelnych obecny proboszcz 
nowosielecki ks. Józef Ulanowski pisał, że: Nowosielce 
należą do najstarszych parafii wiejskich w dijecezji 
przemyskiej, że ufundowała ją Katarzyna, wdowa po 
Frankonie w roku 1384, a akt fundacyjny podaje, że na 
zbudowanie kościoła zapisała wzgórze z trzech stron 
otoczone wodą, na plebanię przeznaczyła wyspę u 
stóp tego wzgórza, parafję zaś zaopatrzyła w dział zie- 
mi i karczmę z tem, że karczmarza nie mógł sądzić 
sad gminny, tylko sam proboszcz, że potem oddała do 
użytku plebamii jeden staw rybny. 

Z zapisków archiwalnych diecezji przemyskiej wie” 
le można zaczerpnąć wzmianek do historji Nowosielec. 
O ile chodzi o fakty, poprzedzające rok 1624, wspoin= 
nieć tu należy o konsekracji kościoła nowosieleckiego 
dnia 28 kwietnia 1595 przez arcybiskupa lwowskiego 
Jana Demetriusa a Solki Solikowskiego. W tym roku 
kościół ten miał fundamenty murowane, a w podzie- 
miach chowano proboszczów. Od roku 1610 do roku 
1651 proboszczem w Nowosielcach był ks. Piotr Kisiel, 
który przeżył pamiętne oblężenie tatarskie, zaznaczo” 
ne kilkakrotnie w diecezia'nych zapiskach archiwal- 
nych. Dzierżawca Nowosielec (prawdopodobnie stano- 
wiących w tyn czasie własność wojewodziny wołyń- 
skiej. księżny Anny Ostrogskiej) w roku 1624 był Adam 
Jan Dzierżek de Skrzyfica, podsędek ziemi lubelskiej. 
Dla ścisłości zaznaczyć należy, że ks. PFiotr Kisiel 
otrzymał w roku 1614 prawo wolnej propinacii, a karcz- 
mę plebańńską wziął wówczas w dziężawę arendarz żyd 
Braxatorii, zwany także Braxaton, który płacił tenuty 
dzierżawnej 200 florenów. 

Z okazji konsekracii kościoła sporządzono wkrót- 
ce jego „opisanie“, w którem m. in. zanotowano „okien 
w całym kościele w ołów prawnych 9“, z tych jedno 
dotąd od strony południowej w nieuszkodzonym stanie 
istnieje. Posiadał już wówczas kościół nowosielecki 
organy, którymi nie każda parafia wiejska mogła się 
pochwalić. Było zatem czego bronićl 


Przywrócenie komunikacji 
na drodze Tarnów-Pi zno 


Spowodu ostatnich opadów śnieżnych 
na drodze państwowej 7Tarnów=Pilzno na 
terenie wsi Skrzyszów, potworzyły się 
zaspy śnieżne, sięgające póltora metra. 
Zarząd drogowy w Tarnowie zajął się u 
sunięciem zasp tak, że komunikacja koło= 
wa została iuż na tym odcinku przewró» 
cona. 


Smierć Al. Guczkowa 


W Paryżu zmarł w wieku lat 74 Aleks. 
Guczkow, b. wiceprzewodniczący  rosyje 
skiej Dumy oraz b. minister spraw woj" 
skowych w pierwszym  porewolucyinym 
rządzie tymczasowym. Po rewolucii Gucz= 
kow przebywał na emigracji we Francji. 


= m 


Demonstracja pracowników 
ubezpieczeniowych 


Wśród pracowników ubeznieczalni stołecz 
nej trwa ferment na tle wysokiego opodatko= 
wania uposażeń, Sytuacja pracowników jest 
tem gorsza. że od kwietnia roku bież, potrą= 
cane im będą składki ubezpieczeniowe, któ% 
rych dotychczas nie płacili, Jak słychać na 
anak protestu przeciwko nadmiernemu obcią- 
żeniu podatkowemu pracownicy ubezpiecze- 
niowi w całym kraju wstrzymać się mają w 
dniu 1 marca od przyjęcia poborów. 


półroczną Danutę. Matka, mimo, że paliło się 
przewieziono do $zpitala. 


Istniały już w tym czasie przy kościele wały zie- 
mne o wysokości 3—0 metrów, okalające kościół od 
południa i zachodu, gdy z innych stron broniły go mo+ 
czaryska i staw. 


Warownia kościelna była w tych niespokojnych 
czasach, gdy stronom tym ustawicznie groziły watahy 
Tatarów czy zbrojne kupy sabatów czyli zbójników 
karpackich, zapędzających się od strony Węgier, poży- 
teczną osłoną kościoła i dobytku dworskiego oraz 
chłopskiego. Część wałów dotąd zachowała się w do- 
brym stanie wraz z dwoma narożnikami, które praw- 
dopodobnie były najeżone ostrokołem. 


Jak młode pokolenie chłopów nowosieleckich sza- 
nuje tradycję obrony przed Tatarami i jak tradycja ta 
jest żywa, Świadczy list Władysława Kałamarza, zaj- 
maującego dziś w życiu gminnem Nowosielec poważne 
stanowisko, który na początku mych poszukiwań za 
wzmiankami nowosieleckiemi z roku 1624 — pisał do 
mnie w sierpniu 1924 r.: 

„W roku 1624 została okolica zalana przez dzicz 
tatarską, która najechała ziemie polskie. Na wieść o 
zbliżającej się hordzie postanowiono stawić czoło i nie 
dać kościoła na pastwę płomieni. Ówczesny proboszcz 
wezwał parafian do obrony i przygotował wszystkich 
na śmierć. 

Nad całą gromadą objął dowództwo wójt z Nowo- 
sielec, Michał Pyrz i podzielił ją na cztery grupki, które 


były uzbrojone w kamienie, druga w pały, trzecia 
w cepy, czwarta w kosy. 

Kiedy Tatarzy nadeszli, około grobli skołowano 
ich ze wszystkich stron. Zawrzała walka, która za- 


kończyła się pobiciem Tatarów. Cały ich oddział legł 
na grobli z wyjątkiem kilku jeńców, którzy dostali się 
do niewoli nowosieleckiej, a następnie osiedlili się. Ko- 
Ściół ocalał nietknięty. 


Gdy na drugi dzień zabłąkał się nowy oddział ta- 
tarski i rozłożył się od południa kościoła, znów chłopi 
sformowali się do obrony. Był między nimi niejaki 
Dudek, który służył w woisku w artvlerii. dobry strzee 
lec, (Ciąg dalszy nastąpi) 


ONI MARCZYŃSKI 


— Ani cienia obłudy nie dostrze- 
glem w zachowaniu Zosi. Muszę też 
zaznaczyć z naciskiem, że u Torran- 
ce'a była w ów wieczór jego starsze 
siostra i tylko dlatego panna Zosia 
zdecydowała się przyjąć zaproszenie. 
Och. mogę cię zapewnić, ojcze, że ta 
dziewczyna jest pod każdym wzgię- 
dem ićcałejn. 

— Ten twój idcał nosi żałobę. 
prawda? I to po ojcu! Nie przeszka- 
dza to jednak, że u Torrance'a panna 
tańczyła, iak szalona. 

— Z naszej winy. Wytłumaczyli- 
4mov jej, że skoro upłynął rok od dnia 
zgonu ojca, to żałoba juź skończona. 
Teu ideal, — zawołał pułkow- 
nik, podrażniony wytrwałą obroną 
postępowania Zosi — spędził ubiegłą 
nog w twojci sypialni? 

Robert zaczerwienił się, 
przez dłuższą chwilę nie zdołał 
krztnsić an. sława, aż wreszcie 

— Czy io także wiesz z gazet? — 
spytał z ironią, a pod jej cieńką war- 
stewką kipiał gniew. — Zatem jedne- 
mu z swoich szpielów kazałeś śle” 
dzić nawet mnie, własnego syna? 

— Bob, zastanów się, co mówisz! 

— Ach więc kazałeś śledzić ją? 
Dlatego. że ja dla niei... 

— Głupcze. czyż nie wiesz o tem, 
że dopiero dzisiaj przyjecliałem tu 
z Simli? Rozkaz wydał ktoś inny i na- 
pewno nie bez słusznego powodu! A 
swoją drogą ja przerwałem urlop 
głównie dlatego, że doniesiono mi po- 
uinie. iż do groua wielbicieli tej nie- 
bezpiecznej... — ugryzł się w język. 
ziagodził ckreślenie.. — uwodzicielki 
nalcżysz również ty, mój jedyny syn! 
To był:wiclki cios dla mmniet - w 

Robert zerwał się, zaczął” krążyć 
po gabirecie, nagle przystanął "tuż 
przed  pmikownikiem, przenikliwy 
wzrok wpił w jego Oczy. 

— Co właściwie masz do zarzuce- 
nia tej dziewczynie? — spytał. 

Hughes Wilkins przyjrzał się w 
ważnie synowi. zauważył jego wielkie 
wzburzenie | uznał za stosowne po- 
wrócić do dawnej metody, 

— Nie powiedziałem o niej nic złe- 
go! — rzekł — To może jest dobra, 

czciwa dziewczyna, tylko... 

— Napewno uczciwa, dobra, szla- 
chetna i... 

— „tylko wpadła w szpony jakie- 
goś łotra i jest jego śŚlepem narzę” 
dziem. Giotówbym się założyć, że nie 
ona, lecz on, jej szef, obmyślił i wy- 
reżyserował to rzekome porwanie 
dziewczyny oraz wasze poznanie się. 

— A jakiż, według ciebie, miaiby 
być cel tej komedii? — spytał Robert 
spokojnie, choć miał ochotę parsknąć 
ojcu w twarz śmiechem. 

— Czy nie wiesz, jaki cel przy- 
świeca każdemu szpiegowi? 

— Acha, więc to jest początek 
wielkiej afery szpierowskiej! Że też 
mnie to do głowy nie przyszło! — po- 
kpiwał sobie. — I że też taki chytry 
szpieg nie wypuścił sweł pięknej agent” 
ki na kogoś ze sztabu, tylko na czte- 
rech młodych oficerów artylerji, no, 
No... 

— Ale jeden z tych oficerów, nie- 
jaki Robert Wilkins ma ojca, który 
jest, nie chwalący się, filarem „Intelli- 
gence Service“ na terenie całej Azji! 
I właśnie dlatego kazano Zoiji Falskiej 
zarzucić sidła na ciebie. a nie na Tor- 
rance'a, Stephensa, czy Battena. Rozu- 
miesz teraz? 

Robert skinął głową coprędzej, jak 
ktoś, kto nie chce drażnić wariata i 
zgodliwie potakuje jego bezsensow- 
nym wywodom. Nie szydził już wię- 
cej współczuciem spoglądał na ojca. 
który najwidoczniej padł ofiarą SWwo- 
jezo zawodu i ogarnięty manią po- 
deirztiwośc: we wszvstkich dokoła wie 
dział niebezpiecznych szpiegów, , 


osłupiał, 
wy- 


— Nie przekonało cię jeszcze, wi- 
dzę, to, zo powiedziałem? 

— Hipotcza bez dowodów jest... 

— A jeśli są dowody? — przerwał 
mu pułkownik, 

Robert zbladł, 
oświadczenie. 


Zaskoczyło go to 


— Tego samego dhia, kiedy Tor- 
rance podejmował was obiadem w 
swym bungalowie, — Hughes Wilkins 
dla spotęgowania wrażenia cedził sło» 
wa powoleńku — tegoż dnia okcło go- 
dziny czwartej popołudniu Zofja Ħal- 
ska wyszła z domu w towarzystwie 
dwóch mężczyzn, młodego, o którym 
narazie nic nie wiem, a który od ju- 
tra otrzyma „anioła stróża“ i starego. 
A ten stary, to emisarjusz nie- 
imiecki, utrzymujący kontakt z pewną 
tutejszą organizacją, której czlonków 
ja osobiście posłałbym bez wahanią na 
stryczek! yo wę Pią 

Pułkownik Wilkins miał na myśli 

majora Birnberga, rzekomego profe- 
sora Rundstadstena. Miejscowy kontr- 
wywiad angielski zdołał już stwier- 
dzić, że znanv uczony norweski. ów 
prawdziwy  Rundstadsten przebywa 
w Niemczech, w jednej z lecznic dla 
nerwowo chorych. Stwierdzono dalej, 
iż fałszywy Rundstądsten mówi słabo 
po norweski, ma nawyki, po których 
„na kilometr* można poznać wojsko- 
wego, dalej. zapomina niekiedy, że 
powinien utykać na prawą nogę, itd. 
itp, Oczywiście Hughes Wilkins nie 
mógł w te szczegóły wiajenniczać sy- 
ua, dlatego też ów pierwszy dowód 
winy Zosi wypadł bardzo nieprzeko-” 
nywująco, 
Mogę ci powiedzieć jeszcze to, 
że zarówno Zofja Halska, jak i to nie” 
bezpieczne indywidvum przybyli do 
Kalkuty jednego dnia, tym samym 
statkiem i oboje jechali tą samą kla- 
są! 

— No, więc spawa wyjaśniona! — 
ucieszył się Robert. — Zosia poznała 
draba na ckręcie, jak stu innych pasa- 
żerów i dlatego, spotkawszy go W parę 
dni później tutaj, rozmawiała z nim, 
jak ze znajomym. Nie dowodzi to je- 
dnak bynajmniej, że ona wie, kim on 
jest naprawdę... Ufff, ciężar spad! mi 
z serca nareszcie... 

Hughes Wilkins westchnął. To, co 
miało wzmocnić pierwszy dowód wi- 
ny Zosinei, osłabiło go jeszcze. Ale 
Hughes posiadał angielską cierpliwość, 
zresztą miał w rezerwie najbardziej 
trujący pocisk i chówał go na zakoń- 
czenie rozmowy, która przeciągnęła 
się aż do jedenastej w nocy. Dopiero 
wtedy... 

— Drogi synu, choć Sprawi ci to 
przykrość, — zaczął. przytrzymawszy 
dłoń żegnającego się Roberta w swo- 
jej dłoni — muszę jeszcze raz poru- 
szyć sprawę wypadków ubiegłej no- 
cy. Nie chodzi mi, broń Boże, o zaspo- 
kojenie ciekawości, zastrzegł się 
szybko — lecz 0... 

— Mricjsza o pobwdki. nowiem ci 
wszystko! >= przerwał mu Robert, u- 


znawszy, że nastręcza się znakomita 
okazja do choćby częściowego zrcha” 
bilitowania Zosi w ocząch tak uprze- 
dzonego do niej ojca, — Zaczęło się od 
fałszywego alarmu jednezo z moich 
służących. Akraha, który w trakcie 
rozmowy telefonicznej powiedział mi, 
że Prakasz Hangwani... 

Wyjaśniwszy, w jaki sposób do- 
szło do tego, iż Zosia przyjechała 
wraz z nim do jego willi i, przyjmując 
całą winę na siebie, poświęcił najwię= 
cej opowiadania... warunkom atmosfe- 
rycznym! Burza sprawiła, że odpro- 
wadzając lekarza przemókł do niiki, 
zanim złapał wolną taksówkę i mógł 
powrócić do domu. gdzie oczywiście 
musiał się przebrać w... hm. co tu u- 
krywać, w pyiamę, w którei jest mu 
tak ogromnie do twarzy... Burza nie 
pozwoliła odwieźć Zosi do pensjonatu. 
Burzasststotyzawała bojącą się pioru- 
nów dziewczynę tak. że tuliła się kur” 
czowo do niegó. Burza naładowała 
powietrze fluidem podniecenia. które- 
mu trudno się oprzeć w tym klimacie. 
Zaczął ją całować... całować... 

Lecz Zosi absolutnie win:ć nie mo- 
żna za to, co się stało. Zaufała niu, 
tymczasem on zawiódł jej zaufanie, 
nadużył go, postąpił haniebnie, to 
przyznaje ze skruchą. Nie był gentle- 
manem. Względnie, nie byłbv nim, 
gdyby teraz opuścił tę dziewczynę, 
czego nie uczyni póki życia. I pragnie 
jeszcze zaznaczyć, że jeżeli ojciec wy” 
razi choćby najlżejsze powątpiewanie 
co do prawdziwości jego słów, to nie 
ujrzy go więcej! 

— Ależ wierzę ci, chłopcze, to- 
bie można wierzyć, zato tej, tej 
dziewczynie... No, cóż, one wszystkie 
są takie, że nam... — pułkownik z u- 
śmiechem wskazał potężne rogi jele- 
nie na Ścianie. 

Uznawszy, iż żartobliwy sposób 
mówienia jest najwłaściwszy w tym 
momencie, ciągnął dalej tym tonem: 

— Prawie każdemu przytrafia się 
zostać rogaczem, jednemu wcześniej, 
drugiemu później. Ciebie spoikało to 
wyjątkowo rychło. bo już tej samej 
nocy, he, he, he... To szelma. co? 

Na wszelki wypadek objął wpół 
Roberta. 

— Kiedy wyszedłeś z lekarzem, 
ona i twój przyjaciel Prakasz Hang- 
wanil... : 

— Nędzne oszczerstwo! — Robert 
szórstko udtrącił rękę ojca. Po- 
wiedz swojemu szpiclowi. że poszka- 
pił się haniebnie. Bo ja. ja mozę cię 
zapewnić słowem honoru. iż ta dziew- 
czyta przedemną nie należała nigdy; 
do nikogo! 

— Taaak? Hm! Ja też nie twier” 
dze. że miedzy Prakaszem. a nia do- 
szło do zunełneco zbliżenia. Była u, 
niego. to fakt ale... 

— Kłamstwo! : 

— A reśli mój człowiek powtórzy 
ci tow oczy? I innvm? 
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Co życie niesie? 


Podpałenie ratusza w Sempolnie 


We wtorek nad ranem w Ratuszu w 
Sempolnie wybuchł pożar: -Ogień powstał 
w trzech pokojach, w których znajdowały 
się stoły z akfanmii, 

Dochodzenie policyjne ustaliło, że sto“ 
ły, szafy z aktami oraz parapety okień i 
krzesła polano naftą i podpalono, Istnieje 
podejrzenie, iż sprawcami podpalenia bve 
iv osoby, którym zależało-na zniszczenia 
akt, dotyczących nadużyć popełnionych w 
magistracie, co do których prowadzone 
jest obecnie dochodzenie. Akta te jednak 
szczęśliwie nie uległy zniszczeniu, gdy% 
zostały w przeddzień przeniesione do inne- 
go biura. 

Aresztowano podejrzanych o podpale=* 
nie dwuch braci: Alfonsa i Władysława 
Rzempińskich, 

Władysław Rzempiński był w swoim 
czasie sekretarzem zarządu miejskiego, 
brat jego jest malarzem pokojowym. 


Straszny pożar pod Piotrkowem 


W nocy dn. 9 bm. około 3-ciej nad 
ranem, we wsi Parzniewiczki, gminy Lę= 
kawa powiatu piotrkowskiego, powstał 
nagły pożar w zagrodzie Łucjana Łar* 
skiego. 

W czasie, gdy właścicici był nieobec* 
ny — dom z oborą pod iednym dachem 
spalił się doszczętnic przed przybyciem 
jakiejkolwiek pomocy. 

W ogniu zginęło 3 osoby, żona właści- 
ciela Regina, lat 22, jej A"leinia córeczka 
Irena i 6-ciomiesięczny synek Wiesław. 

Pożar sąsiedzi zauważyli dopiero nad 
ranem i gdy dotarła ich pomoc z domu 
i obory pozostuły luż tylko zgliszcza, Z 
pod których wydobyto 3 zupeinie zwęzlo= 
ne trupy. Przyczyna pożaru nie zostuła 
usta. ond. 

Okropna śmierć w płomieniach młodej 
matki z dziećóm* wywarta wstrzasqiące 
wrażenie, 


Złodziej uciexając 
wpadł w rece pał.Ganta 


„Do Hałcnowa zawitał 19 stycznia br. 
zuwodowy włóczęga 20-letni. Pal Jozel z 
Kurcwa, pow. Żywieckiego, by żebraniem 
zapewnić sobie utrzymanie. Kiedy otwo- 
rzył niezamknięte drzwi do mieszkania 
Godziszki Anny i spostrzeg!, Że ta w cza” 
sie pocbiednej drzemki smacznie spała na 
ofomarie, wszedł śmiało do izby, pootwie- 
ral wszystkie szuflady i szały i starannie 
je przeszukiwał. Na szczęście Godziszka 
przebudziła się, a widząc z!odzieją, 
wszczęła alarm. Złodziej nie namyślając 
się długo, zbiegł. nie zdążywszy zabrać 
600 zł., które znajdowały się w szafie. Na 
krzyki niewiasty rozpoczęła się gonitwa 
za uciekajacym złodziejem, który z pew- 
nością uszedłby, gdvby.nie wpadł wprost 
w ręce idącego drogą przodownika bial- 
skiej policii śledczej p. Bodziocha, który 
przytrzymał zbiega. Dalsze dochodzenia 
wykazały, że Pal ma jeszcze inna spraw- 
kę na sumieniu, a mianowicie kradzież 
mieszkaniowa na szkodę Kraus Wilhelmi” 
ny w Białej, gdzie 5 stycznia zabrał kil- 
ka wartościowych zegarków oraz biżute- 
rie Pal, stanąwszy przed Sądem Grodz* 
kim w Białej, nie przyznał się do żadne* 
go zarziiconego mu czytlu, i twierdził, że 
w obu wypadkach jest niewinny, W cza- 
sie rozprawy udowodniono oskarżonemu 
tylko usiłowaną kradzież u Godziszki w 
Hałcnowie. Sąd skazał go na 6 miesięcy 
bezwzględnego więzienia. 


Pociąg wiozący ministra Franxa 
omal nie wykolelł się 


Minister sprawiedliwości Rzeszy dr. Frank 
po zwiędzemu zabytków krakowskich, odwie- 
dził w sobotę w godzinach południowych. prze- 
bywającego w leczn cy konsula memieckiegu w 
Krakowie p. SŚchillingera, poczem podejmowa- 
ny był śniadaniem w pałacu pod Baranami 
przez pp. hr. Potockich. O godz, 15.55 mm. 
Frank odjechał do Zakopanego. Pociąg, któ- 
rym jechał do Zakopanego min. Frank, miał 
wypadek pod Krakowera koło Borku Fałęckie- 
go. Między Bonarką a Borkiem  Falęckim 
wpadła lokomotywa na parokonną  furmankę, 
powożoną przez jana Piekarza. Nieostrożny 
wożn'ca wjechał na tor, który me był zabez- 
pieczony od tej strony zaporą, „Oba kome 
zostały zabite, przyczem jednego z nich lo- 
komotywa wlokła na przestrzeni kilkuset me- 
trow. Wożmca odniósi lekkie rany. Pó paru 
minutach postoju usunięto zabitego konia i no- 
ciąg ruszył w dalszą drogę. < Woźnica opatreo= 
ny przez lekarza z Borku Łalęckiego, odszedł 
do domu, 


<=" DROBNY ROLNIK: DZIAŁKOWIEC=PSZCZ 


Siejmy więcej owsa, jęczmienia i mieszanek 
a mniej żyta i pszenicy 


Nasi rolnicy, siedzący na małych i 
średnich gospodarstwach (od 15 do 50 
morgów), popełniają ten zasadniczy błąd, 
że zasiewają za wiele żyta i pszenicy, a 
natomiast niewystarczająco zbóż iarych: 
owsa, ięczmienia, oraz mieszanek roślin 
strączkowych iak: groch. wyka, bobik i 
wskutek takiej nieoględnei gospodarki 
ponoszą rok rocznie duże straty mate- 
rjaine. Małe czy Średnie gospodarstwa 
nie mogą się równać z foiwarkami, czy 
dworem pańskim. W dworze chociaż 
zboże porośnie, a ziemniaki zarnarzną, to 
nic nie szkodzi, bo idą do palarni na spi- 
rytus i obszarnik jeszcze na  niedbal- 
stwie swoiem czy swego ekonomia zaro- 
bi. Inaczej u chłopa. Nikt mu straty nie 
wynagrodzi, a urzędy podatk. i skarb. pa- 
nu obszarnikowi opłaty odroczą, albo 
umorzą całkowicie, ale chłopu ostatnią 
krowę egzekutorzy z chlewa wywiodą. 


By gospodarowanie na małych i śred- 
nich gospodarstwach włościańskich sta- 
ło się opłacalnem, trzeba się koniecznie 
przerzucić z gospodarki zbożowej na go- 
spodarkę hodowlaną chów bydła 
mlecznego, bydła na rzeź, Świń, oraz 
drobiu. Dla gospodarki hodowlanej po- 
trzeba paszy i karmy, którą dają zboża 
jare: owies, jęczmień, groch, bobik i wy- 
ka. 


Pozatem ceny owsa i jęczmienia utrzy- 
mują się już przez czas dłuższy, a w 
ostatnich latach są wyższe od żyta. Jęcz= 
mień, a zwłaszcza owies, dają znacznie 
wyższe plony, aniżeli żyto. Nadto plony 
tych zbóż można łatwo podnieść przez 
nawożenie i dobór odmian. Z tych wzglę- 
dów uprawa zbóż jarych opłaca się dziś 
więcej, aniżeli uprawa żyta. 

Ponadto zboża te mają duże znacze- 
nie, szczególnie dla gospodarstw hodow= 
lanych. Wiadomo, że żywienie koni, a 
jeszcze w większym stopniu wychów 


młodzieży jest bez owsa tak samo nie- 
możliwy, jak wyżywienie rodziny bez 
chleba i kaszy, albo tuczenie świń bez 


osypki. 

Dalej bardzo duże znaczenie w kar- 
mieniu inwentarza ma słoma zbóż iarych, 
której w małych gospodarstwach stale 
brakuje, dlatego. że zbóż tych uprawia 
się mało, i że plony słomy, podobnie, jak 
plony ziarna, są niskie. W 1 kg. słomy, 
jęczmiennej jest 9 gr.. białka, a w owsia= 
nej 10 gr., zaś w słomie pszenicznej ozi- 
mej 5 gr., w żytniej 4 gr. Stąd widoczne 
jest, że słoma zbóż jarych jest dwa razy 
pożywniejszą karmą, aniżeli słoma zbóż 
ozimych i dlatego powinniśmy się starać 
mieć tej karmy poddostatkiem. Tymcza- 
sem w drobnych gospodarstwach skar- 
mia się w postaci sieczki wyłącznie pra- 
wie słomę żytnią, najmniej pożywną, bo 
wskutek przewagi uprawy żyta innej 
słomy niema. Zwiększenie więc uprawy 
zbóż jarych w pierwszym rzędzie kosz- 
tem żyta, jest dla małych gospodarstw 
bardzo wskazane. Równocześnie jednak 
dążyć trzeba do powiększenia plonów 
ziarna i słomy. 


Plony owsa i ięczinienia zależą od 
uprawy i stanowiska, od nawożenia i 
doboru odmian. Dobry rolnik powinien 
się słarać zastosować wszystkie te czyn- 
niki równocześnie, a wtedy osiągnie nie- 
zawodnie swój cel, t. jj. wysokie plony. 

Co do uprawy samej, to rola musi być 
zaorana w jesieni, a to nietylko dlatego, 
że wtedy gromadzi się więcej wilgoci, 
potrzebnej zwłaszcza dla owsa, ale dlate- 
go. że przez to przyspiesza się uprawę 


Do połowy lutego 


Przebranie grochu siewnego ręcznie 
(w małych gospodarstwach) ogromnie 
ważny i korzystny zabieg. Zostało 
stwierdzone, że taki wybór ziarna pod- 
nosi plon o półtora do 2 korcy z morga 
w stosunku do grochu Jjaknajlepszego. 
oczyszczonego na młynku. Dla średnich 
nasion, jak np. jęczmienia, owsa — choć- 
by kilkakrotne młynkowanie będzie już 
nader pożytecznym zabiegiem. Nasion 
takich, iak koniczyny i trawy w gospo- 
darstwach małych nie opłaci się produ- 
kować. zwłaszcza. gdy nie mamy czy- 
stych pól. Ostatni czas zakrzątać się w 
celu sprowadzenia wyborowego nasienia 
do wiosennych zasiewów. 


i siewy na wiosnę. Wczesny zaś siew 
jest warunkiem bardzo ważnym przy 
uprawie zbóż jarych. Owies, zasiany 


wcześnie, chośóby nawet i śnieg go jesz- 
cze przykrył, da większe plony, niż przy 
siewie tylko o parę dni spóźnionym. Do- 
tyczy to w pewnym stopniu i ięczmienia. 
Niektórzy rolnicy sądzą, że jęczmień 
można siać później, iest to jednak mylne 
przekonanie, bo jęczmień przy wczesnym 
siewie daje również większe plony. niż 
przy późnym. Tak samo ważna jest gę- 
stość siewu. Owies powinno się siać iak 


najgęściej, nawet 180 kg. na ha. siewni- 
kiem. przy siewie ręką 200—220 kg. na 
ha (50--55 kg. na mórg), zwłaszcza na 
lekkich ziemiach i w gorszych -stanowi- 
skach, a to dlatego, że w porównaniu do 
innych gatunków zbóż, owies krzewi się 
najmniej. Tylko na wyjątkowo żyznem 
polu można ilość wysiewu zmniejszyć ze 
względu na obawę wylegania. Natomiast 
ieczmień sieje się rzadziej, t. i. około 130 
kg. na ha. 

Rolnicy polscy! Stwórzcie jedna, sil- 
się, a z pewnością skorzystacie. 


Moratorjum i oddłużenie rolnicze 
oraz pojęcie gospodarstwa wiejskiego 


Niesporna okoliczność, że dłużnicy 
mają około 1000 mtr. kw. ogrodu i dom, 
a nadto, że otrzymują 160 złotych eme- 
rytury miesięcznie, wreszcie, że przed- 
miotowy dług pochodzi z tytułu dostawy 
materiałów drzewnych do budowy domu, 
uzasadnia w zupełności oddalenie 
wniosku dłużników o orzeczenie, że dług 
ich jest długiem rolniczym i że podlega 
rozłożeniu na raty z mocy Samego pra- 
wa. Tysiąc metrów kwadratowvch o- 
grodu bowiem nie stanowi gospodarstwa 
wiejskiego w rozumieniu przepisów od- 
dłużeniowych rolniczych, albowiem nie 


jest jednostką ekonomiczną tego rodzaju, 
która choćby w naiskromnieiszych roz- 
miarach mogłaby dać dochód, stanowią- 
cy główne źródło utrzymania dla całej 
rodziny. To też słusznie Urząd rozjem- 
czy przyjmuje, że głównen źródłem 
utrzymania dłużników jest emerytura w 
kwocie 160 złotych miesięcznie. Dłużni- 
cy zatem nie są posiadaczami gospodar- 
stwa wiejskiego w rozumieniu przepisów 
oddłużeniowych rolniczych, dług zaś ich 
z okazji budowy domu, nie iest długiem 
rolniczym. 


Hodowla kanarków 
gniazdko 


Klatka — 


4 


Szary-Oliwkowy, biały-żółty z wystawy kanarków w Chorzowie.. 


Pra.xjidłowe urządzenie klatki ogromnie od- 
działywa na zdrowotność ptaszków. Najczęściej 
spotyka się klatki okrągłe miedziane albo że- 
lazne. Są one w najwyższym stopniu nieprak- 
tyczne, ponieważ ptaki mogą się struc zieloną 
śniedzią, tworzącą się na miedzi, albo trującą 
często farbą żelaznych precików. 

Klatka do wylęgu i wychowu młodych ka- 
narków powinna być tak duża, aby ptaszek 
mógł w niej swobodnie fruwać; powinna być 
wygodna do czyszczenia, a pręciki jej tak gę- 
ste, aby kanarek nie mógł przez nie przesuwać 
główki. Naiwygodniejszemi są klatki, w których 
tylko przednia ścianka jest druciana, pozostałe 


zaś drewniane. Takie klatki chronią ptaszka od 
szkodliwych przeciągów. Dno klatki powinno 
być wysypane czystym piaskiem. Najlepszym 
do tego celu jest przesiany piasek rzeczny. 
Ptaszki chętnie dziobią małe ziarnka piasku, 
które pomagają im do trawienia. Skorupki jaj i 
„Ossa sepia“ stanowią konieczną, podstawową 
część ich pokarmu, szczególnie w czasie zno- 
szenia jaj, ponieważ w braku tych materjałów 
ptaszki znoszą jaja bez skorup. 

Klatka wylęgowa powinna być rozmiarów 
następujących: 50 cm długa, 50 wysoka i 120 
głęboka. Wewnątrz skrzynki w jednym z ro- 
gów umieszczamy gniazdko. 


PO EE aan 


NOTOWANIA GIEŁDOWE 


URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOWAROWEJ W KATOWICACH 
z dnla 14 lutego 1936 r. 

Ceny rozumieją się za 100 kg w złotych parytet wa- 
con Kstowice, w handiu hurtowym, w ładuskach wago- 
nowych. 

Kursy ustatone na podstawie: 


Nazwa towaru Cen tranzakc Cen orjentac 


od do od do 
Żyto 13.75 = 132% 13.75 
Pszenica jednolita 19,75 ææ 19235 20— 
Pszenica zbierana — — 1825 19%- 
Owies jednolity — = 16.— 16.50 
Owies zh'erary - — 1450  15.— 
Jęczmień na kaszę — — 1550 16,50 
Jęczmień pastewny 14,50 —  [14— 1450 
Fasola białag, . 21,50 21.75 21,—  22— 
Fasola krasa = 21— 22,— 


Łubim żólty — =- 12.50 13,— 
Łuhin niebiesk' = — 1050 11,— 
Groch Victora 33,— —  32— 341— 
Grach polny - — 233— 235— 
Mąka zlemniaczana supiertor 32,50 = 3— 33— 
Mak a — 70,—  73,— 
Kukurydza = — 1550 16.30 
Hreczka = - 15.50 16.— 
Mąka pszerma g. IA 0-20% 3150 — 3.5 32.50 
Mąka pszenna g IB 0-45% — — 35 23050 
Mąka pszenna g. IC 0-55% — — 850 2950 
Mąka pszenna g. 1D 0-60% 875 2— 25 m— 
Maka pszenna g. IE 0-65% 28,— 28,25 28— 238,50 
Maka pszenna z. IID 45-55% — — 225 21— 
Maka żytn. wyoiagowa 0 307 20,75 — 850 231 — 
Maka żytnia g. | 0-45% 090 — 905 %7 
Mąka żytmia g. I 0-555 Erh ae e 02025 
Maka żymia g. I 0-65% 19.50 = 19% 19.75 
Mąka żytnia g. II 485-5% | = j~ IT 


Gołębie ryże 


Wszystxo, co żyje na kuli ziemskiej, po” 
siada poirzebną do życia energię. którą — 
dla łatwiejszego uwidocznienia swei myśli —= 
podzielę na obrotową i zapasowa. Człowiek. 
przy normalnym trybie życia zużywa energię 
obrotową podczas dnia. organizm odnawia ią 
w czasie spoczynku człowieka w nocy. Przy” 
puśćmy, iż człowiekowi pracy madarza się 
sposobność rozerwać się na zabawie. Z zapa- 
łem i przyjemnością tańczy całą noc, zuży” 
wając w tym wypadku już eneryję zapase- 
wą, Przypuśćmy dalej, iż temuż człowiekowi 
nadarza się sposobność spędzania w ten Spo" 
sób nocy codzień. Parę pierwszych nocy bę- 
dzie tańczył możliwie z tvm samym zapałem 
j przyjemnością, z którą tańczy? pierwszą noc. 
Nastąpi jednak noc, podczas którei znużenia 
dojdzie do tego stopnia, iż bedzie tańczył 
mniej, już bez dawnego zapału i przyjemno 
ści, a nawet z nieprzyjamnością. Człowiek 
jednak posiada rozutuną wale i raz nareszcie 
skończy z tem codzienneim valowaniem, aby 
uprzedzić wycieńczemu się do cna, 


Gołąb wspomniamej rozumnej woli nie po- 
slada, kieruje się w sywojem postepowaniu, 
poza wypadkami rieuniknionei  kon'eczności, 
dążeniem do przyjemmości i unikaniem nie- 
przyjemnego. Pogoniohy z rana, a po raz 
drtgi po obiedzie, w pierwsze diiie również 
pewno wyda w obydwóch wypadkach lot 
normalny, lecz z biegiem czasu. w marę wy” 
czerpania posiadanej energji zapasowej, nie- 
przyjemność znużenia zmuszać bedzie go do 
przedwczesnego opuszczania się. aż nie przyj- 
dzie do zużytkowania w lecie energji normale 
nej. podzielonej jednak pomiędzy lotami rane 
nym i poob.ednim, krótkiemi słowy, skrócł 
czas swego każdorazowego lotu do połowy. 
Pozoniony cztery razy na dzień. skróci każ- 
dy pszczególny lot jeszcze więcej Nastąpi 
przyzwyczajenie, wykorzemienie którego jest 
już trudne. do krótkiego lotu. a wiec zaniknie 
jedna z osobliwości jego lotu — długotrwa- 
łość. Ciułopcy, goniąc gołębie po 10 i więceł 
razy na dzień, ulegają ohvdnemu uprawianiu 
fapana gołębi cudzych. Ryży przy takim 
sposobie gonienia psuje się już nietyłko pod 
względem dłrrgotrwałości lotu, lecz również 
„Stójki”. Zanik osobliwości ryżczo  osięga 
stopień, na którym trudno iuż odróżnić go w 
locie cd zwyczajnego gołębia połnego. Ryży 
bowiem, jak już kiedyś nadmieniłem. wydaje 
właściwy sobie lot jedynie na pewnej wyso” 
kości, przy pewnej tegoż diugotrwałości, i, 
naturalnie, nie w stanie znużenia. Trzeba nad= 
to pomyśleć o młódkach. komu na tem natu- 
ralnie zależy, bo gołąb znużony, źle będzie 
karmił i chował młode. zwyczai zaś równale- 
glego chowania gołębi lotnych i rozpiodo* 
wych, których już się nie goni. jest mało roze 
powszechniomy, We własnym wiec interesie 
hodowcy należy gonić ryżego raz. a najwyżej 
dwa razy na dobę. 

Należałoby obecnie skoleji mówić o tak 
zw. „stójce.* Ponieważ jednak otrzymuję k- 
sty. z zapytaniem o kolorze i kształcie ry- 
Żych, a nie prędko mógłbym dać na te zapy”* 
tamia odpowiedź, gdybytn poruszył kwestię 
„stójki*, albowiem wyjaśnien'e istoty .„stój- 
ki“ wymaga oznajomienia się w ogólnych za- 
rysach e poruszaniem się w powietrzu ciał. 
cięższych od powietrza, a więc aparatów 
silnikowych (aeroplanów) i  bezsilnikowvch 
(szybowców) w związku z lotem ptaka, idąc 
w kierunku zainteresowania czytelników, nae 
stępnym razem bedę mówił o kształcie i ko- 
lorze golębra ryżego. 


Strzemieszyco. J. Azapow, 


Miód jako środek 


kosmetyczny 


Poza własnościami odżywczemi i 
leczniczemi bywa miód stosowany w 
użyciu toaletowem i kosmetyce. Wiele 
drogich maści, sprzedawanych do udeli- 
katnienia skóry, ma za główną podstawę 
swej mieszaniny miód. Podajemy tutaj 
niektóre proste, a wypróbowane recepty. 


Na łupież, wzmocnienie i porost wło- 
sów: na godzinę przed udaniem się na 
spoczynek i zaraz po rannem  wstaniu 
wcierać czysty miód przez 10 minut w 
głowę, po godzinie zmyć głowę ciepłą 
wodą i zlać ją odwarem z pokrzyw, do 
których dodaje się nieco octu. Prosty ten 
środek więcej pomaga, aniżeli szumnie 
reklamowane pomady i wody na porost 
włosów, które wyłudzają tysiące złotych 
od łatwowiernych. Woda do płukania 
ust: łyżeczkę miodu dodać do szklanki 
wody, wspyać do tego szczyptę ałunu. 


Lecz jako Środek do  udelikatnienia 
skóry iest miód niezrównany. Pod jego 
działaniem szorstkie i czerwone ręce na- 
bierają śnieżnej białości. Twarz, która 
nacieramy przez kwadrans czasu rano i 
wieczór miodem. a następnie zmywamy 
po godzinie letnią wodą, traci powoli 
zmarszczki i ze zwiędlej dostaie zdrowe= 
go, świeżego i młodzieńczego wygladu, 


Str. 10. 


TA 


S S i 


Nr. 8.7 


Dr. Władysiaw Riern:i 


Czechosłowacka reforma rolna 


Hajnażniejsze zasady, cyjry i wyniki 
I. 


Z dniem I maja z. r. przestał istnieć 
w Czechosłowacji Państwowy Urząd Ziem- 
ski jako samodzielny, podlegający radzie 
ministrów organ, powołany do przepro- 
wądzenia reformy rolnej i po spełnieniu 
głównego swego zadania w ciągu 17 lat 
pracy przydzielony został w formie depar- 
tamentu do ministerstwa rolnictwa. 

Sprawozdanie tego urzędu i wybrane- 
go przez parlament dla kontroli jego czyn- 
ności wydziału administracyjnego — rzu- 
cają dostateczne światło na dokonane do- 
tąd dzieło tej wielkiej reformy. Wyczer- 
pujące omówienie jej całokształtu wyma- 
ga szerszego opracowania; w ramach te- 
go szkicu ograniczyć się trzeba do przed- 
stawienia najogólnicjszych wytycznych re- 
formy oraz podania najważniejszych cyfr, 
obrazujących rozmiar i znaczenie wykona- 
nego dzieła, 


L GŁÓWNE ZASADY REFORMY. 

Reforma rolna przeprowadzona została 
na podstawie trzech zasadniczych ustaw, 
a to o zajęciu ziemi na rzecz reformy, 
o przydziale ziemi i o wynagrodzeniu za 
ziemię, zajęta na reformę. 

Zajęciu uległy w Czechosłowacji wszel- 
kie grunty, tak rolnicze, jak i nierolnicze 
(lasy, pastwiska itp.) wielkiej własności 
ziemskiej, a to ponad 150 ha posiadanej 
przez właścicieli ziemi rolnej, a 
250 ha wszelkiej ziemi (rolnej, lasów itd.). 
Wyjątki od tej zasady prawem przewi- 
dziane dopuszczały zwolnienia od zajęcia 
gruntów do 500 ha, a nawet i wyżej ze 
względu na przemysł rolniczy, drzewny, 
kopainiany, zachowanie pamiątek histo- 
rycznych oraz wartości artystycznych i 
przyrodniczych. 

Te wyjątki spowodowały, że jak to wi- 
docznem jest z cyfr niżej podanych, — re- 
forma rolna w zasadzie radykalna co do 
maximum posiadania, mającego być pozo- 
stawionem właścicielom, — pozwoliła im 
utrzymać w swem ręku jeszcze znaczne 
obszary ziemi, a zwłaszcza lasów. Ponad- 
to przy parcelacji poza przydziałem parcel 
malym rolnikom i utworzeniem nowych 
osad (kolonji) w obszarze do 30 ha, duża 
część zajętej ziemi (z łasami licząc), bo 
około 13 proce. przeznaczono na utworze- 
nie większych objektów  (resztówek) w 
przecięciu po 100 ha głównie na rzecz by- 
łych dzierżawców i agronomów, pozba- 
wionych warsztatów pracy przez reforinę 
rolną, jakoteż na rzecz państwa, samorzą- 
dów, instytucyj rolniczych i spółdzielni, 

Charakterystycznem jest, że (w prze- 
ciwstawieniu do reformy rolnej w Polsce) 
własność ziemska państwa nietylko nie zo- 
stała zajęta na rzecz reformy rolnej, lecz 
przeciwnie przeszło 40 proc. wszełkiej zie- 
mi zajętej (głównie lasy) przeszło na 
własność państwa, bądź jako majątki pań- 
stwowe, przydzielone ministerstwu rolni- 
ctwa, bądź jako obszary ćwiczeń i strzel- 
nice oddane ministerstwu obrony narodo- 
wej, — wreszcie przydzielone Samorzą- 
dom, spółdzielniom łasowym, wodnym itp. 

O ile chodzi o lasy, można przyjąć, że 
nie zostały one sparcelowane (z dość nie- 
znacznym wyjątkiem przydziału części la- 
sów dla celów arondacji, t. j. zaokrągle- 
nia tworzonych kolonii). j 

Jako cenę wynagrodzenia za zajętą 
ziemię, ustalono przeciętną cenę, płaconą 
w latach 1913 do 1915 za grunta o obsza- 
rze ponad 100 ha, przyczem przy zajęciu 
ponad 1000 ha cena wynagrodzenia zmniej- 
szała się o 10 proc. za każde dalsze 
100 ha, najwięcej jednak o 30 proc. całego 
w zasadzie należnego wynagrodzenia, 


II. CYFROWE WYNIKI REFORMY. 

Zajęto na reformę rolną w całem pań- 
stwie u 1.913 właścicieli przeszło cztery 
miljony ha, t. j. 28,6 proc. ogólnego obsza- 
ru ziemi w całem państwie, z czego ziemi 
rolnej (role, łąki, ogrody, winnice i inne 
grunty użytkowe) 1.283.286 ha, zaś ziemi 
nierolniczej (lasy, pastwiska) 2.738.331 ha. 
Z wymienionej liczby właścicieli było 313 
obywateli państw obcych (z obszarem 
półtora miljona ha). 

Z ogólnego „zapasu“ ziemi 4 milj. ha 
przeszło w ręce nowych nabywców (pry- 
watnych, państwa, samorządów itd.) 
1.758.153 ha, z czego ziemi rolnej 849.141 
ha. zaś zwolniono od zajęcia i pozosta- 
wiono starym właścicielom (ze względów 
wyżej przytoczonych, jak przemysł rolni- 
czy, leśny, zabytki historyczne) 1.649.195 
ha (w tem % lasów), pozostało wreszcie 
z dnie l stycznia 1935 r. w zajęciu do dy- 
spozycji na rzecz dalszej parcelacji 653.282 
ha (z czego jednak tylko jeszcze 54 ty- 
siące ha ziemi rolnej). 

Ten stan rzeczy uważany jest za po- 
myślny ze stanowiska reformy rolnej, 
gdyż w ten sposób przesunięcie w Stanie 


posiadania ziemi objęfo jednak 12,5 proc. 
agólr:zgo obszaru ziemi w państwie. Oczy- 
wiście purit ciężkości reformy leży w przy- 
dziale ziemi rolnej matym rolniko.n. Otóż 
przydział ten obejmuje około 630 tysięcy 
osób względnie rodzin, a obszar im przy- 
dzielony 800.000 ha. Do tego przychodzi 
przeszło 2000 t. zw. resztówek — w prze- 
cięciu po 100 ha — w łącznym obszarze 
225 tysięcy ha. 400 z tych resztówek 
przydzielono państwu, samorządom, rolni- 
czym szkołom, zakładom humanitarnym. 
spółdziełniom, resztę zaś b. dzierżawcom 
i agrononom  parcelowanych majątków. 


Drobra parcelacja objęła więc 45,5 proc. 
zajętej i zatrzymanej na rzecz reformy rol- 
nej ziemi, t. zw. resztówk' 12,8 proc., 
wreszcie 41,7 proc. ziemi, wnie lasy, 
t i. 733 tysięcy ha przeszło na własność 
państwa, samorządów, spółdzielni itd. 
Odnośnie t. zw. drobnego przydziału — 
parcelacja polegała bądź na zwiększeniu 
istniejących gospodarstw parcelami w ob- 
szarze od 4 do 30 ha, bądź też na utwo- 
rzeniu nowych kolonji, których powstało 
3.000 o łącznym obszarze około 40.000 ha 
(przeciętnie 12% ha na kolonje). 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


(eny w Polsce a w innych krajach 


Tania żywność, drogie artykuły przemysłowe 


Polska jest w dalszym ciągu jednym z 
najtańszych krajów, ieśli chodzi o pro- 
dukty żywnościowe. 

W końcu grudnia r. ub. w hurcie pła- 
cono w Polsce za 100 kg. mąki pszennej 
25,15 zł, gdy w Anglii 34,57 zł, w Austrii 
66,40 zł, w Czechosłowacji 55,47 zł, we 
Francji 45,48 zł, w Niemczech 61.90 zł. i 
w Stanach Zjednoczonych 55,74 zł. 

Za kilogram wołu żywej wagi placo- 
no w Polsce 0,62 zł, w Austrii 1.23, w 
Czechosłowacji 1.15, we Francji 1,20, w 
Niemczech 1.79, w Stanach Zjednoczonych 
1,57 zł, a za kilogram wieprza żywej 
wagi w Polsce 0,88 zł., w Austrii 1,48, w 
Czechosłowacii 1,52, we Francii 1,54, w 
Niemczech 2,16 i w Stanach Żiednoczo- 
nych 1,15 zł. 

Kilogram mięsa wołowego w  koficu 
grudnia 1035 r. kosztował w Polsce 1.07 
zł, w Anglii 1,74, w Austrii 1,30. w Cze- 
chach 2,20, we Francji 1,96, w Niemczech 
3,20 i w Stanach Zjednoczonych 2.08 zł., 
mięsa wieprzowego w Polsce 1.09 zł, w 
Anglii 1,93, w Austrii 1.50. w Czechach 
215, we Francji 2.20, w Niemczech N8, 
w Stanach Zjednoczonych 281 zł.. a masła 
w Polsce 3,07 zł, w Anglii 3,30, w Austrii 
3,09, w Czechosłowacji 3,62. we Francji 
6,13, w Niemczech 5,42 zł. Za 120 sztuk 
jaj świeżych płacono w Polsce 14,17 zł, 
w Anglii 26,87, w Austrii 20,67, we Fran- 
cii 23,84, w Niemczech 25,61 zł. 

Nawet cukier, który dawniej był droż- 
szy niż w wielu innych państwach, po o- 
statniej redukcji ceny jest tylko droższy 
niż w Anglii i Ameryce. Za kilogram cu- 
kru płacono w końcu grudnia ub. r. w 
Polsce 0,96 zł, w Anglii 0.47, w Austrii 
1,119, w Czechosłowacji 1,25, we Francii 
1.15, w Niemczech 1,34 i w Stanach Zje- 
dnoczonych 0,62 zł. Znacznie droższe sa 
natomiast artykuły kolonialne. Za kilo- 
gram ryżu płacono w Polsce 50 gr. w 
Anglii 19 gr. w Austrii 50, w Czechosło- 
wacji 37, we Francii 19, w Niemczech 41 
gr.; za kilogram kawy płacono w końcu 
grudnia 1935 r. w Polsce 4.75 zł. w An- 
£lii 0,59 zł, w Austrii 7,59 zł, w Czechach 
4,72, we Francii 0,77 zł, w Niemczech 
1.49 zł, w Stanach 
zł. Zauważyć jednak należy, że 


Ziednoczonych 0,99 
gatunki 


20 lat temu Niemcy rezpoczęli A) nieudaną o'enzywę na Verdun, 


Włeraców 1 


kawy. których ceny tutaj wymieniono, nie 
są jednakowe. 

‘Ceny artykułów przemysłowych zbli- 
żają się po ostatnio dokonanych zniżkach 
również do cen notowanych w innych 
państwach. W końcu grudnia ub. r. pła- 
cono za I kg. bawełny w hurcie w Polsce 
172 zł, w Anglii 1,55, w Austrii 1,42, w“ 
Czechach £71, we Francji 1,72, w Niem- 
czech 1,64 i w Stanach Zjednoczonych 
1,4) zl. 

Za kilogram przędzy bawełnianej w 
Polsce 3.25 zł, w Anglii 2,56, we Francji 
2.19, w Niemczech 4,00 zł. 

Za kilogram wełny w Palsce 6,95 zł. 
w Austrii 11,10, w Czechach 6,91, we 
Francii 7,03, w Niemczech 14,05, w Sta- 
nach Ziednoczonych 9,52 zł. 

Ża kilogram skór bydlęcych w Polsce 
1.04 zł, w Anglii 1.24, w Czechach 1,34. 
we Francji 1,05, w Niemczech 1,02, w 
Stanach Zjednoczonych 1,73 zł. 

Za 1 tonę surówki odlewniczej placo- 
nð w Polsce 119,50 zł.. w Anglii 90,29, w 
Czechach 90,07, we Francji 90,95, w Niem- 
czech 134,17, w Stanach Ziednoczonych 
08,53 zł; za tonę żelaza handlowego w 
Polsce 232 zł, w Anglii 245,30, w Austrii 
445,50, w Niemczech 234.50 zł. 

Za tonę węgla w Polsce 22.57 zł. w 
Anglii 24.51, w Austrii S547 zł. w Cze- 
chach 35.75, we Francii 34.98, w Niem- 
czech 29.88 zł. 

Za 100 kg. cynku płacono w Polsce 
56.00 zł, w Anglii 37,32, w Austrji 41,62, 
w Stanach Zjednoczonych 56.82 zl. 

Papier gazetowy w Polsce za I keg. 
39 gra w Austrji 40 gr., we Francji 41 gr.. 
w Niemczech 45 gr. a w Stanach Zjedno- 
czonych 21 gr. 

Za 100 kg. nafty płacono w końcu 
grudnia ub. r. w Polsce 38,70 zł.. w Anglii 
3346 zł. w Austrii 24,906, w Czechosło- 
wacii 30,33, we Francji 76,82, w Nien- 
czech 70.44 zł. Ceny powyższe zostały 
zestawione przez Główny Urząd Staty- 
styczny. 

Należy pamietać, że w cenach tych są 
już uwzględnione niektóre specjalne ob- 
ciążenia podatkowe. a wobec tego staty- 
styka ta nie daje obrazu kosztów pro- 
dukcji. W każdym razie warto podkreś- 


liċ, że w niektórych krajach towary spro- 
wadzane z Polski sa znacznie tańsze niż 
w samej Polsce (np. cukier w Anglii, nai- 
ta w Czechosłowacii). 
WYKAZ CEN 
z dnia 4 lutego 1936 r. w Krakowie. 
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Słoma m'erza2 3= 335 
NOTOWANIA 

z dnia 7 lutego 1936 r. 
Jaia Świeże skrzymia 76— dcl05,—: Koma targ. 8,50 da 
250; szt. 0.07 do 0.05 zt. 

Artyku hums 100 bz. deia za 9 iss 
Cebula a H 055 04 
Marchew 450 550 05 NA 
Ps aiz YA 

und EG DL 
Pszenica biola 6.30 18.74 
Pszemwei Ur. 185— [8,75 
PA OLE PA pL 
Maka kyt. 55 pros. Xrak. WS 21— 03 6% 
Mąka żył. 55 roc. rozm. MS A 0% aw 
Koniczyna past, 9— i- 

Reszta cen lak w dna 4 lutego 1936 r. 


Wykup dzierżawionych gruntów 

Z dniem 1 kwietnia br. uplywa termin 
składania podań o wykup gruntów, podpado* 
lgcych pod działanie przepisów o ochronie 
drobwych dzierżawców rolnych. oraz hęda- 
cech przed 28 sierpifa 1924 r. w drobnych 
dzierżawach rolnvch (do 5 ha). 

Kto z dzierżawców. lub właścicieli grun- 
tów nie chca stracić uprawnieńi wynikają- 
cych e wymienionej ustawy. ten winien przed 
upływem tego terminu złożyć podanie do 
właściwego starosty o wykup dzierżawionych 
gruntów, gdyż podania złużone po tym termi- 
nie nie będą rozpatrywane, 


og 
r 


Zdjęcie przedstawia widok fortu Douaumont tuż po zdoby ciu go przez 
marca 1916. W pare miesięcy później fort ten zdobyli spowrotem Francuzi. 
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3 ruchu organizacyinego 


Stronnictwa Ś£udomeśo 


ZJAZD LUDOWCÓW POWIATU MIELEC- 
KIEGO. 

Zarząd Powiatowy Stronnictwa Luodwego 
mw Mielcu, zawiadamia. że w dmu 23 lutego 
1936 r, o godz. 12 w południe, odbędzie się 
w Wadowicach Górnych ziazd powiatowy, 
celem dokorawia wybory nowych władz po- 
wiawwwy.” Stronmitrwa Liidoweso. 

Prawo udzialu w obradach zjazd w cha- 
rakterze dciegatiów mają członkowie zarzą 
dów wszystkich kół pow, miclęckiego, które 
apiaciły składkę członkowska na rok 1936, 
członkowie zarządu powiatowego. członkowie 
dow. komisii rewizyfiej, oraz delegaci po 
jednym od każdego koła S. L.. składającego 
się oonajmniej z 10 członków, zaopatrzonych 
w legitymacle na rok 1936. 

Na salę chrad będą wpuszczeni tvlko człon- 
kowie. posiadający przy sobie legitymacje na 
rok 1036, 

Sekretarz: Je Rokoszak. Prezes: Wł, Słarzyk, 


TERMIN ZJAZDU POW, S. L. W NISKU. 

W mnedzielę, dnła 23 lutego br. odbędzie 
się zjazd powiatowy S. L, w Nisku, w sali 
Domu Rebormiczego. o zodzwie 10-tej przed- 
południem, celem dekonawia wyboru Zarządu 
mow, na rok 1936. -— Wstęp ra salę tylko za 
okazaniem lemitymnach cziejmiywskiej, — (Kto 
ańnymacii dotychczas na rok 1956 nie wyku- 
pil. będzie mózg? to tuskuteczmić na miejscu). — 
Udział w zjeździe winni wziać członkowie 
warządu pow.. czħorkowio pew komisji rewi- 
gyjinej, prezydja kół ludowych i delegaci kół. 

Za zarzad: Acam Drąz, prezes. 


UWAGA LUDOWCY W KROŚNIEŃSKIEM. 

W niedzielę, dma 23 luteg 01936 r, cdbe- 
dzie się rejonowy ziazd kół Stronnictwa lu- 
dowego w WoCjaszówce. w domu gminnym, 
o zgodzie 13,40, 

W tym samym dniu oubędzie się zjazd re- 
Jonawy kót ludowych w Konrkorni — o go- 
danie (4-itel. 

Do Wsznego udzialu w złazdach, zamrasza+ 
ery ludowców g okolicznych wsi — Na po- 
rzadku dziennym Ziezuów sprawy: syiuacia 
polityczna, gospodarcza i sprawy ongaliiza" 
cyfne. — Legiirmacie członkowskie na Tok 
1936 będą da nabycia ra zieździe, Referować 
będą członkowie zarządu powiatowego 5, L. 
Za zarząd pow.: Stanisz, prezes. Siciński, sckr. 


— POW. ŁOWICZ. Zgromadzenie udowe 
cóbędzie się w Łowiczu w Domu Ludowym. 
dnia 1 marca o godz, l2-tei. Wstęp za legity- 
inacjami cztonkowiskiemi Stronnictwa Ludo- 
wego. 

(—) Wachowski Fr, — prezes pow. 
(—) Jana Król — sekretarz. 

— POW, NIESZAWA. W dniu 23 lutego 
we wsi Budzósław. gm. Bytoń. w mieszkanu 
p. Królikowskiego, odbędzie się kurs poli- 
tyczny. Przemawiać będą: prezes pow. Józef 
Ospalski i Jan Lemański, 

— POW, BIŁGORAJ: W dniu 23 lutego 
o godz. 10-tej rauo odbędzie się w Biłgoraju 
zjazd powiatowy. Przybycie wszysikich u- 
prawnionych delegatów jest obowiazujące. 

(—) Fr. Mroczek — prezes pow. 

— POW. CZĘSTOCHOWSKI: Zarzad Po- 
wiabtowy Stronniciwa Ludowego urządza w 
dniach 26 t 27 bulego o godz. 9 rano — dwu- 
dmiowy kurs  polityczno-oświałowo-sainorzą” 
dowy dla ludowców powiatu częstochowskie" 
go we wsi Kiedrzyn, zm, Grabówka w remi- 
zie strażackiej, na który przyjadą prelegenci 
z Krakowa, Wstęp na kurs za lezitymacjami. 
Legitymacja można nabywać w sukrstarjącie 
powiatowym Stir. L. w Częstocirowie, II Ale- 
ja nr. 22 w każdy wtorek i piątek, oraz w 
dzień kursu w Kiedrzynie u sekretarza ob. 
Bieńka. 

(—) St. Bieniek, Sekr. (---) Tomasz Żak, prez. 

— POW, STOPNICKI, W dniu 2S į 29 lu- 
tego we wsi Pieczonogi, gm. Obleśnica w do” 
mu ob. Złotnika odbędzie się kuns sbałeczino- 
polityczny dla członków S. L. u calego po- 
wiatu, Na powyższy kurs przyladą prelegen- 
ci z Krakowa, Wstęp za lez:tyrmaciami na rok 
1036, które można nabyć na kursie. 

Po kursie w dmiu 1 marca w tejże sali od- 
będzie się statutowy zjazd powiatowy, celem 
wyboru nowego zarządu | Sądu partyjnego, 
Zjazd odbędzie się na podstawie nowego sia- 
tutu, W zieżdzio wezmą udział to kola, które 
onłaciły składkę członkowska na rok 1936. 

(—) Stefan Celejowski — wicepr 

— POW. WIELUŃ, Dnia il. 12 i 13-40 
marca odbędzie się we wsi Turów pud Wielu- 
niem Kurs polityczio- społeczny. Dla uczest- 
ników kursu tak z pow, wieluńskiego, jak i 
sąsiednich powiatów, będą zapewnione nocle- 
gi. Opłata za kurs 50 gr. Zarządy powiatowe 
i kofa ludowe winny przysłać swycu działa- 
Gzy ria kurs, 

Dnla 8 marca br o godz, 10 rano odbędzie 
sle statutowy Zjazd delegatów powiatu wie- 
inńsklego, Na zjeździe dokonany będzie wy» 
bór zarządu, komisji rewizyjnej i sądu par- 
tytnego w mysl uowego statutu, Zlazd odhę* 
dzie się w Turowie pod Wieluniem w Domu 
Ludowym. 

(—) Chwaliński — prezes. 

— POWIAT RADOM Mia 1 marca br. w 
niedzielę, odbedzie sie zebranie ludowców 
powiatu radomskiego, Poczatek zebrania © 
«odz. Pl-tej przednał, w Radomiu. przy ni, 
Świeże] nr. i (Dem Robotniczy). 

(—) Jastrzebski — rezes pow. 

— POW. CHEŁM. Dnia 29 marca br. od- 
będzie się doroczny ziazd powiatowy S, Lw 


celem wybrania nowego zarządu powiutowe- 
gu, Zjazd odbędzie się w Chełmie. przy uk 
Obłońskiej mr. 18 (kekal sekretariatu), 

— POW. LUBLIN, Dnia 7 marca br. odbę* 


dzie się w Luhblirfe  kurs-konderencja dla 
przedstawiech mwszyswich powiatów wuie- 


wództwa lubelskiego. Na kurs przybędą: pre- 
zos zarządu wojewódek czo, dr. Zygmunt 
Graliński i szkrciarz naczelny, Józef Grudziń- 
ski, Zbiórka w oznaczonym dniu o gedz. 9 
rano w fekakr sekre.arialu  woiewódzkiezo, 
przy ul. Zamoyskiej w. 7, m. 5 

— POW, RADOM. Sekreterjat  Strodntc* 
twa Ludowczo w Radomiu. przy uł Świeżej 
wr, i w Domu Rebotułczym zautwią litere” 
sańtów, za okazaniem łezstynicii ozłoikow- 
skiej w dni czwartkowe. 

Posiędzema zarządu powiatowego zostały 
ustalono w pierwsza niedziele każdowo mie- 
Siaca. Zaproszenia imieniie nie będą do człon- 
ków zarządu rozsyłane. 

Listy do zarządi powiatowego adresować: 
Wołarów, skrzynką pocztowa — ob. Paweł 
Ozimek. 

— POWIAT KONIN, Sekretariat Stnmmic- 
twa Ludowego mieści się przy ul, Kałl'skiej 
nr. 4 i jest czyny we wtorki I piatki każ 
dego tygodiia, tak, iak hvło nonrzednio. 

(—) Zawadzki — prczes 

— POW. DBIGNIE. W dnu I manca br. 
adhedzie sg wzremalzemie keduwe we wsi 
Miedniew'ce w szli straży pożarnej, 

— POW, SOCHACZFW, Duia 24 bitez 
br. ohedzie sę w Howie u p. Rogowstieęqo 
rebranie luctwe, na któro przyjedzie delegat 
władz Sironi- ava. 

Dn'a 25 rezso br, ofbedzio się ZzęrOma- 
dzenie ludowe w Sochaczewie w sali k'na 
„Mewa“ narrzecw unzędu skerbowego: Be- 
drie delagzat wdadz naczelnych S4'onnictwa 
Ludowego, 

— POW. LIPNO, Mra 27 brtezo mdbedzie 
się złazd p?wtatowy w Lipnie. w Ikalt se- 
kretaniatu Stronmstwa Luderwerzo. Przybędzie 
delegat wiesz naczelnych Strommietwa. 

— POW, IŁŻA. Dna 1 marca br. wa wsi 
Aleksandrów o godz, I ponoł. odbadzie sie 
zebranie lufewców z udziałem ozionków za- 
rzaedn powiatow ogo. 

Dnia 15 marca br, odbedzie sie posiedze- 
we zanzadu powiatowego S, L. w IŁży, w 
sekretariacie powiatow;in. Początek posie- 
dzenia o godz. 10 rano. 

— POW „SIERADZ. W dniu 3 marca 1936 
roku o godz, 12 rano odbedzie się posiedze- 
nie zarzadu powiatowego S, L. w Sieradzu 
w sakretartacw S, L. na rogatce Złoczewskiej, 
dom p. Piucińsk ego. 

(—) Banach A. — prezes. 

-— POW, ŁĘCZYCA, Zarząd powiatowy 
S, Ł. w Łęczycy urządza kursa na terenie 
powiatu w następujących mie scowceściach: 

W dniu 22 lutego we wsi Żelazna, 23 þh- 
tego we wsi JOrochów, 29 lutero we wsi 
Sławoszew, w dniu ł marca br. we wsi B0- 
rucice, dna 7 marca br, we wsi Łęka, w 
dniu 8 marca br. we wsi Błonie, w dniu 14 
marca we wsi Dobrogosty, 15 marca br. we 
wsi Parzyce, w dniu 21 marca br. we *wsi 
Ambrożew, w dniu 2 Zmarca we wsi Para. 
dzice, w dniu 28 norca br. we wsi Bronno, 
w dniu 29 marca we wsi Borów. 

Na kursach będa wykładać preterenci 
pmzyjczini, oraz dzialacze Stronnictwa lar 
dowego, 

Sekretarjat powiatowy S. L. w Łęczycy 
ząwiadamia członków Stronnictwa. jź w dniu 
po pierwszym każdego miesiaca we wtorki 
od godziny 10-iej do 153-tei, udziela porad 
prawnych, oraz pisze podania do władz są- 
dowych i administracyjnych. Sekreiarjat mie- 
ści się przy ul. Kowalskiej nr. 6 w Łęczycy. 

(--) M. Machnikowski — prezes- 

— POW. GARWOLIN Dnia 26 mtego br. 
od godz. i-tej do 3-e) popol., p. adwokat I3. 
Babski udziełał będzie porad prawnych, Zgła- 
szać się do lokalu Kasy Stefczyka. 

(—) J. Chmielewski — sekretarz. 


= - 


— WISŁA CIENKÓW, ZEBRANIE KOŁA. 
W dniu 15 lutego hr. odbyło się tu zebranie 
koła miejscowego S. L. Referował sytuację i 
sprawy organizacyjne p. Cieślar z Malinki, 
członek garządu powiatowego, Po referacie 
i przeprowadzonej dyskusji mastąpił wybór 
miejscowego zarządu, W W;yśle rośnie ruch 
ludowy conagnwiej w tym stopniu, iak sława 
kom'sarza gmmniewo. 

— WISŁA, ZEBRANIE KOŁĄ Odbyło się 
tu zebranie kola $. L. Referowali pp.: Nie- 
miec i Błaszczyk Po przeprowadzone dysku. 
sli przystąpiono do wyboru zarządu, Preze- 
san kóla zastał p, Cieślar. roluik, 


RE ge La. „igj 
Odpowiedzi Redakcji 


WP. Jan Augustyński, — Wiersz — Jak- 
kolw.ek treść piękna, ale forma jeszcze sla- 
ba Sprawa, o którą Panu chodzi, nie była 
leszcze omawłamą na Zarządzie Okr. — jak 
będzie załatwiona, damy znać. 

WP. „Kantek z pol lasu", — Borzęcin. 
Lepiej swoje myśli | ciekawe spostrzeżenia 
opisać prozą. Niż wierszem. 

WP. W, Fodkówka -— O koresmamdencje 
z okolicy prosimy, będziemy wamieszczać, 
riomorarjum nie piacimy. 

WP. Gamracy. — Nr, I, 2, 4, 5. wysyla- 
my. Nr, 52 nie ukazał się. Nr, 3 skonfiskowa- 
ny. , 
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Hacik radjewy 


CO PRZYNIESIE RADJO WSI W NIEDZIELĘ 
DN. 23 LUTEGO. 

W niedzielę, 23 lutego © godz. 9.03 red. 
Stanisław Jagiełło odczyta „Gazetkę Rolniczą™ 
która, jak zwyki, przyniesie ciekawe nowiny 
dla wsi z kraju i z zagranicy. O godz. 15.00 
w „Przeglądzie rynków produktów rolnych“ p. 
Stanisiaw Prus-Wiśnicwski omówi kształtowa- 
nie się ma ważniejsze produkty rolne oraz po- 
da kilka praktycznych wskazówek gospodar- 
czych. O godz. 15.15 red. Marjan Cześnik w 
pogadance p. t.: „O przyszłość wiejskiej mło- 
dzieży”, mówić będzie o kwestji zatrudnienia 
dorastającej imiodzieży wiejskiej. To zagadnie- 
nie stanowić musi wielką troskę Rządu i aświe- 
conych sfer naszego Społeczeństwa, bowiem 
zwłaszcza w ostatnich czasach Sprawa zatrud- 
nienia młodzieży zarówno w miastach jak į na 
wsi przybraia naostrości, a doprawdy szkoda 
byłoby, aby przyszłe pokolenie mie zostało od- 
powiednio gokierowane. Ò godz. 1545 dyr. 
Eustachy Rudziński wygłosi pogadankę p. t.: 
„Mleko i jego droga od producenta do kosu- 
menta“. Różne są drogi, jakie musi przejść 
mieko od producenta na wsi do konsumenta 
w mieście. Gdyby producent mógł dostarczyć 
mleko, wprost do kuchni spożywcy, byłoby to 
pozornie najlepsze wyjście, ale tylko wówczas, 
gdyby jego krowy były bezwzględnie zdrowe i 
pod czujnym nadzorem łekarza, pasza byłaby 
pierwszej jakości, mleko udajane w warun- 
kach gwarantujących bezwzgiędną czystość i t. 
d. Tak jednak mie jest. Z konieczności mleko, 
ten podstawowy pokarm człowieka, jak każdy 
inny produkt, przechodzi swoje koleje... o nich 
właśnie mówić będzie prelegent. 


BĘDZIE NAS CORAZ WIĘCEJ. 


Znany już z kilku pogadanek przed mikrofo- 
nem Polsk'ego Radja, p. Wincenty Gortat, wy- 
głosi we czwartek, w dniu 27 lutego, o godz. 
18 min. 55 pogadankę na temat: „Będzie nas 
coraz więcej“... Niewątpliwie temat ten zainte- 
resuje nas, gdzie wiemy, jak coraz większe 
bezrobowie na wsi nas gniecie, jak nie wiemy, 
jakie zajęcie dać mamy dziecom, co robić i jak 
żyć na corza mniejszych skramwkach ojcowiz- 
ny. 

NASZ TYDZIEŃ ROLNICZY W POLSKIEM 
RADJO. 

W pogadance we wczartek 27-go lutego pi- 
szemy na innem miejscu Ogodz. 12 min. 15 w 
południe w poniedziałek, dnia 24 bm. posłucha- 
my ostatnich wiadomości rolniczych, a w sobo- 
tę o tej samej godzinie, aktualną pogadankę 
rolniczą. 

O grdz. 15-06] min. 55 we wtorek, 25-go 1u- 
tego Skrzynka Rolnicza, w środę, 26-eg0 © 
przepisach finansowo-rolnych mówić będzie 
prof. Bryderyk Zoll, w piątek, 28-ego Skrzyn- 
ka Rolnicza. 

WARTOŚĆ RODZINY. 

W obecnych, coraz bardziej komplikujących 
się warunkach społecznych i gospodarczych 
Sprawa rodziny wysuwa się rówmież jako pro- 
blem, wymagający szczególne go przemyśle- 
nia Pierwszem zagadnieniem, które wysuwa 
się tutaj najjaskrawiej — to wychowanie dzie- 
ci. Czy rodzina daje dziecku wartości, których 
nie zdoła stworzyć żaden zaklad swoim włas- 
nym interesie powinno dbać o to, aby dobra 
rodzina trwała i mogła znajdować warunki, 
umożliwiające jej dawanie społeczeństwu tych 
niezastąpionych wartości. Zagadnienie to bę- 
dzie tematem odczytu p. t.: „Wartości rodziny” 
w opracowaniu Czesława Bahiokiega. który na- 
damy dn. 24. IL. o godz. 17-2j. 


CIEKAWE RZEŻBY SKALNE. 


Przyroda jest misterną rzeźbiarką tworzy 
piękne fonmy, przedziwne nieraz, jak twory — 
bajki, Działanie wód, wływów atmosferycznych 
wczarowuje kształty, które pobudzają wy- 
obbrażnie budzi, wywołują legendy i baśnie. 
Wiele takich osobliwości martwej przyrody 
znajdziemy w różnych okolicach naszego kra- 
ju, zwłaszcza w Tatrach, na Podkarpaciu, w 
okolicach Ojcowa. W tych pięknych  dziwach 
przyrody mówić będzie dr. Wanda Rewieńs<a 
w odczycie p. t „Ciekawe rzeźby skalne", 
który nadamy dn. 24. U. o godz. 17.50. 


KRA - KRA - KRA. 

Wesoła Fala, którą usłyszymy w niedzielę, 
dnia 23 lutego o gedz. 21.00, nosi tytuł „Kra- 
kra-kra"*. Będzie to audycia łwowsko-krakow- 
ska. Wesołofalowcy opowiedzą num o lwow- 
skim Jajkoniku, o krakowskiej kaszce z lwow- 
skiem masłem, o Sukiennicach po Ilwowsku i 
zaśpiewają piosenki o Grodzie Kraka i Grodzie 
wa. 

„BIURO TŁUMACZEŃ* — WESOŁA AUDY- 

CJA MUZYCZNA ZĘ LWOWA. 

Oryginaine biuro powstało we Lwowie. 
Tłumaczy się tam na poczekaniu teksty wło- 
skrę, angielskic, francuskie, rosyjskie. Biwem 
tem jest pianino. a atramentem Spiew. Jak wy- 
gląda praca w tem biurze, dowiciny się w we- 
sbłej audycji muzycznej układu Wiktora Bu- 
dzyńskiego i Czesława Halskiego p. t.: „Biuro 
Tłumaczeń”. Audycję tę mada Lwów, dnia 29 
lutego o godz. 20-ej, 


„CAŁA POLSKA ŚPIEWA”, 
W ramach audycji „Cała Polska śpiewa“ 
wystąpi w niedzielę, dnia 23 lutego o godz. 
16.45 Lwowski Chór „Bard“ z ciekawym pro- 
gramem p. t.: „Pieśni towarzyskie dawnych 
lat“. Jest to dziedzina stosunkowo rzadko wy- 
korzystywana w muzyce. Przed wojną w ko- 
łach towarzyskich inteligencji lwowskiej upra- 
wiane w zasiszu donowem ze szczególnem 
zamiłowaniem muzykę wokalną i instrumental- 
ną. Cechą jej jest pogodny, nieraz swawolny 
nastrój, chęć zapomnienia o troskach i smut- 
kach. Pieśni te usiyszymy w opracowaniu 
kompozytorów, iwowskich  - Żukowskiego, 


Krzyńskiego 4 Damieckiego, odpowiadającem 
świetnie treści i formie tych utworów. Zapo- 
wiedź wykonania „Pieśni towarzyskich" pod 
dyr. wytrawnego muzyka Mieczysława Krzyń- 
skiego budzi żywe zainteresowanie, 


Wiadomości gospodarcze 


OBRADY FRANCUSKIEGO STRONNICTWA 
ACRARNEGOQ. 

W dniu 4 bm, odbył się zjazd francuskiego 
stronnictwa agrarnego w Paryżu, Stronnictwo 
powstało przed $ laty we Francji. przybierając 
w ostatnich czasach na sile i rozmachu. W ro- 
ku tb. współdziałało z tak zwanym „Chlopskim 
Frontem“, stosując w walce metody nielagalne. 
Jesienią stronnictwo usamodzielniło się i roz- 
poczęło legalną działalność, podobnie jak inne 
stronnictwa we Francji. Obrady trwały dwa 
dmi i były specjalnie poświęcone trudnej sytua- 
cji gospodarczej wsi. zaostrzenia się położenia 
wewnętrznego oraz ustosunkowania się do 
nadchodzących wyborów. Powzięto uchwałę, 
aby wystawić własnych kandydatów w więk- 
szości okręgów wiejskich. Przewodniczącym 
stronnictwa jest Fleurant Agricola. 
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA MŁO- 

DZIEŻY W SPRAWIE POKOJU. 

Międzynarodowe pacyfistyczne organizacje 
młodzieżowe zwołują ma dzień 29 lutego i 1 
marca międzynarodową konferencję do Brukst- 
li. Spośród nazwisk inicjatorów konferencji, n3- 
leży zanotować Lorda Cecila, Selmę Lagerlóf, 
prof. Murray, Romain Rollanda. J. Dełahoche, 
Victora Basza. Nazwiska te charakteryzują 
ideowe przesłanki zwołanej konferencji. 


AGRARNY CZYNNIK EUROPEJSKIEGG 
POKOJU. 

Ostatni numer pisma stronnictwa ograrnego 
we Francji, „Glos ziemi“, podkreśla zasługi 
połskich chlopów dla pokoju. Pisze on: „Pol- 
ska wieś prowadzi uporczywą walkę z wszel- 
kiemi przejawami dyktatury, pochodząceinł 
czy to z grupy rządzącej, czy ze strony właści- 
cieli wielkich obszarów. W Polsce, jak w więk= 
szości państw środkowej i wschodniej Euro- 
py, wieś zostaje pod wpływami ręki „silnych 
rządów”. Z wielkiej czci ku wielkiemu rewor 
lucjoniście — Marszałkowi Piłsudskiemu, zno- 
siła wieś cierpliwie jego silną dłoń, tem chęt= 
nej, że jego polityka zagraniczna była zorjen- 
towaną ku Francji, oraz opowiadała Się za dów 
bremi stostmkami z Małą Ententą, oraz z pań- 
stwami bałtyck'emi. Ostatmo sytuacja się zmie- 
niła, co zmusza opozycję polską do prowadze- 
nia walki z kierunkiem polityki zagranicznej, 
obecnego ministra Soraw Zagranicznych. 
Uchwały Stronnictwa Ludowego w Polsce do- 
magają sie zachowania dobrych stosunków Z 
Francją i Rumunią, oraz zmiany kursu polityki 
w stosunku do innych państw. 

leżeliby masy ludowe rozpoczęły żywszy 
ruch, należałoby przewidywać zmiany w poli- 
tyce zagranicznej i wewnętrznej Polski. 

Ągraryzmbowiem jest doktryną pokoju, a 
pokój ufundowany jest głęboko w duszy każ- 
dego rolnika, A jakby nie było, przeszło 6 
miljonów chłopów krwawiło się w ostatniej 
walce. 


| __ i AB 
Z żałobnej karty 


Ś. P. WIKTOR SKOŁYSZEWSKI. 

W grudniu ub. r. umarł b. poseł na 
sejm galicyjski i członek Wydziału Kra= 
jowego, inżynier Wiktor Skołyszewski. 
Brał on czynny udział w początkach ru- 
chu ludowego w Galicji, współpracując z 
ks. Słojałowskim. W sejmie galicyjskim 
znane były jego wystąpienia w sprawie 
zmiany ustawy łowieckiej w interesie 
włościaństwa. Cześć jego pamięci! 


NAD MOGIŁĄ. 

Nad nową i świeżą mogiłą przyszło 
nam ludowcom z Osieka głęboko zadumać 
się, bo oto w dniu 18 stycznia br. zasnął 
na wieki we wsi rodzinnej Osieku, pow. 
bialski sp. Jan Kawczak, przeżywszy 64 
lata, Zmarły był ludowcem z "erwi i ko- 
ści, cieszył się zaufaniem cał:j okolicy, 
a na pogrzeb jego przybył gdy Osiek + 
wsie okoliczne. 

Imieniem Koła Lud. nad mogiłą Zmar- 
łego przemawiał Kozieł Kazimierz i Ja* 
kiełck Wojciech, żegnając na wieki tego 
wiermego członka szeregów ludowych. 

Ludowcy z Osiecka, 
SP. FRANCISZEK SWÓŁ, 

Dnia 1 lutego br. zmarł w szpiłąlu 
w Krakowie śp. Franciszek Swół z Kawę” 
czyna, powiat Mielec, w wieku 40 lat. R 
Zmarły był organizatorem i członkiem koła. 
ludowego, brał czynny udział w założeniu 
spółdzielni spożywców w Kawęczynie i 
był jej pierwszym kierownikiem. Do koń- 
ca życia stał wiernie pod sztandarem 
Stronnictwa Ludowego. Ostatnio został 
wybrany członkiem rady  gromadzkiej, 
a następnie sołłysem. Mandat sołtysa 
sprawowa: do końca życia, Molo ludowe 
straciło w Nim dzielnego członka, a spół- 
dzielnia į cała gromada wiernego opie» 
kuna. Osierocii żonę i 3 dzieci. Został po- 
chowany w Krakowie. 

Cześć Jego pamięci! 

Kolo ludowe w Kawęczynie, 


à 


Str. 12 


AF WAU 4 


Kronika Śląska 


— PROCES NARODOWCÓW W KATO- 
WICACH. Na ławie oskarżonych zasiadio 21 
czionków Stroniictwa Narodowego z Jaku- 
bowskimm na czele. Akt oskarżenia zarzuca 
im orzamzowanie zamachów bombowych na 
objekty żydowskie. Oskarżeni przvznałi się 
do winy i proces zakończył się stosunkowo 
szybko. Zasądzemm zostal: Jakubowski na 3 
lata więzienia, Knapik Teodor i Wieczorek 
po 2 i pół roku. reszta oskarżonych na wię- 
zienie od 1 roku do 2 lat. Kary nikomu nie 
zawieszono, natomiast skazanych pamiżej 2 
lat postanowicno zwolnić z wiezienia do 
-awii uprawomocnienia się wyroku, 


2 


Zaro- 
madzone przed sądem żydowstwo przyjęło 
wyrok okrzykami przeciwko oskarżonym, na 
co publiczność chrześcijańska odpowiednio 
zareagowała, Doszło do ekscesów. które do- 
piero policia zlikwidowała. 

— EPILOG ZAJSCIA SYLWESTROWE- 
GO. Donosiliśmy swego czasu o zajściu. któ- 
re nastąpiło w Sylwestra w jednei z restau- 
racyj w Rybniku, podczas któreso podno- 
nuczuk Grzegorz  zastrzewł  plutonewego 
Chromika, Grzegorz stanął w tvch dniach 
przed sądowem wojskowim w Krakowie. 
Sąd orzekł. że aczkolwitk oskarżony pəd 
wpływem aikohou był w stanie podniecenia. 
to jednak z postępków swych zdawał sobie 
eprawę i skazał zo na 10 lat więzienia i wy- 
dalesie z wojska, 

— URONŃCZENIE NOWEJ LINIM KOLE- 
JOWEJ Rvbrik — Żory przewiduie się na 
wrzesień beżącego roku. Narazie wskutek o- 
strych mrozów musiano przerwać budowę. 

— KOMISARYCZNY WÓJT — ZŁODZIE- 
JEM. Komisaryczny naczelnik gminy Stara 
Kużaia. Powe? Dvmara dopuścił się na swem 
słanow,su, które zajmował od stvcznia 1933 
do stycznia 1936, szerezu seprzeniewienzeń na 
łączną sumę 1.200 zł. Sąd skazał go ra 8 
miesięcy więzienia bez zaw,eszemią kary. 

— BANDYCI URASUJĄ. W ub. wtorek 
noca napadło na szkołe w Nikiszowcu kiisu 
bandytów, zostali jednak spłoszeni przez po- 
licię. Podczas pościgu bandyci gęsto się o0- 
strzeliwali, Jeden z nich ranit ciężko policjan- 
ta Urbanowicza. Policja nie uiela żadnego Z 
nich, 

— ŚLĄSKA RADA WOJEWÓDZKA na 
posiedzeniu w dniu 10 lutego omawiała zmia- 
nę ustawy o Fuuduszu Gospodarczym. Cho- 
dzi o obniżenie wkładek na rzecz ŚL F. G., 
obniżenie oprocentoówańia możtozek budo- 
wlanych z tegoż Fuuduszu, Załatwiono poza- 
tem szereg spraw. komunalnych i odwoław- 
czych- 

KURS DLA HODOWCÓW RYB. 

Staraniem Śląskiej Izby Rolniczej i 
warzyszenia Śląskich Hodowców Ryb Sta- 
owych, odbędzie się w dniach - 10, tl i ł2 
marca br, kurs z zakresu gospodarstwa sta- 
wowego w Katowicach dla hodowców ryb, 
kerowników gospodarstw rybnych. persone- 
lu stawowego, oraz osób, interesujących się 
Tybactwem, 

Podkreślić należy, 1ż orzanizatorom uda- 
ło się pozyskać, iako prulegenta. zwranezo 
ichtiobiolcga krakowskiczo, prof, U. P. dra 
Teodora Spiczakowa, który poruszy w szcze- 
zólności zagadnienua zwalczania chorób ryb. 

Kurs rozpocznie się we wtorek. dnia 10 
mèrca br. o godz. 9-icj w sałi Szkoły Poli- 
w Katowicach, ul. Bartosza (itowac- 


Sto- 


Dodać należy, iż uczestnikom kursu za- 
pewniono tanie nociegi z ubrzymaniem. Zsio- 
szenia ua kurs przyjmuje, oraz bliźszych in- 
formacyj udziela Ślaska Izba Roluicza w Ka- 
tewicach, w, Juli. Ligonia 36, najdalej do dmi 
25 lukso br. 


PDewiat Dszczyna 


— W PSZCZYNIE odbyła sę wysiawa 
prac przemysłu domowego, Zainteresowanie 
budziły szczególnie zabawki, nakrycia stoło- 
we. oraz wyrcby trvkctażowe i włókienni- 
cze, Przemysi cnałupniczy ma na Sasku Wwa- 
runki rozwoju. 


Sewiat Rybnik 


— W RYBNIKU tarynał się na swe życie 
frvzier. Antoni Zieleźnik, zażywaijąc większą 


dawkę cesencii aciowej. Dawka okazała się 
zu sSłebą i niedoszłego samobólcę, po wy* 
pompowania żołądka w szpitalu odstawion 


do domu. Zieleźnika do kroku tego pchaęła 
nieszczęśliwa miłość, 


Dowiat Rielske 


— Baczność uchodźcy. Związek Uchodź- 
ców Ślaską Cieszyńskiego zwołuje dnia 1 mar- 
ca 1036 r, walne zebranie o godz. 10-tej do- 
południa w Domu Z. K. P. W Dziedzicach na- 
co zaprasza wszystkich członków. Zarząd. 

— Drogomyśl. Mikler sanatorem. Wszyscy 
znaja dobrze niejakiego Mikiera. przyjaciela 
ludowców, tak wielkiego, że na każdvim zebra- 
niu w obwodzie dwuch godzin punktualnie się 
zjawił i pilnie bronił ideologji chłons%iej. Nà- 
leżał jednak do socjal'stów. Obecnie diabelnik 
socjalstom zwiał i przeszedł do sanacji. R e- 
dak łazi po całym „żahiin traju“ i sprzedaje 
p'amidło sanacvine z Poznania i  bałamuc! 
ludzie. Jest to takie pismo, które wygaduje na 
rząd, ale służy sanacji, podobnie, iak nasz Sza- 
nowny p. poseł Plonka. Ależ Mikierze, na kaś 
tam wloz? 


Dowiat Cioszun 


ZWYRODNIALEC PRZED SĄDEM 
PRZYSIĘGŁYCH, Przed sądem przysięgłych 
w Cieszvuio sianął w dmiu 10 Lewo br. Lud- 
wik Zemanex. hezrebotiv im ols£ator. mor- 
derea I2-letniej Frcidy Rybakówny z Białej. 
Zemanek jest notorwvcznym złoczyńcą i psy- 
chomata, który na 47 lut przeżytych. 1$ soę7 
dził w wiezieniu, a 18 lat w dcmu obiąka- 
nich, Zemanka dostawiono na rozprawę Z 
wiezienia czeskiego, gdzie odsiedział karę 
5-letn'ego więzienia za szereg. kradzieży  Zc- 
manek zamordował Pybakównę, po dokora- 
niu na niej ywaliu. Sąd skazał go na 7-letnie 
więzienie, oraz Gożywotni pobyt w domu pra- 
cv przymusowej dla niepzprawmnych -prze- 
Stępców. 

— Z SALI SĄDOWEJ. W bieżącej sesji 
sądów prziysięzłych w Cieszyme w pierw- 
szym diu rozpraw zasadzono Ludwika Ze- 
manka, za zbreJnię mwaltu i uduszenie ofa- 
ry na karę 7 lat więzienia j Gożywotny dom 
pracy. Jako oxoliczność łagedzącą, uznano 
zboczenie wnyśtowa oskarżenexo. 

W drugim dnin roznrawy byla na porzad- 


NASIONA 


DETALICZNIE i HURTOWO 


Zago 


Z pełnemł gwarancjami warzyw, traw, koniczyn, kwiatów 


ŚRODKI CHEMICZNE do opryskiwania drzew. 
NAWOZY SZTUCZNE 


WR KRAKOW ul. Basztowa L 17 


Cenniki bezpłatnie 


Parcelacja 


majatkó v ziemskich za zezwoleniem 
Urzędów Ziemskich. 


Województwo Lubelskie: 


powiat hrubieszowski: majątki Terebiniec — 
Dwór, Malice st. kol. Werbkowice, 

powiat tomaszowski: majatki Honiatycze i Ho- 

niatyczki obszar 896 ha., z budynkami i zasiewanii. 


powiat łukowSki: majątek Wola Ossowińska 
st. kol. Łuków lub Krzywda, 


w Województwie Warszawskiem Majątki: 
Zielonka koto Babic. Ujazdów, Ciechlin, Wandzin 
Perrykozy i Szczak!, 


Sprzedaje za gotówkę i z długoterminowym kredytem 
Biuro Parcelacyjno-Miernicze M. Krajewski 


i H, Malanowski Warszawa ul, Żulińskiego 3 
przemianowana z Żurawiej 


Na odpowiedź załączać znaczki pocztowe. 


głoszenia tylko za gotówką. — Za terminowy 


Wowvchodzi raz w tygodniu. 


150 gospodarstw 
od 1 do 500 mórg z budvn- 
kami murowanemi, inwenta- 
rzem zaraz na sprzedał za go- 
tówkę i na spłaty. oraz 50 ka- 
mienie, 45 domów, karczmy 
do wyboru, jestem z Mało- 
polski 11 lat prowadzę biuro 
sprzedaży majątków, że pośre- 
dnicze sumiennie można zba- 
dać w urzędach. Zgłoszenia 
Stanisław Otręba Jarocin. 
ul. Kihńskieyo 2 (Poznańskie) 


Sprzedam 
gospodarstwo 


rolne w obszarze 14 morgów 

w tem sad owocowy i 2 morgi 

łąki za cenę przystępną 

Katarzyna Trębacz wieś Grabie 
poczt. Wieliczka 


erajcie 
Sisma Ludome 


Sopi 


60 gr Drobne ogłoszenia za słowo 15 er, aajmniej e.as. 3zł 
e.. 25 gl Cała strona 4-szpaltowa w tekście . « « » « « «a « « 450 zł 
50 gr GałarstrofB tytułowa g. Shea NS .|. ooh Aard 7: GOA 


ku dziennym sprawa podpalenia. Oskarżony 
Józet Brejza z Kończyce. który czyliu tego 
miał się dopuścić jeszcze w roku 1928, a do- 
stał się na ławę oskarżonych. dopiero obec- 
uie na skutex don:esiema sasiada Kistisigera, 
został uwciniany całkowicie, na skutek wer- 
dyktu sędziów przysięgłych, którzy dwnna- 
stema wlosami zaprzeczyli winy iukrymino- 
wanego CZYNU, 

W trzecim dniu rozprawy zasiadł na iawie 
oskarżonych Ferdynand Herzyk. krawiec z 
Lipowca, oskarżony o podpalenie domu swo- 
iego gospodamza. Wina nie została udowod- 
uiona, 

— JANUSZ TADEUSZ z Czechowice. lat 
24, z bujną przesziościa, bo 28 razv karany» 
za usifowany napad rabunkowy i namowę do 
zbrodni rubunku, skazany został na 2 lata 
więziewa, utratę praw i 5 lat zakładu pra- 
cy przymrusowej, 

Oskarżony przez swojego zięcia. Wiktora 
Moczałę, Józef Gańczarczyk z Kowali, o rze- 
kome podpalenie domu jeszcze w rokul931, 
został uwolniony od winy. ponieważ donie- 
siene hyto podyktowane żądza zemsty, za 
nicodstapienis gospodarstwa niewvbrednemu 
z'ęciowłi. Na piatkowej rozprawie znalazła się 
Sprawa podrabiania pieciądmy przez braci 
Czyżów z Kaezyc, zatrudnionych w Ochotni- 
czej drużywe robotniczej, Spółka ta nie zdo- 
iaia wypuścić w obieg własnych wyrobów 
spowedu niezdarnej formy i skończyto się 
ia robierin próh i nakryciu przez  policię. 
Wyrok sądu opiewa: dwa lata wieziemią dla 
jednego, jako inicjatora, a jeden rok dła dru- 
sieżoa z zawieszenietn. 

W sobotę na wokandzie sądu były sprawy 
komunistyczne. 

— CIESZYN. W dniu 10 bm. odbyło się 
posiedzenie. Wydziału Gm:nmego. Uchwalono 
założyć filię Komunaisej Kasy Oszczędności 
w Ustronu i Zebrzydowicach, zakusić od J. 
Stemawskiego w Pózórzu 23 ha roh pod bu- 
drwę wodociagu, za cenę 130.000 zł. zakupić 
realność Lanza w Cieszynie. celem rozsze- 
rzenia ul. Górnej i szereg drobniejszych 
Spraw. 

Upad? natomiast wniosek w sprawie dy- 
<nonowan'a wolaemi lokatami w domach pry- 
wainvch nrzez Urzad Gmumy. 

— SKOCZÓW. WYPADEK W LESIE, Fer- 
dynand Klnusnczyk, pracujący przy wyręb'e 
drzewa dostał się pod spadające drzewo, któ- 
re uderzyło %0 w głowę. Klamnczyka z za- 
iamańną czaszką przewieziono do szpitala. 

— W KOŃCZYCACH M. przeprowadzono 
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rewizje u dwuch góspodarzy i zabrano im 
broń myśliwską, 
— USTROŃ. Ś. P. JAN BŁASZCZYK. 


Zmarł w Ustroniu po dłuższej chorobie w 
sedziwym wieki. bo w 72 roku życia $n., Jan 
Błaszczyk, rolnik w Ustroniu, Śp. Jan Błasz- 


Supertomasyna 


W nawożenii nawozami pomocniczeimi, 
popełniają rolnicy bardzo często zasadniczy 
blad, nawożąc jeunostromaie. Takie jedno- 


stroniie nawożenie jest bardzo często przy- 
czyną niechęci rolmków do nawozów pomoc- 
niczych, bo nie otrzymiwą takich plonów, ja- 
kich się spodziewali, a me wchodzą w to, że 
oni sami są temu wiumi, tylko całą winę zwa- 
lują na nawóz pomocniczy, który zastosowa- 
wE 

Re!nik, nawożąc jednostronnie. czy to sa“ 
mym fosforem, czy też sainym potasem, lub 
tylko azotem, stwarza w glebie takie warun- 
ki, że pozostałe składniki nokarmowe są w 
niedostatecznej ilości, a wiadomem jest że 
roślina może wydać taki plom. na iaki po- 
zwoli jej ten czynnik, którego w glebie jest 
najmniej, i dlatego nawet bardzo intensywne 
uawożenie jednosironue nic może dać do- 
brych wyników, tembardziej, o ile gleba jest 
niało zasobną w składiukt ockurmowe. Naj- 
więcej w naszych glebach daje się odczuć 
brak azota i losioru i diatego przy nawoże- 
niu temi właśnie pokarmami należy uzupeł- 
niać glebę, 

Na wiosnę, iako nawozy nrzedsiewne, naj- 
odpowiedniejsze są z azotowych. azotniak, Z 
fosforowych, supertomasyna. które przed sie- 
wem należy dokładnie wmieszać, a to w tym 
celu, by pole było równomiernie obydwoma 
składnikami pokarmów emi wymawożone. 
Również irieszając te nawozy. należy zwra- 
cać uwagę na odpowiedni stostwmek azotu do 
fosforu, gdy, chcąc, by potrzebny fosfor zo- 
stał należycio wykorzystany, nmsimy wszy- 


ZAWIADOMIENIE! 

Z dniem 15 lutego 1936 r. firma J. Mo- 
lim — Przedsiębiorstwo komunikacyjne 
w Cieszynie — trudniąca się przewozem 
osób autobusami na liniach Cieszyn 
Bielsko, Skoczów — Ustroń — Wisła — 
Istebna i Cieszyn —- Ustroń — Istebna, 
oraz przewozem towarów na obszarze 
powiatów Cieszyn, Bielsko, Pszczyna, 
Rybnik, Katowice, przenosi swe biuro 
z Placu Króla Jana Sobieskiego 1 do 
gmachu hotelu „Pod Wołem* — wejście 
od strony Górnego Rynku. 
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Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty. 
zgłoszenia na | stronie za | mm l-szpaltowy «» « « » 
wykte ogłoszenia na str. 6-szpalt. za | wiersz mm 
W/ tekście na str. 4-szpalt. za | wiersz mm „ « « . . 


Cała strona Ń.szpaltowa po tekściz 7 
Układ tabelaryczny, cvfrowy, kolorowy i na ostatniej 


druk Administracja nie odpowiala. — Ceny powyższe obowiązują ol dnia Jzłoszenia. — Od ozłos 
rabal stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. 
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czyk był ojcem burmistrza, Jana Błaszczyka. 
znanego działacza ludowego na Śląsku. Po- 
zrzeb śp. Jana Błaszczyka odbył sie w Ustto” 
nu w dniu 4 lurego, przy licznym udziale 
ludności miejscowej, Donosząc > tem, ślemy 


burmistrzowi Janowi  Biuszczakowi ma "eq 
drodze wyraky najserdewzniejszego wspól 
czucia, 
ŚLĄSK CZESKI 

— INTERWENCJA, W smrawie areszto= 


wanych przez władze czeskie działaczy pols 
skich: Mamicy, Ofioka itd. udała się do pre” 
mjera, dra Hodży delegacia w składzie pp:: 
Junga. Jaś, dr. Woli, Do premiera Hodży de= 
lecacia się nie dostała, przyjął ią jednak p- 
minister spraw wewnętrznych, który przy” 
rzekł smerwencię w kierunku przyśpieszunig 
śledztwa. lonych żądań „ue uwzględni. 
Podczas „wbytu p. Jasa w Pradze, władza 
zarzadziły u niego rewizię domową, 


-— WYBORY GMINNE. W bież. roku 
przypadają wybory gminne na Śląsku w 
eiseowościach: Karwinie, Łazach. Bogumi= 
ne, Pietwatdzie. Darkowie,  Marklowicach 
Doln.. Starem Mieście, Niemieckiej  Lutyny, 
Polskiej Lutymi. Sianowie, Pudłowie. Dzaicć- 
morowicach, Wierzniowicach, Piowrewicach i 
Trzyńcu, Na pian pierwszy pórdzie pódobno 
Karwina, gdzie wybory odbędą się już na 
wosing, 


— ZJAZD POWIATOWY S. L. na powiat 
cieszyński odbędzie się w sobote, dra 29 lu- 
tego br, o godz. 10 przedpoł. w lokalu hotelu 
pod „Wołem*, ul, Konwiktowa 8. Przybyć 
mają w komplecie zarzały kół S- L. w po 
wiecie cieszyńskim, 

(2) J. Błaszczyk — prezce 


— DO WSZYSTKICH PREZESÓW KÓŁ 
S. L. NA ŚLĄSKU. Uprzejmie prosimy wszy* 
stkich prezesów kół i skarbników. by bez- 
zwłocznie zebrali i doręczyli nam wkładki 
członkowskie za rok 1V36, koniecznie przed 
terminem zjazdu powiatowego. Członkowie, 
którzy nie wykupili legitymacji. nie są uwa" 
żani za członków, 

Eksp, Sekretarjatu 
Okręg S. L. w Cieszymi4 


Rozporządzeniem województwa  ślą= 
skiego „Związek Rolników Śląskich* Zoe 
stał zawieszony w swej działalności na 
całym terenie Śląska. 


azotniakowana 


stek dać przed siewem, a azotu — zależnie 
od rośliny, pod jaką nuawozimy — należy dać 
tyle, by abo wystarczył na cały okres wzro- 
stu.. np. pod zboża jare. albo. bv można ga 
było uzupełnić przez pogłówie nawożeje 
azotem, podanym w formie saletrzanej, np- 
przy okopowych. 

Trudności tych umiknie rolnik. stosując na 
wiosnę przed siewem roślin supertomasynę 
azoitn.akowaną, Supertomasyna azotnakowa- 
na jest mieszanką fabryczną subertomasyny 
i azotniaku, przez co wymieszanie tych na- 
wozów jest bardzo dokladne i nio zachodzi 
obawa nierównomiernego wydawcżenia roli- 
supertomasyna azotni.akowana zawiera 9 proc. 
azotu i 12 proc. fosforu i około 65 proc. wap* 
na, Tak dobrany stosunek azotu do fosofru 
untożliwia rolnikowi racjonalne nawożenie 
dlatego, że, nawożąc supertomasyną azotnia* 
kowaną w odpowiedniej ilości. dać można 
całą dawkę potrzebnego fosforu, a azot, za- 
leżnie od rośliny i wyglądu roślin. można 
zawsze uzupełnić. 

Ważnem jest również ł to. że. stosując 
supertomasynę azotniakowaną, unika rolnik 
błędu, jąki popełuta przy jednostronnem na- 
wożeniu w odniesieniu do tych  Składn'ków, 
na brak których najwięcej cierpią nasze gle” 
by, to jest azotu i fosforu. 

Przy ustalaniu dawki Sumertomasyny a 
zctnakowanej pod poszczegóme rośliny, na. 
leży kicrować się zawsze ilościa fosforu, któ- 
tą pod daną roślinę chcemy dostarczyć, a to 
dlatega, że azot, jak już wspomniałem, może 
na uzupełnić w razio potrzeby przez pozłów= 
ne nawożenie. 

Pod zboża jare należy wysiewać suņperto- 
masynę azotuiakowamą w ilości 200—250 kz, 
na ha. pod okopowe należy wysiewać od 
250—300 kz. supertomasynv azotliakowanej. 

Na łąki i pastwiska daje się wczesną wio- 
sną, zaraz po zejściu Śniewu, 300 kg. supers 
tomasymy azotniakowanel. 

Supertomasyrnę azotniakówaną należy wy- 
siewać na 3—-4 dni przed siewem ziarna i 
dobrze ją zbronować. 

Superteniasyna azotniakowana wyrabiana 
jest przez Zjednoczone Fabryki Związków 
Azotowych w Chorzowie i w Mościcach, — 
Do nabycia w spółdzielniach handlowych. o- 
raz u prywatnego kupieciwa — zajmującego 
się handlem nawozami. 
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50 % drożej, 


zeń dłuzoterminowych i Biurom ogłoszen 
Wychodzi raz w tygodniu. 


